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ROZDZIAŁ I
 
Matka zawsze mi powtarzała, że trochę się różnię od innych ludzi. Czasem przy tym
spluwała, czasem się śmiała, bardzo często wznosiła oczy ku niebu.
Wszystko to tylko przedstawienia; doskonale wiedziałam, że tak naprawdę jest dumna. Może trochę przerażona, ale jednak głównie dumna.
Nigdy nie pracowałam w marketingu ani jako sekretarka. Prawdę mówiąc, nigdy nie
pracowałam per se, jeśli nie liczyć roznoszenia ulotek i kelnerowania przez te kilka miesięcy, które wytrzymałam na studiach. Przez siódmy krąg polskiej biurokracji zawsze przemykałam chyłkiem, a wszelkiego rodzaju sprawy na poczcie, w urzędach i pochodnych z zasady traktowałam trochę opcjonalnie. Może to przez to mam nieco inaczej zakodowany mózg, inne priorytety i procedury postępowania. Nie zdążyłam się nagiąć do zasad; nie mam tych samych odruchów, co reszta społeczeństwa.
Pod koniec września ta właśnie cecha uratowała mi życie.
– Według licznych doniesień naocznych świadków zmutowany wirus wydostał się poza
kwarantannę – nadawała spikerka na streamowanym na żywo kanale informacyjnym. Była
profesjonalistką: jej twarz nie zdradzała nawet grama strachu, który zżerał resztę społeczeństwa.
– Pogłoski o zarażonych w Polsce do tej pory się nie potwierdziły.
Roześmiałam się prosto w ekran. Jeśli ja bez większego trudu przechodziłam przez
zasieczone i zastawione granice w Afryce, to naprawdę nie widziałam powodu, dla którego paru rozespanych chorych nie miałoby pokonać umownych granic państwowych w Unii Europejskiej.
Trochę zrzedła mi mina, gdy pomyślałam, jak blisko Niemiec znajduje się Wrocław.
Walnęłam w spację, zapadła cisza, a spikerka zamarła z wystudiowanym wyrazem skupionej obojętności na twarzy.
Powinno być ciekawie. Oczywiście istniała jakaś możliwość, że państwo – no dobra, nie oszukujmy się, może jakieś WHO albo Unia, ale nie państwo – powstrzyma zarazę i panikę, ale ja nie zamierzałam na niej polegać. Wszyscy widzieliśmy krążący w głębokiej sieci materiał
z zarażonymi z Düsseldorfu. Odpowiedni termin od dawna funkcjonował w popkulturowej świadomości – zombie. No kurde, wypisz wymaluj zombie. Blady, niekumaty i energiczny inaczej człowiek, ograniczający swoją dietę do protein pochodzenia ludzkiego.
No zombie.
Nadciągała do nas apokalipsa zombie.
Zamknęłam mieszkanie na cztery spusty – dosłownie. Swoją kawalerkę odziedziczyłam po lekko stukniętej babci góralce. Posiadanie drzwi, z którymi problem miałby wyszkolony oddział
AT, jakoś rozwiewało zwyczajowe lęki starości, a widok z siódmego piętra i okazyjne zrzucanie co dorodniejszych przejrzałych pomidorów na głowy za głośnych przechodniów umilało płynący powoli na emeryturze czas. Oczywiście, babcia wciąż żyła – trzy lata temu przeprowadziła się na Wyspy Kanaryjskie ze swoim dwadzieścia pięć lat młodszym kochankiem i zaczęła produkować organiczne kozie sery. Kiedy ostatni raz ją widziałam, uczyła się gwizdanego języka gauczów.
Matka zawsze powtarzała, że dwie takie baby żyjące naraz to zbyt duże obciążenie jak na jedno pokolenie normalnych ludzi.
– Hej, mamo, jak leci?
– W miarę – głos w słuchawce był pogodny, ale lekko ochrypły. – Widzieliśmy wiadomości.
Co się dzieje?
– Będzie źle – zapowiedziałam szczerze. – Jak klęska żywiołowa, ale bez sąsiedzkiego grilla na wałach. Plus chorzy będą próbowali was zjeść, mamo. Dosłownie.
Musiała poznać po moim tonie, że coś jest na rzeczy. Albo tata puścił jej filmiki, do których sama się dogrzebałam wcześniej.
– Wiem, córcia. Dlatego jedziemy odwiedzić babcię.
Pytania „jak?”, „jakim cudem?” oraz elegia na motywie „przecież nigdy w życiu nie uda wam się dostać teraz na wyspy” umarły w zarodku. Znałam swoich rodziców – mieliśmy całkiem niezły kontakt. Jeśli moja matka twierdziła, że jadą – to jechali. Wszystko najwidoczniej musiało być już załatwione. Natomiast jedna kwestia gwałtownie domagała się mojej uwagi.
– Zaraz, a o mnie nie pomyśleliście? – zabuczałam, gotowa strzelić foszkiem w obliczu apokalipsy. – Zostawicie mnie tu na pożarcie żywym trupom?
– Oj, weź przestań – żachnęła się matka. – Jak zechcesz, to w dwa dni będziesz w Kotlinie Kongo. Cała i zdrowa.
O powadze sytuacji świadczyły użyte obok siebie zwroty „cała i zdrowa” i „Kotlina Kongo”.
Poza tym matka miała rację. Nie do końca chodziłam własnymi ścieżkami – raczej miałam swój buldożer, którym tratowałam okolicę, żeby zbudować prywatną sześciopasmową autostradę.
To nie przechwałki, to fakt. Spadek po ekscentrycznej babci, ale też po ojcu, który utrzymywał, że jest kolejnym wcieleniem jednego z sarmackich przodków. Zastaw się, a postaw się – i udowodnij swoje.
Moja rodzinka generalnie szła przez życie tanecznym krokiem Gene’a Kelly’ego
z „Deszczowej piosenki”. Jeśli dało się z czegoś wycisnąć zabawę, to tak robiliśmy. Nie miało to nic wspólnego z majątkiem – który według obiektywnych obserwatorów był raczej skromny – ale z podejściem do świata. Taka rodzinna filozofia życiowa, można by rzec.
Brzemię ciążyło na mnie od wczesnego dzieciństwa.
– Dobra. To spadajcie na Kanary i bądźcie cali. Nie wracajcie, dopóki nie będziecie stuprocentowo pewni, że jest bezpiecznie. Jakby padła komunikacja…
– Tobie nic nie będzie – stwierdziła nieczule moja rodzicielka. – Jesteś jak karaluch. No, to trzymaj się.
Rozłączyłam się z dziwnym poczuciem surrealizmu. Za oknem było jakby puściej niż
normalnie o tej porze dnia – ale to mógł być efekt wieloletniej tresury mojej babci. Coś jednak wisiało w powietrzu: atmosfera narodowego napięcia i oczekiwania. Przy ładnej pogodzie mogłam zobaczyć dachy Akademii Medycznej – wtedy jeszcze nie wiedziałam, kto zabarykadował się wewnątrz z wieloletnim zapasem zupek chińskich. Zresztą, co z pozostałymi?
Co z Przyrodniczym, co z Polibudą – wrocławska inteligencja bez problemu mogła osadzić się w budynkach swoich uczelni, pozastawiać drzwi akademickich twierdz instant i potem pozabijać się nawzajem w przeciągu tygodnia. Efekt kabinowy. Za duże stężenie ego na metr kwadratowy, nawet biorąc pod uwagę przepastność uniwersyteckich korytarzy.
W tę stronę nie ma co spoglądać.
Ja natomiast nie zamierzałam pozostawiać żadnego marginesu błędu. Dowiedziałam się
o nadciągającej apokalipsie – i szlus, koniec, zamknięte, żadnych wycieczek po zapasy do sklepu, żadnego ostatniego zachodu słońca nad Odrą, żadnych pożegnań i całusków z rodziną i przyjaciółmi. Żadnego wystawiania się na kontakt z ludźmi, nawet przemykania uliczkami w klimatycznym półmroku. Siódme piętro dawało mi cudowne możliwości: nikt nie miał szans się tu wedrzeć, a ja przy otwartym oknie i zaoszczędzonej fajce mogłam spokojnie podziwiać panoramę.
Gdy próbowałam zadzwonić do przyjaciół, w słuchawce odezwała się sieć. Głos młodej
kobiety oznajmił, że, niestety, ma teraz za dużo na głowie, jest przeciążona i żebym spróbowała później. Internet jeszcze się za bardzo nie rwał – kto jak kto, ale administratorzy śpiący na serwerach w swoich flanelach byli najlepiej przygotowani na apokalipsę dowolnego rodzaju – więc powysyłałam maile z krótką informacją o moich planach na przetrwanie i kilka
nieinwazyjnych rad co do procedur na najbliższe dni. Nie mogłam być pewna, czy i kiedy wiadomości zostaną przeczytane, ale to już nie była moja broszka. Zrobiłam, co mogłam, kto potrafi, niech zrobi lepiej.
Później się dowiedziałam, że nikt się nie dostosował.
Dzięki temu przeżyli.
*
Dałam sobie pięć dni. Pięć spokojnych dni przemierzania powolnym krokiem mojego
minimieszkanka, gapienia się na ulice, przeliczania suchego prowiantu i doskonalenia szlachetnej sztuki rzucania strzałkami do ukradzionych plakatów wyborczych. Sto dwadzieścia godzin rozciągniętych jak wypluta guma do żucia. Zawieszony w czasie i oderwany od rzeczywistości tydzień roboczy.
Do tego niezbędne racje żywnościowe, bo nigdy nie należałam do osób kupujących hurtowo.
Apokalipsa zastała mnie dwa dni przed cotygodniowym polowaniem w hipermarkecie i sytuacja nie przedstawiała się różowo. Trzy czwarte paczki makaronu, dwie zupki chińskie i kilogram mąki mogły wystarczyć na te pięć dni, ale co, jeśli w końcu po wyjściu, zobaczę tylko ogołocone półki? Spędziłam kilka godzin, próbując opracować mniej więcej realistyczny plan żywienia i pocieszałam się, że przecież Czarek od dawna polecał mi przejście na dietę.
Właśnie, Czarek. Miałam nadzieję, że dostał maila i zastosował się do poleceń; ze wszystkich moich przyjaciół to o niego martwiłam się najbardziej. Poeta o duszy równie wrażliwej jak ciało.
Palił jak smok i nie jadał mięsa, skutkiem czego nie był w stanie wbiec na pierwsze piętro bez zadyszki i próśb o szybką śmierć. Wysoki, chudy jak szczapa, przestylizowany Czarek – byłoby lepiej, gdyby uciekł na samym początku.
Pierwsze zombie zobaczyłam już pierwszego dnia mojej izolacji, zaraz po strategicznym przemeblowaniu. Przytaszczyłam z kąta ciężki, skórzany fotel, w którym zazwyczaj siadywała babcia, opowiadając wyssane z palca rodzinne historie. Obłożyłam go poduszkami i ustawiłam przy oknie. Przy odrobinie chęci, wsparciu parapetu i dobrym błędniku mogłam całkiem wygodnie siedzieć na oparciu i obserwować ulicę.
Gdy zrozumiałam, na co patrzę, po plecach przebiegł mi autentyczny dreszcz.
Dwóch młodych facetów – pewnie chojraków, którzy naoglądali się za dużo
„Zombielandów” i innych „The Walking Dead” – wiało przed trójką żywych trupów. Tak
naprawdę widziałam niewiele: poruszenie, podarte ubrania, rozkołysany, mechaniczny krok pościgu, który jakimś niewytłumaczalnym sposobem utrzymał dwóch desperatów w zasięgu goniących. Zostało po nich jeszcze mniej; szereg ciemnych, brunatnych plam i wibrujące między blokami echo pogoni. Siedziałam porażona, spiorunowana, a moje poczucie bezpieczeństwa znikało jak podmywany przez fale zamek z piasku.
Nie zobaczyłam, czy ci dwaj zdołali uciec. Przebiegli za róg, zombie za nimi i tyle.
Pierwsze zombie zawsze pozostaje w specjalnym miejscu w twoim sercu, bez względu na to, ile ich napotkasz później.
*
Drugiego dnia wyczułam w kranowej wodzie coś dziwnego; ledwo uchwytny, mulisty
posmak, charakterystyczny dla postpeerelowskich ośrodków wypoczynkowych i polowych
pryszniców. Krótko mówiąc: dla wody nieoczyszczonej, jedynie przefiltrowanej z co większych śmieci. Przy uważniejszych oględzinach dostrzegłam drobne farfocle unoszące się swobodnie w szklance.
Niech to szlag.
Tego nie przemyślałam, w ogóle nie wzięłam pod uwagę – moja mała wyizolowana wyspa
radości na siódmym piętrze miała pozostać bezpieczna tak długo, jak nie skończą mi się podstawowe środki do życia, czyli woda i ciepło. Fakt, że oba towary dostarczały jednostki zewnętrzne, jakoś mi umknął w tym całym apokaliptycznym zamieszaniu. Jednak raz uświadomiony poruszył całą lawinę skojarzeń i wniosków: co z gazem, prądem? Co ze stacjami benzynowymi, elektrowniami i fabrykami? Już mniejsza o dostawy do mieszkań – do tych ostatnich pozamykanych fortec, takich jak moje własne mieszkanie – ale czy przez nikogo niekontrolowane elektrownie po prostu nie wybuchną? Czy ktoś pomyśli o tym, żeby to wszystko – ja wiem – pozamykać, pozakręcać i powyłączać? Czy mogę liczyć na heroizm pracowników przedsiębiorstw kanalizacyjnych albo energetyków z Siechnic? Czy ktoś w ogóle o tym myśli, a jeśli tak, to czy przejmie się wystarczająco?
Odpowiedź poznałam następnego dnia, gdy z bijącym sercem zauważyłam, że mój laptop
pracuje na baterii, nie akceptując obecności zasilacza. Prosta próba zapalenia światła potwierdziła wstępną hipotezę – ktoś przezornie odłączył prąd na Gaju. Bogini elektryczność opuściła to występne miejsce, zostawiając mnie samą, w ciemności.
Wtedy zaczęłam się bać.
To takie proste, takie oczywiste. Prąd. Elektryczność. Ciepło, światło, bezpieczeństwo, kontakt ze światem zewnętrznym. Bez tego byłam jedynie słabą, niewidzącą w mroku istotą, zabarykadowaną w betonowej termitierze, otoczoną przez potępieńców, boleśnie pozbawioną broni, instynktu samozachowawczego czy sojuszników. Byłam sama i nie miałam żadnej pewności, czy to się kiedykolwiek zmieni.
Po raz pierwszy od niepamiętnych czasów obserwowałam, jak noc pożera miasto, a ono nie broni się rozświetleniem ulic, rozpaleniem wiecznej, pomarańczowej aury wysokich latarni.
Również po raz pierwszy zobaczyłam, jak niewiele osób pozostało na moim osiedlu – o ich obecności świadczyły nieliczne, migotliwe płomyki świec stawianych w oknach. W tej wszechogarniającej ciemności były jak gwiazdy. Drżącymi palcami zapaliłam swój własny znicz, starego parafinowego świętego Mikołaja z wypaloną połową głowy. Wiedziałam, że nie może płonąć przez całą noc – świece znajdowały się na liście produktów, w które nie byłam zaopatrzona – ale perspektywa zgaszenia ognika mnie przerażała. Irracjonalnie, podświadomie nie chciałam być jednym z tych pustych, ciemnych okien.
Drugą dobę apokalipsy zakończyłam skulona w wielkim skórzanym fotelu mojej babci,
wpatrzona w drgający, chybotliwy ogień świętego Mikołaja.
*
Obudziły mnie urzędujące na zewnętrznym parapecie gołębie, przeklęte, durne, latające szczury. Każdy, co do jednego, nosił wśród piór zarazki zdolne wybić połowę miasta, apokalipsa czy nie. Zaklęłam głośno, walnęłam w szybę, żeby je przepłoszyć, i zobaczyłam kołyszące się na wietrze otwarte drzwi spożywczaka w bloku naprzeciwko.
O pokuso.
Moja zdyscyplinowana część od razu krzyknęła „NIE!”, jeszcze zanim cała reszta zdążyła sformułować pomysł. Niestety, zdyscyplinowanie nigdy nie należało do moich mocnych stron – gdyby tak było, ważyłabym z osiem kilo mniej. Natomiast części odpowiedzialne za uleganie pokusom i podejmowanie durnego ryzyka miały pierwszeństwo nad wszystkim innym.
Wisisz w tym oknie od początku ataku. Do tej pory nie widziałaś tłumów szturmujących sklepy, więc towary dalej są na półkach. Po tym, jak zżarłaś resztę spaghetti, zapasy gwałtownie się skurczyły. Będziesz potrzebowała wszystkiego, żeby przeżyć. A nie masz nawet durnych plastrów.
A to dopiero początek. Nie jesteś jedyną zabarykadowaną w mieszkaniu osobą z widokiem na sklep. Zaraz zauważą to inni i się zlecą, i zabiorą, co lepsze. Masz może moment i przewagę niewielkiego dystansu, ale musisz działać teraz. Bo inaczej zostaniesz tchórzydupem żywiącym się podpłomykami – i to tylko dopóki nie odłączą ci gazu. Wóz albo przewóz. Ty albo inni. Teraz albo nigdy.
Rozsądku starczyło mi na tyle, żeby poszukać broni.
Pech chciał, że standardowe wyposażenie jednopokojowego mieszkania
dwudziestosześcioletniej singielki jakoś nie obfitowało w broń i amunicję. Przez trzy sekundy rozważałam tasak, przez sekundę strzałki do darta – aż stanęłam w łazience i spłynęło na mnie olśnienie.
Tyler Durden byłby ze mnie dumny.
Na wszelki wypadek wzięłam jednak jeszcze ten tasak. Wciąż nie była to broń palna, ale solidny kilogram nierdzewnej stali obciążający mi pasek jakoś dodawał otuchy, chociaż nie ułatwiał biegu. Upewniłam się tylko, że nie rozszczepi mi uda przy jakimś gwałtownym ruchu, i zaczęłam ostrożnie rozbierać barykadę sprzed drzwi wejściowych.
Klatka schodowa przypominała scenerię filmu science fiction. Niby niewiele się zmieniło, ale schody nie stanowiły już części mojego terytorium: były obce, niebezpieczne. Przedsionek pola bitwy. Nie miałam pojęcia, co mnie tam czeka: zdawały się pełne krwawego potencjału. No i zapach – przez te dwa dni standardowy smród wilgotnych ścian i smażeniny zatonął pod odorem surowego mięsa i pleśni. Uświadomiłam sobie, że z czasem te nuty przybiorą na sile i w końcu zawładną też moją kawalerką, nieważne, jak dokładnie zablokuję drzwi.
Schodziłam, jakbym szła po polu minowym. Po długim namyśle postanowiłam nie zamykać za sobą drzwi, chociaż klucze – potencjalną broń – trzymałam w kieszeni. Nie zamierzałam męczyć się nad tytanowym zamkiem z pościgiem zombie na plecach, dziękuję bardzo.
Wytężałam wszystkie zmysły aż do drżenia mięśni – gdyby ktoś mi buchnął papierową torbą koło ucha, zeszłabym na zawał. Siedem pięter, po trzy mieszkania na każdym – i nie dobiegł
mnie żaden dźwięk, muzyka, rozmowa, nerwowa modlitwa czy krzyk. Czułam się jak jedyna żywa osoba w promieniu wielu kilometrów i wiedziałam, że to złudne wrażenie. Ktoś otworzył
drzwi sklepu – zamek mógł być równie dobrze otwarty wytrychem, jak i wyłamany przez bezmyślną hordę zombie.
Do jasnej cholery, po co ja się tam pakowałam?
Argument „po jedzenie” jakoś stracił na wartości, gdy wyszłam na ulicę i zobaczyłam to, czego nie mogłam dostrzec ze swego okna: leżące w sąsiedniej bramie zwłoki, rozszarpane i objedzone. Patrzyłam na nie jak na film; obraz do mnie nie docierał, gubił się na sparaliżowanych łączach. To była zagadka – może matematyczne równanie – może odpowiedź na niezadane pytanie. Człowiek. Zwłoki. W bramie.
W bramie?
Czyli pewnie biegł do domu. Chciał otworzyć drzwi i ukryć się w klatce schodowej, ale nie zdążył, düsseldorfski pomiot dopadł go na mecie. Dlaczego nie zdążył? Nie miał kluczy?
Wypadły mu z drżących dłoni?
Tak. Leżały pod jego rękawem – wydobyłam je ostrożnymi ruchami stopy i podniosłam,
zdziwiona, że nie czuję w ogóle obrzydzenia. Z drugiej strony, w końcu spędziłam prawie dwa lata w Afryce. Do horroru można się przyzwyczaić.
Minęła chwila, zanim przypomniałam sobie, po co tu w ogóle zeszłam. Spożywczy dalej kusił otwartymi drzwiami. Przyczaiłam się przy ścianie, nasłuchując, ale wszędzie panowała śmiertelna cisza – żadnych zombie, żadnych ludzi.
Jedynie trupy.
Śmierdziało mi to pułapką, ale skoro już wyszłam ze swojego bezpiecznego gniazdka, to równie dobrze mogłam kontynuować misję i przynieść coś ze sobą. Zombie chyba nie dysponowały wystarczająco sprawnym układem nerwowym, żeby konstruować fortele?
Poprawiłam ułożenie tasaka przy pasku, a plecaka na ramionach, zacisnęłam mocniej palce na swojej broni i wkroczyłam do środka.
Moim oczom ukazał się widok, jaki sobie wyobrażałam, gdy rodzice opowiadali mi
o sklepach w PRL-u. Półki były opustoszałe, chociaż nieogołocone – nawet zdeterminowani, walczący o życie desperaci nie pofatygowali się zabrać smętnie wyglądających warzyw, wafli dietetycznych i wszystkich tych sojowych ekoproduktów. Ocalało dużo napojów, niemal wszystkie podręczne środki chemiczne, gazety i całkiem sporo surowego mięsa. Zajrzałam na zaplecze – zapasy niemal nieruszone. Albo włamywacze byli durniami pierwszej wody, albo dysponowali ograniczonym udźwigiem. Stawiałam na to drugie. Sama przecież, choćbym chciała, nie zabiorę wszystkiego, co sklep miał mi do zaoferowania.
Ale będę się starać.
Wrzucałam więc, jak leciało – stare marchewki, suchary, kaszki dla dzieci, kartony mleka, jajka. Chciałam zaopatrzyć bazę wypadową, a nie uzbroić się na podróż, co pozwalało mi zabrać inne produkty niż moi poprzednicy. Czułam się jak dziecko z białaczką w sklepie z cukierkami – wspaniałe uczucie, ale jednak szkoda, że na dłuższą metę to chuj z tego wszystkiego. W końcu jednak mój mózg zaskoczył i ruszył: wpadłam na genialny pomysł. Zamiast robić sobie wycieczki do spożywczaka co parę dni aż do nieuniknionego wyczerpania zapasów, zrobię sobie z niego magazyn – wystarczy znaleźć klucz. Nie ma bata, musiał zostać gdzieś w okolicach kasy, nieraz widziałam, jak właściciel go gdzieś tam odwieszał.
I właśnie gdy tkwiłam zgięta wpół nad prymitywną kasą fiskalną w dwukrotnie
obrabowanym sklepiku osiedlowym, padł na mnie cień i rozległo się ponure:
– Wyprostuj się powoli.

ROZDZIAŁ II
 
Między nami lada sklepowa, broń w moich rękach i na pewno, bez żadnych wątpliwości
jakaś broń w jego; mogłam dać nura na podłogę, ale odcięłabym sobie drogę ucieczki, a jemu wystarczyłoby się nachylić i złapać mnie za kark jak nieposłuszne kocię. Mogłam wyprostować się i wypalić mu prosto w twarz – gdybym tylko miała nerwy ze stali albo chociaż pewność, że przeciwnik jest wrogo nastawiony. Mogłam zacząć zanosić się histerycznym płaczem albo błagać o litość – to w zasadzie zamykało listę rozsądnych reakcji w tym położeniu.
Wyprostowałam się. Powoli i z umiarkowaną godnością.
– Co podać? – spytałam życzliwie.
Przede mną stał krępy blondyn średniego wzrostu, trzymający coś, co przypominało maczetę.
Omiótł mnie szybkim spojrzeniem i wyraźnie rozluźnił – najwidoczniej zdałam test na człowieczeństwo. Ostrze w jego rękach opadło o dobre dziesięć centymetrów, ale wciąż się nim zasłaniał.
Ta część mojego mózgu, która w obecnej chwili nie wrzeszczała na mnie wściekła za
wyściubianie nosa z nory, skomentowała, że blondyn ma bardzo urocze dołeczki w policzkach i jasne oczy – w sumie nadawały mu niewinny, chłopięcy wygląd. Mógł mieć jakieś dwadzieścia pięć lat.
– Pokaż ręce – zażądał, udowadniając, że w dodatku nie jest głupi. Spełniłam jego życzenie.
Cisza trwała o trzy sekundy za długo.
– Dlaczego trzymasz dezodorant?
– A dlaczego ty trzymasz maczetę? Skąd masz maczetę? Normalni ludzie nie mają maczet.
– O, i tasak. Sprytne, ale nie zdołałabyś go szybko złapać, gdybym cię zaatakował.
– Od tego mam dezodorant.
– Myślisz, że zombie się przejmą, jeśli pryśniesz im antyperspirantem w oczy?
– Nie. Dlatego w drugiej ręce mam zapalniczkę.
Uśmiechnął się, uwydatniając dołeczki, a w kącikach jego oczu pojawiły się kurze łapki.
– Rozumiem. Podręczny miotacz ognia. No, ja bym o tym nie pomyślał.
Ja tak. Już kiedyś takiego używałam.
– Ważne, żeby przetestować spray przed użyciem – doradziłam konwersacyjnym tonem. –
Niektóre rozpylacze są do dupy i w życiu się nimi nie obronisz. Inne bez problemu uaktywnią alarm przeciwpożarowy. Wszystkie lakiery do włosów są bardzo dobre…
Jego spojrzenie zdryfowało powyżej mojego lewego ramienia. Zazezowałam w tamtym
kierunku: w okolicach szyi miałam piękną wystawę produktów do pielęgnacji włosów.
Ale on miał w rękach pieprzoną maczetę.
– Rozejm? – rzuciłam słabo.
– Rozejm – zgodził się. – Przyszedłem uzupełnić zapasy.
– Ja też. Ale częstuj się, więcej nie udźwignę, starczy dla wszystkich.
– Ty się tu włamałaś?
– Nie, skorzystałam z otwartych drzwi. Poważnie, człowieku, skąd masz maczetę?
Spojrzał na swoją broń, jakby o niej zapomniał. Wywinął sprawnego młynka.
– To? Przez lata byłem druhem w harcerstwie. Mam trochę tego śmiecia, chociaż część już pordzewiała. W domu gnije mi jeszcze wystawa różnych makiet pistoletów, to spokojnie mogę wywalić teraz na śmieci. Zwykły młotek bardziej się przyda.
Nie dyskutowałam.
– Dobrze byłoby zyskać prawdziwą broń – stwierdziłam zamiast tego, podając mu butelki wody mineralnej. – Żeby nawet się nie zbliżać do zarażonych, w końcu skąd wiadomo, jak przenosi się wirus?
– Przez krew. Możemy oddychać tym samym powietrzem, nawet dotykać tych samych
powierzchni, ale każde draśnięcie to potencjalna przemiana – odpowiedział machinalnie, skoncentrowany na napychaniu wielkiej sportowej torby jedzeniem. – Prawdziwa broń, tak.
Właśnie tam zmierzam.
Opowiedział o swojej podróży – o ile można to było nazwać podróżą, bo wyruszył tego samego dnia rano. Zaszedł tam, gdzie ja zaledwie patrzyłam. W okolicach Akademii Medycznej dorwał jakiegoś lekarza w załadowanym po sufit vanie i z jego bogatych bluzgów wyłapał
najistotniejsze informacje.
Musiał zauważyć, że wgapiam się w niego szeroko otwartymi oczami, bo rzucił mi
nieśmiały, lekko zawstydzony uśmiech.
– Co? – wyjąkałam.
Cholera, kolejna rzecz, o której w ogóle nie pomyślałam. Całe miasto jeszcze oferowało swoje cenne zapasy. Za trzy dni – gdybym wytrzymała w tej mojej dziurze trzy dni – po najchodliwszych towarach, w tym broni, nie byłoby śladu.
Ale zaraz, powoli.
– No, na początku chciałem zrobić najazd na te kilka sklepów militarnych we Wro –
stwierdził, drapiąc się po gładko ogolonej żuchwie. Kto w obliczu apokalipsy pamięta o goleniu?
– Ale potem przypomniałem sobie o innych opcjach. Teraz próbuję się dostać na Krzyki, na komisariat przy Jaworowej. Jest bliżej i będzie mi się łatwiej włamać niż do sklepu.
– Nie sądzisz, że inni pomyśleli o tym wcześniej?
Spochmurniał.
– Nie dowiemy się, jeśli nie spróbujemy, co?
– My? Spróbujemy? My? – powtórzyłam jak durna. – Chcesz, żebym szła z tobą?
Zamrugał. Nieśmiałość i zawstydzenie powróciły na jego twarz, ale w towarzystwie
zaskoczenia.
– No, w zasadzie to była taka figura retoryczna, ale skoro już o tym wspomniałaś, to całkiem niezły pomysł. Przydałoby mi się towarzystwo kogoś, kto potrafi z lakieru do włosów zrobić miotacz ognia bliskiego zasięgu.
A tobie przydałaby się prawdziwa broń i jakieś ludzkie towarzystwo, powiedział stłumionym głosem mój zdrowy rozsądek. Bo zdurniejesz do reszty w tym mieszkaniu. Zresztą nie oszukujmy się, nie jesteś w stanie rozsądnie siedzieć w miejscu, gdy jest możliwość uczestniczenia w akcji.
– Na Jaworową jest stąd jakieś czterdzieści minut ostrożnego marszu – oceniłam. –
Zakładając, że na miejscu wszystko pójdzie gładko, zdążymy obrócić przed zmrokiem.
– Poradzimy sobie – stwierdził obojętnie. – W ogóle cztery dni temu oddałem samochód do warsztatu, możesz uwierzyć w takiego pecha? Pierwszy raz od pięciu lat coś mi się w nim zepsuło i bach, apokalipsa zombie. Co za gnój.
Uśmiechnęłam się pod nosem.
– Tak w ogóle… Radek.
– Karolina.
Uścisnęliśmy sobie dłonie nad sklepową ladą.
*
Zaskoczyło mnie, jak puste były ulice. Spodziewałam się hord zombie, walczących
o przetrwanie ludzkich gangów, jakiejś – jakiejkolwiek – aktywności. Tymczasem słyszeliśmy tylko nasze kroki.
Radek wyglądał na jednego z tych typów, których fascynacja militariami w wieku trzynastu lat prowadzi do bezkrytycznego ubierania się w moro, noszenia noży przy pasku i zapisywania się na wszystkie możliwe kursy przetrwania. To, co miał na sobie, pewnie ściągnął z martwego żołnierza – opinacze, bojówki, kurtka, wszystko dostosowane do polowych warunków i czołgania się w błocie. Ja natomiast popylałam w sztruksach i adidasach, nagle świadoma, jak lekkie i podatne na uszkodzenia są moje ciuchy.
Wpadła mi do głowy dzika myśl – te wszystkie niebronione galerie handlowe. Te wszystkie butiki, sieciówki i salony. Niepilnowane, kusząco bezbronne, ze stertami ciuchów – bez kolejek…
Może to prawda, że w obliczu zagrożenia w ludziach w budzą się bestie.
– Więc – zagaiłam cicho, starając się nie spuszczać z oczu maczety, którą trochę zbyt beztrosko wymachiwał Radek. – Twoja historia? Co robisz w mieście, zamiast spierdalać gdzieś na południe?
– Dlaczego ludzie wyjeżdżają na południe? – spytał roztargnionym tonem.
– Logika. Skoro tak wiele zombie odniosło różnego rodzaju rany, ciepło może im tylko zaszkodzić. Chcesz zakonserwować mięso, wsadzasz je do lodówki. Logiczne, że tam, gdzie słoneczko przyjemnie przygrzewa, rozkład zombie będzie najszybszy.
Milczał przez chwilę.
– Bardzo możliwe, że to najbardziej cyniczna rzecz, jaką kiedykolwiek usłyszałem.
– Nie wyglądasz, jakby ci to przeszkadzało.
– Nie. Zombie to zombie. Nie mam zamiaru dać się zjeść.
– Za to – stwierdziłam po chwili – mogę wypić.
– No, napiłbym się.
– Wątpię, żeby jakiekolwiek knajpy były jeszcze otwarte o tej porze. To dlaczego nie ruszysz z innymi na południe? – wróciłam do poprzedniego wątku. – Wiesz, jak już być uchodźcą, to dlaczego nie w ciepłych krajach?
Wzruszył ramionami.
– Cisnąć się z przerażonym tłumem w kolejkach, liczyć na zmiłowanie gospodarzy i patrzeć, jak zaraza dociera tam tak czy inaczej… Nie, dzięki. Już wolę spróbować swoich sił tutaj. Znam teren, a przeciwnik jest, delikatnie mówiąc, tępawy. A ty?
– W zasadzie się nad tym nie zastanawiałam – przyznałam. – Upewniłam się, że rodzinka jest w miarę bezpieczna, i zostałam. Na coś trzeba umrzeć.
– Serio? Umrzeć na żywego trupa?
– Mniej banalne niż w wypadku samochodowym.
– To posprawdzaj sobie statystyki z ostatnich dwóch dni.
– Punkt dla ciebie.
Niespełniony miłośnik survivalu jak nic. Plakaty Beara Gryllsa, abonament na Discovery HD
i inne takie. Ale nie żołnierz, niestety. Żołnierz przybrałby maskę zimnego profesjonalizmu, a nie subtelnego szpanu.
Właśnie.
– Gdzie jest wojsko? – spytałam głośno, kobiecym zwyczajem zmieniając temat bez tracenia czasu na pauzy w konwersacji. – Gdzie są żołnierze nasi malowani, żeby otoczyć miasto kordonem albo ewakuować cywili? Roznosić pitną wodę i rozdawać konserwy? Hm?
– To jest wybitnie dobre pytanie – stwierdził Radek. – Co się stało z tymi wszystkimi planami zarządzania kryzysowego? Czym ta epidemia różni się od innych?
– Tym, że chorzy próbują zjadać lekarzy?
– Ale poza tym?
– Dla mnie to wystarczający argument.
– Mówię poważnie. Wiesz, że WHO miała specjalny oddział zajmujący się potencjalnym
zagrożeniem apokalipsy zombie? Więc dlaczego to wszystko tak strasznie pierdolnęło?
– Bo jesteśmy daleko od siedziby WHO, być może?
– Globalizacja jej mać.
– Poza tym, może nie tak strasznie – mruknęłam, rozglądając się. – Bo gdzie są wszystkie zombie? Ulice są puste, a przecież nie powinny.
– Obyś nie powiedziała tego w złą godzinę.
Oczywiście, że powiedziałam to w złą godzinę.
Problem pojawił się w okolicach Parku Południowego. Zombie były nie tylko obecne – były widoczne i liczne. Jasne, jakby zmutowany wirus wyczyścił mi mózg i sprowadził egzystencję do paru podstawowych instynktów, też bym wybrała się na łono natury. Z naszej perspektywy jednak sytuacja wyglądała do dupy – Borek był zarzygany zielenią. Gdzie nie spojrzysz – drzewo. Jebani miejscy architekci chyba tego nie przemyśleli.
– No to wiemy już kolejną rzecz, zombie lubią pikniki – powiedział cicho Radek, gdy czailiśmy się w ogródku jednej z wypasionych borkowskich willi. – Może dlatego nie ma ich tyle na blokowiskach?
– To bez sensu – stwierdziłam autorytatywnym tonem. – Ludzie są na osiedlach
mieszkalnych, a oni polują na ludzi. To najprostsze, najbardziej podstawowe prawo na świecie.
Drapieżcy przebywają tam, gdzie zwierzyna.
– Więc dlaczego są tutaj?
– Otóż to. Dlaczego?
Pokręcił głową.
– Jest zbyt wiele niewiadomych. Próbujemy domyślać się odpowiedzi, nie znając pytań.
Idziemy na komisariat, później się zobaczy.
Łatwiej było powiedzieć niż zrobić. Nie mogliśmy po prostu iść ulicą – wesoły maraton pod hasłem „nie daj im zjeść swojego mózgu” rozpocząłby się szybciej niż moje rozpędzenie z marszu do biegu. Przełażenie przez płoty wypasionych willi byłoby zbyt żmudne, a one same nie dawały żadnej gwarancji osłony.
– Karolina – mruknął Radek, łapiąc mnie za ramię. – Czy mi się wydaje, czy oni idą w naszą stronę?
Cholera.
– Tak, idą. Co teraz?
– Spadamy.
Nie trzeba mi było tego dwa razy powtarzać. Pobiegliśmy przed siebie histerycznym,
nierównym sprintem dwóch nieprzygotowanych osób, z których jedna popylała w sztruksach, a druga niosła na ramieniu sportową torbę wypchaną konserwami. Nie miałam czasu ani tchu, by przeklinać pod nosem, ograniczyłam się więc tylko do słabego rzężenia.
– Gdzie?! NIE TĘDY!
Silny chwyt za kołnierz obrócił mną o dziewięćdziesiąt stopni. Nie dyskutowałam; biegłam za Radkiem, przeklinając siebie, jego, swoją jakże błyskotliwą naturę sroki i fakt, że kiedykolwiek wylazłam z przytulnej kawalerki.
A potem podniosłam wzrok i zobaczyłam ten maraton, który ciągnął się za nami.
Byli wszędzie – wszędzie, do jasnej cholery! I nie miałam żadnych wątpliwości, że nie są już ludźmi, być może nigdy nawet nie byli – blade, woskowe twarze, otwarte złamania, strzępy ubrań, zamglone, niewidzące oczy – no, pełen serwis. I zupełnie jakby ten obraz uaktywnił mi inne zmysły, smród prawie mnie znokautował; odór zepsutego mięsa, niemytych ciał, ropy i czegoś jeszcze, czego mój oszołomiony organizm nie był już w stanie zidentyfikować. Mało brakowało, żebym zatrzymała się w stuporze i jednak dała zeżreć żywcem.
Powstrzymało mnie pojedyncze machnięcie maczetą.
Widok głowy zombie rozpadającej się na dwie części zdołał przywrócić mnie z powrotem do rzeczywistości. Podejrzewam, że obudziłby człowieka w śpiączce. Maczeta jednak nie zatrzymała się na tej jednej marnej ofierze – ze zgrozą i rosnącą fascynacją obserwowałam, jak Radek wycina nam drogę do komisariatu, ani odrobinę nie zwalniając. To było piękne – profesjonalne i inspirujące. Ale wiedziałam, oboje wiedzieliśmy, że może nie wystarczyć. Nie przy odległości, która dzieliła nas jeszcze od celu.
Jak przez sen złapałam swój podręczny miotacz ognia, odwróciłam się w biegu, zmówiłam szybką modlitwę i wcisnęłam spust rozpylacza.
Fala ciepła uderzyła mnie w twarz, zmusiła do zamknięcia oczu – ale wiedziałam, że to działa, że jeśli nie odstrasza przeciwnika, to przynajmniej zwiększa między nami dystans.
Poczułam, jak Radek chwyta mnie za tył bluzy, asekuruje, żebym nie została w tyle. Wszystko działo się naraz – nieartykułowane charkoty dookoła mnie, syk dezodorantu, wrażenie, że schodzi mi skóra z grzbietu kciuka – ale przy tym nikt nie wgryzał mi się w uda ani nie szarpał za włosy.
– To działa! To działa! – zawyłam histerycznie.
– Tak! Nie przestawaj, idziemy!
– Nie wiem, na ile starczy!
– Więc bądź gotowa do biegu!
Ale wszystko wskazywało na to, że oddaliliśmy niebezpieczeństwo – zombie jakoś nie
pchały się ochoczo w ruchomą barierę ognia, chociaż w ich ruchach było coś innego, jakaś chora, zagadkowa fascynacja płomieniem. My tymczasem dotarliśmy do rogu Jaworowej – pi razy drzwi dwieście pięćdziesiąt metrów do naszego celu. Ćwierć kilometra, na końcu którego czekało zbawienie.
– Gdy policzę do trzech, biegniemy – wydyszał mi koło ucha Radek. – Długa prosta. Dobra?
– Dobra – wymamrotałam. Miałam nadzieję, że jestem jeszcze w stanie przestać.
– Jeden.
Zombie naprzeciw mnie zaskowyczał potępieńczo, gdy jego włosy zajęły się ogniem.
– Dwa!
Na lewe ramię chlusnęła mi fala ciemnej, trupiej krwi.
– Trzy!
Strumień ognia zgasł, zostawiając nas w odległości dobrych kilku metrów od zniechęconych zombie – dystans, który od razu zaczęliśmy zwiększać, cisnąc do przodu bez opamiętania.
Długa prosta, dobre sobie. Dwieście pięćdziesiąt metrów, gdzie tam. Śródmiejska aleja eleganckiej dzielnicy nagle urosła do rangi co najmniej doświadczalnego poligonu – takie nasze prywatne highway to hell z barierami drogich samochodów i leżących gdzieniegdzie zwłok. Nogi ciążyły mi jak odlane z ołowiu, plecak z zapasami przygniatał do ziemi – miałam wrażenie, że jeszcze chwila, jeszcze jeden krok i na pewno stracę równowagę, polecę, złamię nogę, wpadnę w zachłanne martwe ręce.
To był najdłuższy bieg mojego życia.
To był najszybszy bieg mojego życia.
I gdy w końcu zobaczyliśmy nasz upragniony cel, gdy duża, jasna bryła komisariatu objawiła się naszym oczom jak duch Pana, gdy byliśmy dosłownie dziesięć kroków od zbawienia, zimne, wilgotne dłonie zacisnęły się na moim nadgarstku i pociągnęły na ziemię.
Nigdy wcześniej tak głośno nie wrzeszczałam.
Podobno są dwa rodzaje strachu – albo może dwa rodzaje ludzi. Dwie różne opcje, dwa sposoby reakcji na sytuację ostatecznego zagrożenia. Zgroza, która paraliżuje; obezwładnia ofiarę, przygważdża ją do ziemi, redukuje do drżącej kupy mięśni. I przerażenie, które uskrzydla – podnosi plastikową osłonę i wciska duży czerwony guzik trybu awaryjnego.
Kopałam, szarpałam, biłam na odlew, próbowałam wypełznąć spod ciężkiego, cuchnącego trupa. Sekundy rozciągnęły się w wieczność – a ja wciąż walczyłam z przerażająco silnym przeciwnikiem, przy którym standardowa technika ciosu w krocze nie odniosłaby żadnego efektu. Powoli nadciągało zrozumienie – ciemna, gęsta chmura dławiącej gardło konkluzji, że to koniec. Nie dam rady.
Nie dam rady!
Rozległ się dźwięk z pogranicza trzasku i gwizdu – dźwięk, który słyszałam tylko kilka razy w życiu – i potężna masa nieumarłych mięśni szarpnęła się na bok i zwiotczała. Odepchnęłam od siebie ścierwo i leżałam przez chwilę na asfalcie, oddychając głęboko, niezdolna do żadnej składnej myśli.
– Karolina? Jesteś cała?
– Gnhgghhg – moje błądzące spojrzenie napotkało skupione oczy Radka i to jakoś pomogło mi się zebrać. Podniosłam się na nogach mniej więcej tak stabilnych jak wielkanocna galareta. – Tak. Chyba tak. Co, jak…
– Co wy robicie?! – huknął jakiś głos rozsądku od strony komisariatu. – Do środka, teraz, ruchy!
Jak naćpana dałam się wciągnąć za wysoki, zdobiony płot posesji, poprowadzić do wnętrza budynku, po czym usadzić na kanapie, która wyglądała jak przywleczona spod mostu. Ze zdumieniem stwierdziłam, że trzęsę się jak w febrze.
– Wszystko w porządku? – ktoś nachylił się nade mną, poświecił kieszonkową latarką po oczach. – Ty, młody, podaj ten koc z krzesła! – gruba wełna opadła mi na ramiona. – Panienko, spójrz na mnie.
Z ogromnej przepaści możliwych odpowiedzi napłynęła jedna oczywista.
– Panienko? – wydukałam przez szczękające zęby. – Co?
– Jesteś ranna?
W końcu dotarło do mnie, co się dzieje, gdzie jestem i że nie leżę martwa na ulicy. Skupiłam się – wypytywał mnie starszy już facet z naprawdę imponującym egzemplarzem wąsów typu „klamka”. Wzrok automatycznie spływał w ich kierunku; mogłyby być obiektem zazdrości morsów.
– Chyba nie – odpowiedziałam, gapiąc się na te dwa zakrzywione pędzle pod nosem mojego rozmówcy.
– Żadnych zadrapań, nic?
– Wydaje mi się, że nie.
Z trudem przeniosłam wzrok na swoje ręce – ubroczone posoką od licznych cięć maczety Radka i śmierdzące trupem po mojej ustawce z zombie. W nozdrzach wiercił mi się odór palonych włosów.
Kolejnej myśli udało się wypłynąć nad inne.
– Muszę się umyć.
– Niewątpliwie. Mamy dwa zdezelowane, ale działające prysznice koło szatni. Postaraj się nie połykać tej wody; mamy problemy z wodociągami. Kolega też może skorzystać.
– Chętnie – włączył się Radek, do tej pory przysłuchujący się nam z boku. – Radek
Justkowiak, dzięki za ratunek.
– Nie ma za co. Porucznik Zbigniew Motylek.
Nie mogłam się powstrzymać. Moje spojrzenie znowu osunęło się na jego wąsy,
bezskutecznie próbując doszyć do nich nazwisko posiadacza. Efekt był porażający. Otuliłam się szczelniej kocem.
– Karolina Świetlicka. Którędy do szatni?
– Tu, drzwiami, schodami na dół.
Podniosłam się ciężko z kanapy, zaplątałam w koc, zrzuciłam go razem z plecakiem
i w końcu stanęłam o własnych siłach. Powoli docierało do mnie wszystko, co zdarzyło się, odkąd dotarliśmy do Parku Południowego. Wspomnienia powypalały się w slajdy, nieruchomą obrazkową historię. Adrenalina spływała ze mnie gwałtownymi falami, a w jej miejsce przychodził głód, zmęczenie i intelektualne otępienie. Do szatni zeszłam jak na haju, na miękkich nogach i nie do końca rejestrując, co się wokół mnie dzieje. Jedynie marginalnie zdawałam sobie sprawę z obecności Radka.
– Wiesz, to było dobre – stwierdził. Brzmiał, jakby mówił zza ściany, i to nawet mimo echa w podziemiach. – Ten miotacz ognia. Naprawdę działało.
– No – mruknęłam. – Ale biegam za wolno.
– Plecak cię spowalniał. Gdyby Zbigniew nie strzelił w porę… Ale koleś ma cela, tego mu nie można odmówić. Ktoś o mniej pewnej ręce mógłby przestrzelić cię na wylot.
– Radek.
– Hm?
– Nie pomagasz.
Z tymi słowami wkroczyłam do obtłuczonej kabiny, pociągnęłam zasłonkę i pomyślałam, że jeden prysznic nie wystarczy, by zmyć ten paskudny smród.
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– Większość ludzi zdążyła opuścić miasto, ale wielu zostało. Mieliśmy rozkaz trzymać posterunek i udzielać „wszelkiej możliwej pomocy” cywilom, tylko że kiedy chłopaki zobaczyli, co się dzieje, zwyczajnie zwiali. Wiecie, nie można oczekiwać po normalnym facecie, że będzie bronił miasta przed hordą potępieńców, kiedy mógłby w tym czasie być z żoną i dziećmi… Teraz jest nas tu trójka: ja, Rysiek i Bartek. Trzymamy posterunek, bo czemu nie, i co jakiś czas zaganiamy zombie do Parku Południowego. Tam przynajmniej nie zapuszczają się cywile.
Synchronicznie spojrzeliśmy po sobie z Radkiem. Cóż, przynajmniej jedna zagadka
rozwiązana.
Siedzieliśmy w pomieszczeniu, które kiedyś było głównym holem komisariatu, a teraz stało się kuchnią, salonem i bazą wypadową dzielnych policjantów z Jaworowej. Szczerze żałowałam, że kiedykolwiek wątpiłam w naszych polskich stróżów prawa – żywy dowód ich klasy siedział
przed nami i wyjadał dwuzębnym widelcem konserwę staropolską z puszki.
Kawałek jasnożółtej galarety zawisł mu na wąsie. Był to prawdopodobnie najbardziej
hipnotyzujący widok, jaki oglądały moje oczy.
– Zaganiacie? – powtórzyłam w swoim najlepszym tępym stylu. – Jak możecie zagonić
zombie?
Zbigniew Motylek wzruszył ramionami.
– To byli kiedyś ludzie, nie? Jest ograniczona liczba rzeczy, które możesz zrobić
z pierwotnym materiałem. Nie zrobisz z człowieka drapieżnika i przeciętne zombie nie będzie skakało na coś, co jest pancernym wozem. Raczej będzie przed tym uciekać. Większość już się nauczyła, że okolice komisariatu nie są dla nich bezpieczne.
Czyli zachowali zdolność przeprowadzania szczątkowych procesów myślowych albo chociaż instynkt samozachowawczy. Fascynujące.
Radkowi ważniejszy wydał się inny fragment wypowiedzi policjanta.
– To byli kiedyś ludzie – potwierdził. – A to oznacza, że nie mogły im się w przeciągu dwóch dni zmutować zmysły i podbić wydajność mięśni. Dalej dysponują mniej więcej takim samym wzrokiem, słuchem i resztą; grubas będzie od ciebie wolniejszy, a zombie-olimpijczyk połamie ci kości.
– Można tak przypuszczać, owszem.
– No, to załatwia sprawę: mamy do czynienia z krwiożerczym, ale głupim i dość
ograniczonym przeciwnikiem, który w dodatku rozkłada się pod wpływem ciepła.
– Mają przewagę liczebną – zauważyłam, oklejając palec plastrem. Szczypało jak cholera.
– A my wozy opancerzone.
– Karolina ma rację – powiedział porucznik dość ponurym tonem. Pustą puszkę po
konserwie rzucił niefrasobliwie za plecy, gdzie odbiła się od szafki na dokumenty. – Jest ich dużo i ich liczba rośnie wykładniczo.
– Już urosła. Nie widzicie? Jesteśmy na górze krzywej, pierwsze dwa dni to był początek cyklu. Ale ich populacja szybko się zmniejszy, gdy zabraknie ludzi do żarcia.
– Taki jesteś pewien? Skąd założenie, że zombie żywią się tylko ludźmi? Sam mówiłeś, że mamy za mało wiadomości, że próbujemy wymyślać odpowiedzi, nie znając pytań, co, jak tak teraz o tym myślę, bardzo przypomina mi wszystkie moje sprawdziany z niemieckiego w liceum… – urwałam. To nie był czas ani miejsce na resztki szoku pourazowego. Wzięłam głęboki wdech i zaczęłam od początku. – Musimy postanowić, co teraz.
Gdy spytaliśmy dzielnego porucznika Zbigniewa o możliwość wypożyczenia broni,
nastroszył wąsy, podrapał się po głowie i stwierdził, że w sumie czemu nie, coś im tam zostało na składzie. Ku jego zdumieniu zarówno ja, jak i Radek potrafiliśmy w miarę przyzwoicie strzelać, a przynajmniej zabezpieczać, odbezpieczać i nie trzymać palca na spuście, gdy nie było to potrzebne. Ja zawdzięczałam tę umiejętność mojemu pobytowi w Afryce, a Radek fascynacji militariami, chociaż do tej pory miał do czynienia tylko z ASG.
Ot, zbieg okoliczności.
– Słuchaj, Karolina, wiem, że jeden prawie cię dopadł. Ale miałaś pecha, to wszystko; jeśli będziemy ostrożniejsi i zdobędziemy jeszcze kilka rzeczy, to poradzimy sobie bez trudu w tym lunaparku.
Gdybym szukała naprawdę wytrwale, może znalazłabym na twarzy Radka jakieś ślady
współczucia, które sugerował jego głos.
– Kilka rzeczy? Czyli co?
– Przede wszystkim samochód, najlepiej jakąś terenówkę. Broń już mamy; ciebie
wypadałoby zaopatrzyć w jakieś bardziej survivalowe ciuchy – oho, już widziałam, jak zabłysły mu oczy na samą myśl. To mi się towarzysz trafił, miłośnik dobierania butów do kurtki w sezonie wczesnojesiennym. – Tak, to ma sens. Następny przystanek: galeria handlowa!
Szybko odsunęłam na bok moje wcześniejsze sny na jawie o otwartych butikach
i zachęcająco pustych przymierzalniach.
– Nie widziałeś „Świtu żywych trupów”? – spytałam chłodno. – Najpierw centra handlowe, a potem cały świat!
– Ja chcę się tylko zaopatrzyć.
– Jeśli tak – mruknął Motylek, wpatrując się niewidzącym wzrokiem w podłogę – to tylko Pasaż Grunwaldzki. Ma taki układ architektoniczny, z którego najłatwiej uciec.
No nie, nie dwóch naraz!
– Nie! – huknęłam. – Obudźcie się! Nie potrzebujemy żadnej galerii handlowej! Kurde, żeby baba wam to musiała tłumaczyć! Jeśli będziemy potrzebować czegoś konkretnego, to znajdziemy potrzebny sklep na ulicy!
– W Pasażu wszystkie potrzebne rzeczy są w jednym miejscu – zauważył całkiem trzeźwo Radek, wymieniając porozumiewawcze spojrzenie z porucznikiem. – Szybka wycieczka po aptece, sklepie górskim i innych, i bach – nie musimy nigdzie więcej chodzić.
– Ale ZOMBIE!
– No, rozpleniły się ostatnio. Będziemy tam tak samo narażeni jak w każdym innym miejscu.
Opadłam bezsilnie na fotel.
– Niech wam będzie. Ale jutro, dobra? Dajcie mi chociaż wyjść z PTSD, co?
– Jutro to najwcześniej – potwierdził porucznik. – Muszę wszystko ustalić z chłopakami.
Mam nadzieję, że nie przeszkadza wam spanie na kocach.
– Spałam kiedyś na klepisku ze starego gnoju. Koc to pięć gwiazdek, dzięki.
Synchronicznie rzucili mi znudzone spojrzenie. Możliwe, że nie był to pierwszy raz, kiedy wspomniałam o Afryce.
Tak naprawdę dzień był jeszcze młody – dopiero dochodziła trzecia, gdy skończyliśmy tę improwizowaną naradę. Zbigniew pokazał nam komisariat, zastrzegając, żebyśmy nie spodziewali się zbyt wiele – miał rację, bo mimo moich dość niskich oczekiwań, baza i tak zdołała je zawieść. Poznaliśmy też pozostałych dwóch policjantów, Ryśka i Bartka. Musiałam się upewnić, czy faktycznie są kolegami po fachu Motylka – Rysiek z ogólnej muskulatury bardziej przypominał kibola, a Bartek miał spojrzenie prowincjonalnego męta. Rozmawiało się z nimi jednak dość składnie i nawet z własnej woli zrobili mi kawę.
– Problem jest taki, że jesteśmy sami – wyznał Rysiek, dobry glina. – Bez komunikacji to sobie możemy co najwyżej, o, strzelnicę z okna zrobić.
– Już zrobiliśmy. Prowadzę o osiem headshotów – wtrącił Bartek, zły glina.
– Mamy walkie-talkie i tyle baterii, ile zdążyliśmy tu zatachać, no ale przez nie raczej nie dostaniemy rozkazów. Mamy utrzymywać porządek, zgoda, ale wśród kogo? Jesteście pierwszymi cywilami, którzy się tu przybłąkali od wybuchu zarazy. Czasem mam wrażenie, że tyle nas, kurwa, zostało, trzy osoby na kilometr kwadratowy. Jak na Syberii.
– Wszyscy siedzą w domach – oznajmiłam kategorycznym tonem. – U mnie na osiedlu
w średnio co piątym mieszkaniu ktoś jest. Boją się wyłazić. Ba, ja sama bym siedziała teraz w swojej zabarykadowanej kawalerce, gdyby mnie głód nie wypłoszył – kolejna myśl wskoczyła na miejsce. – I niewykluczone, że z innymi będzie tak samo. A kto wie, czy wtedy się nie nadzieją na zombie. Sami nie mają szans, a bez Facebooka jak tu zorganizować grupę… W kupie siła, prawda?
– Hmmm – zamruczał Rysiek, wymieniając znaczące spojrzenie z partnerem. – No, dałaś mi do myślenia.
– Do usług.
Tak, na tym etapie wystarczyły nam logiczne wnioski, żeby jakoś ciągnąć do przodu.
Rysowało to przed nami jakiś horyzont zdarzeń, jakieś możliwości, środki ogarniania chaosu –
po prostu ogólny raport sytuacji. Bez wątpienia potrzebowaliśmy kierunku – i naprawdę nigdy nie zrozumiem, jakim cudem z bezpiecznego schronienia komisariatu stał się galerią handlową.
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Wstaliśmy niemalże o świcie, prosto w pochmurny, zimny wrześniowy dzień. Wiatr
przetaczał śmieci po pustych ulicach, przyginał drzewa do ziemi i mrużył nam oczy. Żadne z naszej bohaterskiej trójki – to jest mnie, Radka i Motylka – nie było z tego szczególnie zadowolone, ale tylko ja dysponowałam zaledwie dzianinowym sweterkiem z cholernym dekoltem w serek.
– Nie narzekaj – zgasił mnie nieczule Radek, z wyraźnym zainteresowaniem przyglądając się błyszczącej, srebrnej suce, którą mieliśmy dostarczyć nasze dupy na Ołbin. – Przecież zabieramy cię na zakupy.
Wszystkie moje argumenty przeciw tej bezsensownej podróży odbijały się jak groch od ściany i nie mogłam zrozumieć dlaczego. Racjonalność wzięła w łeb i nagle liczyło się tylko „hej, patrzcie, zombie to cieniasy, pokażmy im, robiąc nalot na sklep w centrum miasta!”. Radek co jakiś czas wtrącał na półsensowne kontrargumenty, ale oboje wiedzieliśmy, że to tylko bezwstydna racjonalizacja. Obaj, mimo dzielącej ich różnicy dziesięciu lat, zapalili się do wyprawy w niezrozumiale zagorzały sposób. W końcu uznałam, że nic więcej nie zdziałam i przynajmniej mogę im popilnować pleców, skoro już uratowali mi życie dzień wcześniej.
Nie spałam dobrze. Obraz nieumarłej, bladoszarej twarzy o mlecznych oczach nawiedzał
mnie na przemian z wizjami polnych szpitali i much tse-tse. Kilkakrotnie budziłam się spocona i przestraszona tylko po to, by zaraz znów osunąć się w lekki, mulisty sen.
Stanowiłam świetny kontrapunkt dla rozentuzjazmowanych facetów. Byłam ich łyżką
dziegciu w beczce miodu. Głosem rozsądku podczas pieprzonej plagi zombie.
– No, to jedziemy – Motylek zastrzygł wąsem, dał znak Ryśkowi i z kopyta wyjechał na ulicę. Za nami szczęknęła szybko zamykana brama, a my, ściśnięci w szoferce radiowozu, w milczeniu podziwialiśmy widok postapokaliptycznego Wrocławia.
To wydawało się tak potwornie surrealne – pędzić policyjną suką przez zazombione miasto w biały dzień, nie zwracając uwagi na światła, przechodniów, ruch uliczny czy nawet banalne pasy ruchu. Pogoda była jak skrojona na zamówienie – brakowało tylko rzęsistego ponuklearnego deszczu. Całe miasto, ba, pewnie cały kraj albo i kontynent, stało się nagle gigantycznym placem zabaw z lat siedemdziesiątych, na który nikt już nie chce chodzić.
Nikt, oprócz tych naprawdę dziwnych dzieci, które rzadko się myją.
– Włącz syrenę – poprosiłam po dłuższej chwili pełnego napięcia milczenia i obserwowania ślepych okien kamienic. – Włącz syrenę, zatrzęś tym miejscem.
– Nie rób tego – zaoponował Radek. – Zlecą się zombie.
– I co z tego? Tylko na moment. Daj znać, że są w tym mieście jeszcze inni ludzie.
Motylek rzucił mi powątpiewające spojrzenie, ale spełnił moją prośbę. Charakterystyczny wizg odbił się echem po pustych ulicach, przekrzyczał wiatr i pewnie naprowadził całe stado zombie na nasz trop.
Stłumiłam uśmiech wypełzający mi na usta. Tak naprawdę zawsze chciałam przejechać się na syrenie i pełnym gazie jakimś mundurowym wozem.
– Na Ołbinie mieszkał mój przyjaciel – przywaliłam ni z gruchy, ni z pietruchy, gdy zniecierpliwiony Radek w końcu wyłączył alarm.
– Możemy po niego podskoczyć – zaproponował porucznik. – Po całej akcji, znaczy się. Ten twój kolega jest przyzwyczajony do przejażdżek z policją?
Wyszczerzyłam zęby.
– Okazjonalnie. Ale nie dalej jak na izbę wytrzeźwień; to poeta.
– Poeta? – powtórzył Radek głosem bardziej oschłym niż studnia w Sudanie. – Z jakiej bańki zakładasz, że przeżył?
Odwzajemniłam się najzimniejszym spojrzeniem, na jakie było mnie stać.
– Jest poetą. Ma niekonwencjonalne podejście do życia.
– Żywi się powietrzem?
– Nie, ale potrafi przeżyć dwa dni o puszce piwa.
– Pff, to ja też potrafię.
Przyszło mi do głowy, że Czarek nawet w najlepszych okolicznościach nie zrobiłby dobrego wrażenia na Radku: na pierwszy rzut oka stawało się oczywiste, że należą do dwóch różnych światów. Mój przyjaciel-poeta z wyglądu przypominał skrzyżowanie Wertera z Philipem Marlowem, a jego ulubionym sposobem spędzania wolnego czasu było przesiadywanie w obskurnych melinach przy tanim winie i filozoficznych dyskusjach.
Radek zabijał zombie maczetą.
– Faktycznie, idą za nami – stwierdził Motylek, patrząc w lusterka. – Ale wygląda na to, że po jakimś czasie tracą zainteresowanie.
– Na Grunwaldzie będzie ich więcej – zastrzegłam. – To uczelnie, a przy uczelniach są studenci. Wątpię, żeby ci zdążyli zwiać przed zarazą.
– Polibuda – rzucił pogardliwie Radek. – Za życia cię nie dogoni, to po śmierci też nie.
– W kupie siła, a oni mieli po trzysta osób na roku. I tam już ich nie wyprzedzimy na sygnale. Jak nas otoczą, to szlus, zamknięte.
Cała ta wyprawa wydawała mi się coraz gorszym pomysłem. Nawet do końca nie
wiedzieliśmy, czego szukamy: może jedynie Radek miał jakąś mglistą wizję celu. Motylka chyba jarała sama opcja rajdu na centrum handlowe, bo w końcu ile można siedzieć w pracy bez przerwy.
Przejechaliśmy plac Powstańców Warszawy, po prawej mijając prawdopodobnie najbardziej ponury widok w całym mieście: opuszczony lunapark, po którym snuły się blade sylwetki. Gdy przejeżdżaliśmy, ich głowy odwracały się w naszym kierunku; rybie, błyszczące oczy śledziły nas, dopóki nie zniknęliśmy z pola ich widzenia.
Mimo wszystko nie mogłam pozbyć się paskudnego wrażenia, że już kiedyś znajdowałam się w podobnej sytuacji, gdzie ruch stanowi innowację, a somnambuliczne, bezmyślne twarze mimowolnie odwracają się w kierunku osoby, która idzie trochę szybciej, mówi trochę głośniej albo gestykuluje trochę bardziej zamaszyście.
W szkole. W przychodni. W kolejce do dziekanatu. Na poczcie.
W urzędzie pracy, w hipermarkecie, w tramwajach, barach i na przystankach. W parkach, na przejściach dla pieszych i Rynku. Te same ciastowate, pasywne twarze, ta sama zbiorowa mentalność, kolektywny pszczeli rozum. To pseudożycie zredukowane do kilku podstawowych odruchów zapewniających przetrwanie. Blady poblask telewizorów i poranne korki; ósma– szesnasta i powolne samobójstwo między kawą i fajką.
Ta autentyczna apokalipsa rozpoczęła się na długo przed wybuchem zarazy z Düsseldorfu.
Te prawdziwe zombie otaczały mnie, jeszcze zanim zabarykadowałam drzwi mieszkania.
W jakiś niewytłumaczalny, pokrętny sposób ta myśl sprawiła, że poczułam się lepiej.
– No dobra, szykujcie się – rzucił Motylek, gdy pojawiło się przed nami rondo Reagana.
Wyglądało na to, że miałam rację – całe grupy zombie we flanelowych koszulach krążyły bez celu po placu. Wystarczyło jednak, żeby dobiegł do nich odgłos silnika i momentalnie ruszyli w naszym kierunku. Większość instynktownie wyczuwała, że nie należy pchać się pod koła furgonetki. Nie dotyczyło to jednak wszystkich, o czym świadczyły jedno czy dwa głuche tąpnięcia. Motylek jechał dalej, jakby nic się nie stało.
Chyba cicho pogwizdywał.
– Jesteśmy przygotowani – potwierdziłam. – Módlcie się, żeby wszystko się udało.
Mogłabym ułożyć litanię z rzeczy, jakie mogły się nie udać.
Motylek objechał rondo dwa razy – i nagle zombie, które przed chwilą były jeszcze za nami, powpadały pod koła albo na siebie – po czym wrzucił wsteczny i z pełnym impetem wjechał
tyłem w szklane obrotowe drzwi Pasażu Grunwaldzkiego.
– Chyba czuję paloną gumę. Czujecie paloną gumę?
– Ruchy, ruchy! Osłaniam was!
Wypadliśmy z szoferki jak trochę zbyt entuzjastyczne piłki kauczukowe. Zombie były blisko
– cholernie blisko – ale zdążyliśmy wskoczyć do Pasażu przez dziurę wybitą samochodem i uciec, zanim zaczęło się robić niebezpiecznie. Motylek zareagował bez sekundy zwłoki i ustawił furgonetkę bokiem, całkowicie blokując wejście.
Teraz mieliśmy czas przyjrzeć się otoczeniu. Nie musieliśmy specjalnie wytężać wzroku.
Prawdę mówiąc, wystarczył węch.
– Kurwa mać! Na górę!
Łatwo powiedzieć, trudniej zrobić. Radek wskoczył za drugim podejściem, ujrzał moją bezradną minę i z kolejnym soczystym przekleństwem wciągnął mnie na śliski dach samochodu.
Od tego momentu w zasadzie nie przestawał przeklinać.
– Zbysiu! KŁOPOTY! – wrzasnęłam, kładąc się plackiem na dachu furgonetki. Zmusiłam
Radka, żeby schował głowę. – SPIERDALAMY!
Żywe trupy były wszędzie – tu dominował podtyp kobiet wszelkiego wieku i klasy,
wyciągających ku nam zachłanne ręce o połamanych paznokciach. To takie stereotypowe, cholera, ale jednak mężczyzn wylazło o wiele mniej.
To, co dla mnie było ciekawostką społeczną, dla Radka okazało się problemem. W jego ruchach pojawiło się wahanie, na które absolutnie nie mieliśmy czasu. Przejęłam więc inicjatywę i drżącymi dłońmi wyszarpnęłam broń ze szpanerskiej policyjnej kabury.
– Poszerz wjazd! – krzyknęłam. – I popędź Motylka! Zabieramy się stąd!
Nie trzeba mu było tego dwa razy powtarzać. Kopniakiem zlikwidował resztki szyby z ramy, po czym przypadł do dachu szoferki i wymienił kilka szybkich słów z kierowcą. Poczułam drżenie silnika i mało nie ześlizgnęłam się na posadzkę.
– Poczekajcie! Dajcie mi wejść do środka!
Ale było już za późno. Jakąś niesamowitą komandoską akrobacją Radek zdołał wślizgnąć się do szoferki przez okno. Na mnie, oczywiście, nie było już czasu. Zdążyłam chociaż zacisnąć palce na kantach samochodu, zanim różnokolorowe tipsy sięgające moich oczu zaczęły się oddalać w trybie przyspieszonym.
Zdarzało mi się skakać na bungee, wspinać pod wodospad, regularnie uprawiałam też
skateboarding. O takich turystycznych ciekawostkach jak tyrolki i zorbing nawet nie wspomnę.
Pod względem dawki uwolnionej adrenaliny nic nigdy nawet nie zbliżyło się do tego, co zafundowali mi Radek z Motylkiem.
Dach tej przeklętej srebrnej furgonetki stał się nagle całym moim światem. Moim domem, schronieniem i twierdzą. Ostoją. Ostatnim szańcem w obliczu apokalipsy. Palce zaciskałam do białości, powstrzymawszy szalony odruch wypuszczenia pistoletu z dłoni – przyciskałam go do zimnego metalu już chyba tylko siłą woli i równie mocno modliłam się, żeby nie wystrzelił.
Do tego, oczywiście, dochodziły zombie.
Gdy biegły za nami podczas jazdy tutaj, wydawały się dość śmieszne i trochę groteskowe, bo oglądałam je zza zbrojonej szyby pancernego wozu. Gdy goniły nas teraz, czułam ich cuchnące oddechy na swojej twarzy, czułam, jak długie, zimne, martwe palce odginają moje, jak sięgają do rękawów i próbują ściągnąć mnie na dół. Wrzeszczałam jak opętana, dopóki starczyło mi tchu, ale mój instynkt samozachowawczy ponownie spisał się na medal i powstrzymał całe ciało od zeskoczenia z auta i panicznej ucieczki.
Może ktoś bardziej badassowy zdołałby zignorować albo przezwyciężyć pęd powietrza
i zwykłe prawa fizyki, klęknąć i zacząć walić headshoty.
Trudno, najwidoczniej nie byłam badassem. Również – chciałam przeżyć.
A potem, gdy myślałam, że sytuacja już się nie pogorszy, poczułam, że furgonetka hamuje, i to dość ostro.
Nie mogłam w to uwierzyć.
Staliśmy.
Staliśmy na środku pieprzonego placu Grunwaldzkiego. W samym środku przerażającej
hordy głodnych, nieumarłych studentów, którzy po raz pierwszy od dawna mieli szansę na ciepły proteinowy posiłek!
Nie widziałam możliwego wyjścia z tej sytuacji.
Podniosłam się na nogi jak w transie – surrealizm w końcu przezwyciężył poczucie
zagrożenia i otoczenie prezentowało mi się w ciepłych, pastelowych barwach. Światło wydawało się rozproszone, a kontury rozmazane, chociaż to akurat mogła być zasługa załzawionych po przerażającej jeździe oczu. Jak we śnie poprawiłam chwyt na pistolecie i na wpół przeszłam, na wpół przepełzłam na przód wozu, żeby zobaczyć, co zatrzymało Motylka.
Zobaczyłam.
Zaklęłam.
Nie mieliśmy racji, zakładając, że zombie idą za nami tak długo, jak znajdujemy się w polu ich widzenia. To był durny, naiwny i zdecydowanie zbyt optymistyczny koncept – i teraz miał
nas kosztować życie. Najwidoczniej raz obrawszy cel, zarażeni nie rezygnowali – a raczej powolnym, spacerowym krokiem zmierzali na obiad.
No, to teraz dotarli.
Było ich mnóstwo, więcej niż stado, więcej niż tłum. Nasza brawurowa jazda na syrenie –
pogratulowałam sobie w myślach – musiała ściągnąć każdego pojedynczego truposza na trasie Jaworowa – rondo Reagana. Do tego, na ile mogłam stwierdzić, z dotychczas zamkniętego Pasażu wysypywały się kolejne zombie, wolno, ale nieubłaganie nadciągając w naszym kierunku.
Jasne, moglibyśmy ich stratować – może i tylko może wojskowym hummerem. Zwykła
terenówka nadawałaby się do podjęcia chwalebnej ostatniej szarży. Policyjną suką to mogliśmy sobie najwyżej poświecić kogutem i zapłakać nad własną głupotą.
Utknęliśmy.
Utknęliśmy w falującej, cuchnącej masie żywych trupów, która zwęszyła troje pretendentów do Nagrody Darwina.
Faceci nie mieli nawet jak do mnie dołączyć – szoferka była ich ostatnim schronieniem przed naporem wściekłych potworów. Słyszałam skrobanie paznokci o metal i zastanawiałam się, jak dużo czasu minie, zanim zombie wymyślą podsadzanie się. Bo wtedy nie pozostanie mi nic innego, jak jedynie strzelić sobie w łeb.
Myśl, Karolina, do diabła! Przeżyłaś do tej pory! Jedna z nielicznych! Byłaś na tyle inteligentna, żeby nie wychodzić z domu i na tyle pragmatyczna, żeby skonstruować skuteczną broń z tego, co znalazłaś w łazience! Co masz? Czym możesz się bronić?
Spojrzałam na pistolet w swoich rękach. Dwanaście nabojów, dobre. Mogłabym strzelić sobie w łeb dla pewności dwa razy, to chyba tyle.
To w takim razie, co jest dookoła mnie?
Pasaż i rondo – odpadają. Most Grunwaldzki – no, to już coś, jeśli tylko uda mi się opracować bezpieczną metodę pokonania trzystu metrów po głowach nieumarłych. Bulwar, akademiki i Polibuda – odpada, odpada, odpada.
Warunki atmosferyczne? Kamuflaż? Cokolwiek?
Nic.
To niesamowite, jak bardzo ludzki umysł brnie w zaprzeczenie oczywistości. Nie pozostało mi nic, żaden sprytny plan ani tajny chwyt. Nie dopuszczałam tej świadomości do siebie; mało brakowało, żebym po prostu rzuciła się między zombie i zaczęła walczyć na gołe pięści.
Na szczęście powstrzymała mnie od tego eksplozja przystanków na rondzie Reagana.
To nie był jakiś szczególnie wielki wybuch, ale fala uderzeniowa i tak cofnęła mnie o dwa kroki. Na słabszą, powrotną, byłam już przygotowana i zdołałam ustać, mimo wciąż wyjącego wiatru. Patrzyłam osłupiała w coś, co pamiętałam jako ważny miejski węzeł komunikacyjny, a teraz stanowiło dymiącą dziurę w tłumie zdezorientowanych zombie. Zarażeni wyraźnie wahali się między dalszą okupacją furgonetki, a podejściem do miejsca eksplozji, gdzie – zdaje się – nieźle podsmażyło ich pobratymców.
Ale, jak to mówią, kropla wody w słonym morzu…
Kopnęłam w dach nad szoferką. Niech wiedzą, że jeszcze żyję.
– Jedź z powrotem! – zawołałam, wpatrując się w słup dymu. – Póki są rozproszeni!
Powoli – makabrycznie powoli – suka ruszyła przed siebie. Zarażeni, oczywiście, ponownie obskoczyli samochód, blokując przejazd i napierając potworną masą na małą, biedną furgonetkę.
Ale Motylek, raz ruszywszy z miejsca, nie miał najmniejszego zamiaru się zatrzymywać –
jechaliśmy. Niewytłumaczalnym cudem, niezręcznie, wśród nieartykułowanych charkotów, wycia i trzasków łamanych kości – jechaliśmy do przodu. Stałam nad tym wszystkim jak wyjątkowo nieudany galion.
Dwadzieścia, trzydzieści, w końcu pięćdziesiąt metrów. Nie wiem, ile to trwało, ale każdy, najmniejszy odcinek wyszarpany z gnijących łap był jak osobne zwycięstwo. Krew szumiała mi w uszach, puls czułam gdzieś w przełyku – ale ręce miałam już spokojne i pewne.
Sto metrów. Dziurę w miejscu wybuchu widziałam całkiem nieźle – szeroki, zgruzowany lej, gdzie niegdyś znajdowało się podziemne przejście. Wybuch rozwalił schody, windy i sporą część sklepienia; z jakichś przyczyn przetrwała większość szyn tramwajowych, a te, które okazały się słabsze od eksplozji, sterczały czarne i pourywane. Całość wyglądała trochę jak odwrócone dnem do góry sito.
Kto to zrobił? Po co? Nie byłam w żadnej mierze ani saperem, ani piromanką. Coś
wybuchło, gdy potrzebowaliśmy tego najbardziej. Jakim cudem? Czy ktoś nas obserwował? Ktoś chciał nam pomóc? I zdalnie wysadził w powietrze przystanek…?
Odpowiedzi na niezadane pytania.
Oczywiście, pewną wskazówką mógł być widoczny jak na tacy czerwony dym racy
sygnalizacyjnej, unoszący się ze średnich pięter „Kredki”, akademika Uniwersytetu
Wrocławskiego.
Kilometr.
Kilometr przez tłum zombie i jesteśmy pi razy drzwi bezpieczni, a przynajmniej bardzo prawdopodobnie ktoś nam pomoże. To wszystko stanowiło idiotyczną powtórkę z Jaworowej – wycieczka po zapasy, których nie potrzebowaliśmy, zakończona paniczną ucieczką przed zombie, których nie doceniliśmy.
Naprawdę mieliśmy problemy z uczeniem się na błędach.
Nie było planu. Nie było metody. Jechaliśmy przed siebie tempem zaspanego ślimaka,
w miarę możliwości odpychając, przejeżdżając, a w ostateczności nawet ciągnąc za sobą zbyt entuzjastyczne zwłoki. Tam, na górze, nie miałam co prawda żadnej osłony ani poczucia bezpieczeństwa, dysponowałam za to świetnym widokiem. Byliśmy jak łódź na bagnie, która na dziobie zbiera szuwary. Jak lodołamacz, na którego burcie zaczepiają się kry.
Nie do ruszenia.
Tak, bejbe, a Titanic? – otrzeźwiła mnie resztka zdrowego rozsądku.
– W lewo! LEWO! – wrzasnęłam. – Jak najbliżej dziury!
Dlaczego nie pomyśleliśmy o walkie-talkie? Jakim cudem z takim cudownym zmysłem
strategicznym jeszcze w ogóle żyliśmy?
Spojrzałam w otchłań. Spojrzałam w otchłań, ale otchłań była zbyt zajęta, żeby chociażby na mnie zerknąć.
Napór zombie wyraźnie osłabł, suka przyspieszyła – ledwo zdążyłam paść na kolana.
Dałabym słowo, że zabiją mnie nie żywe trupy, tylko nasz nieempatyczny kierowca.
Minęliśmy Grunwaldzki Centre, jadąc już dobre trzydzieści kilometrów na godzinę. Gdy siedzi się na dachu samochodu, to całkiem spora prędkość. Akademiki zbliżały się, czerwona raca zdominowała horyzont – ale, chociaż przerzedzony, tłum zombie w dalszym ciągu nas otaczał. Pomyślałam, że będziemy musieli jednak zaryzykować – wyskoczyć z samochodu i przebić się siłą – gdy od strony „Kredki” rozległy się dźwięki wystrzałów.
Dwukrotnie w przeciągu czterdziestu ośmiu godzin znajdowałam się w bezpośrednim
zasięgu rażenia broni ostrej. Afryka Afryką, ale jedna trauma to za dużo – jak na mój gust – po raz kolejny tego dnia padłam plackiem na dach samochodu, modląc się o cud i niezginięcie na miejscu od przyjaznego ognia.
Ale chyba już wyczerpałam limit cudów. Pewnie na cały tydzień.
Zabolało, jakby ktoś mnie chlasnął biczem w lewą łopatkę. Na początku nie rozumiałam, co się stało – dopiero kiedy poczułam, jak wzdłuż ramienia spływa mi coś ciepłego, w głowie zaświtał pewien koncept.
Nie, to niemożliwe. Ja przecież jestem nieśmiertelna. Przeżyłam prawie dwa lata w Afryce bez ani jednej choroby.
Jak we śnie spojrzałam na swoją lewą dłoń. Odwrócenie głowy odezwało się spazmami bólu w różnych partiach pleców, ale nawet to wydawało się nieważne. Gorąco rozlewało mi się po ciele przyjemną, obezwładniającą falą.
Z palców kapała mi krew. Wpatrywałam się w nią, dopóki drżące krople nie rozdwoiły się, potroiły i w końcu zniknęły w szarej mgle.
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– Jesteście idiotami! Zajebię was, kurwa, zajebię!
– Uspokój się, człowieku! Radziła sobie świetnie, skąd mieliśmy wiedzieć, że zaczniecie strzelać?!
– Jakim trzeba być młotem, żeby zostawiać dziewczynę samą na pieprzonym dachu
JADĄCEGO SAMOCHODU?! Jesteście upośledzeni czy co?!
– Słuchaj no, kretynie, nic jej nie jest, OK? Przeżyje…
– Tak, i nie dzięki wam!
Wszystko to wydawało się jakieś znajome, ale znajdowałam się jeszcze zbyt głęboko
w różowej studni bezmyślności, żeby to sobie wytłumaczyć. Leżałam na brzuchu, a lewa strona mojego ciała wydawała się jakaś taka… oddzielona…
– Po prostu uspokój się, dobra? Wypadki się zdarzają. Czemu nie pójdziesz powrzeszczeć na tego, kto ją postrzelił?
Postrzał, tak. To się zgadzało i dziwnie pasowało do luki w moich wspomnieniach. Zostałam postrzelona.
I te głosy. Oba wściekłe i męskie, oba znajome – ale jakoś nie współgrały. Nie słyszałam ich wcześniej razem.
Nie wiem, o co chodzi.
Dajcie mi spać.
– Po prostu zjeżdżaj stąd, pętaku.
– Cała przyjemność po mojej stronie.
Rozległ się głos mocno stawianych kroków, ich echo i skrzypienie starego drewna. Doszłam do wniosku, że to dobry moment, żeby się odezwać.
– Gnflnngh.
– Karolina?
Teraz, bez tego gniewnego zaśpiewu i licznych przekleństw, rozpoznałam właściciela głosu bez problemu, nawet mimo otępienia. Byłabym zaskoczona i uradowana, gdybym mogła czuć cokolwiek poza suchością w ustach.
– Czarek?
Mój przyjaciel-poeta, etatowy Werter, ostatnia osoba, która byłaby w stanie przeżyć apokalipsę zombie. W przeciwieństwie do mnie, wydawał się cały i zdrowy – na ile mogłam stwierdzić po samym głosie. Mięśnie miałam zbyt zesztywniałe, żeby odwrócić głowę, a leżałam na brzuchu.
– Albo się przesiądziesz, albo sobie nie pogadamy – rzuciłam. Mój głos był potwornie zachrypnięty.
– Słońce moje najdroższe, nie mogę się przesiąść, bo jesteś odwrócona do ściany. Nie jestem pająkiem.
– Wyglądasz jak pająk.
– Pozory mogą mylić.
– No dobra, ale jakbym zasnęła w środku rozmowy, to po prostu wyjdź, co? Masz może coś do picia?
– Owszem, pomyśleliśmy o tym – szczupła, blada ręka pojawiła się w zasięgu wzroku, oparła mały soczek o fałdy koca i wsunęła mi słomkę w usta. Na opakowaniu narysowano hipopotama.
Stan mojego umysłu dobrze opisuje fakt, że jakaś jego część rozważała, czy hipopotamy w naturze też są różowe. – Ten koleś z wąsami…
– Motylek.
– …naprawdę? O rany. No, wiedział, co z tobą robić. Udało mi się zrekonstruować mniej więcej przebieg zdarzeń. Biorąc pod uwagę, że zastaliśmy cię leżącą na dachu furgonetki, która wyjechała z największego nieumarłego flash-mobu w mieście, naprawdę musiałem uwierzyć w każde słowo.
Uśmiechnęłam się do ściany.
– Ale nie zaufać opowiadającym?
– Ujmę to tak… Jakim CUDEM skumałaś się z takim kolesiem? Błagam, powiedz, że z nim nie spałaś.
– Rozważałam taką opcję – rzuciłam tylko i wyłącznie, by sprowokować Czarka. – Ma
urocze dołeczki w policzkach. A spotkaliśmy się w nadzwyczajnych okolicznościach przyrody.
On groził mi maczetą, ja byłam gotowa prysnąć mu dezodorantem w oczy. Czułam, że łączy nas coś specjalnego.
Usłyszałam prychnięcie.
– Jesteś szalona.
– Mhm. Mieszkałam w Afryce – wymowne milczenie. – Co z tobą? Nie, czekaj. Najpierw
priorytety. Co ze mną?
– Kula na szczęście tylko cię drasnęła. Będziesz miała piękną bliznę na łopatce, ale to w zasadzie wszystko. Mamy tu mnóstwo studentów medycyny, którzy się garnęli, żeby udowodnić, jacy to są pro.
– Studentów?
– Nie martw się, są całkiem pro. Jesteś zszyta, ale możesz mieć trochę sztywne mięśnie.
– Które?
– No… Większość?
Mogło być gorzej, pomyślałam. Mogłam być zjedzona żywcem przez hordę śmierdzących
potworów.
Różowy hipopotam z opakowania machał do mnie łapą.
– Co do mnie, to, cóż, przeżyłem. Przez pierwsze półtora dnia w ogóle nie wiedziałem, że coś się święci…
– Przychlałeś?
– Musisz się czepiać szczegółów? Tak, przychlałem i powiem ci, że smród zombie na kacu to do tej pory najgorsze doświadczenie w moim życiu, no, może poza ściąganiem krwawiącej przyjaciółki z dachu policyjnej suki.
– Dziękuję.
– Ależ to szczera prawda – odparł poważnie. – Myślałem, że nie żyjesz.
– Czarek, pomyślałbyś tak o każdym rannym. Dostajesz ataków histerii, gdy zatniesz się w palec.
– Wracając do tematu. Przychlałem, a gdy się obudziłem, ulice były puste, prąd odłączyli, a w akademiku brakowało połowy ludzi.
Czarek nie mieszkał w żadnym akademiku – ale często w jakimś przebywał. Twierdził, że to najlepsze możliwe źródło inspiracji. Nie wiem, nie znam się, ale jakoś nie dostrzegałam w jego wierszach opisów ostrych imprez i przygodnego seksu. Chociaż, co ja tam wiem? Nie znam się na poezji.
– Tylko połowy?
– Druga połowa obudziła się później.
To miało sens.
– Zorientowanie się, co się święci, zajęło nam mniej niż wytrzeźwienie. Trudno opisać, co się działo potem. Wielka narada kilkudziesięciu, jeśli nie kilkuset osób. Wiesz: co dalej, co robić, kto ma Alka Seltzer. Część wróciła do siebie i już się nie zjawiła, nie wiem, może zdołali uciec. My, pozostali, postanowiliśmy się zorganizować. Jeśli to wszystko przeżyjemy, to napiszę o tym książkę…
– Epopeję?
– Nie śmiej się. Widzisz, miałem szanse zaobserwować niezwykłą dynamikę społeczeństwa.
Jak wiesz, są tu sami młodzi ludzie, w większości jeszcze entuzjastycznie nastawieni do swoich wybranych profesji. Co więcej, bardzo im zależało, żeby dowieść, jacy to są fachowi i jak bardzo znają się na rzeczy. Żebyś ty widziała tę naradę. Każdy próbował coś dorzucić ze swojej działki, Wyższa Szkoła Oficerska, chemia, biologia, medycyna, no cholera, wszyscy, nawet AWF. Że się znają i są przydatni. Nie powiem, było to dość skuteczne: jeśli plan żołnierzy był do dupy, to logistyka zaraz to wytknęła. No poezja, pani, naprawdę pięknie.
– A nie przyszło ci do głowy, że może każdy w obliczu zagrożenia poczuł się w obowiązku pomóc wspólnej sprawie przeżycia?
– Co ty, ludzi nie znasz?
– W ogóle skąd tu te wszystkie kierunki? Myślałam, że akademiki są rozsiane po całym Wrocławiu.
Wzruszył ramionami.
– Impreza.
– …Po prostu mów dalej, dobra?
– No i tak się zorganizowaliśmy. Jedzenia mamy całe dwa piętra i mam na myśli pokoje dosłownie zapchane żarciem. Teren akademika jest odgrodzony i zabezpieczony, zaraz się znaleźli amatorzy domowej roboty eksplozji.
– Czekaj, czekaj. Rondo to była wasza robota?
– A co myślałaś?
To oznaczało, że zawdzięczałam życie bandzie skacowanych studentów. Obiecałam sobie w duchu, że już nigdy, przenigdy nie będę żartować z flanelowych koszul.
– Mamy tu wszystko: szufladowe lodówki, chłopaki majstrują nad generatorami, no po
prostu cały cyrk. Jest ekipa pracująca nad przywróceniem elektryczności w budynku, to by nam wszystko bardzo ułatwiło.
Nie mogłam w to uwierzyć. Co za absurd. Czarek mieszkał w najwydajniejszym schronie, jaki tylko mogłam sobie wyobrazić – stworzonym w akademiku przez grupę studentów po nocy ostrego chlania. Ja nie byłam w stanie zrobić zapasów na pięć dni dla jednej osoby. Oni ogarnęli całą akademicką okolicę i zrobili to tak dobrze, że mój depresyjny przyjaciel-poeta nie wydawał
się zatroskany w najmniejszym nawet stopniu.
– Skąd macie broń? – spytałam totalnie skołowana.
– A, tak. Wysłaliśmy kółko strzeleckie do wszystkich sklepów z bronią, o jakich
pamiętaliśmy. Wrócili z załadowanym pick-upem i zaczęli szkolić resztę.
No nie. Nieee. To jakaś farsa.
Czy apokalipsa żywych trupów nie powinna oznaczać redukcji populacji do garstki ocalałych i potwornej walki z nieposkromioną, krwiożerczą masą potępionych dusz? Niekończącej się ucieczki przed tym, czym stała się cywilizacja? Starcia z demonami i powolnego regresu humanizmu w obliczu nieuniknionej zagłady?
– Swoją drogą, dziewczyny z absolutnie niewyjaśnionych dla mnie przyczyn mają też kilka pokojów zapchanych ciuchami, jakbyś chciała sobie skompletować nową garderobę.
Nie byłam już w stanie na to odpowiedzieć.
– Pomożesz mi wstać? Jestem głodna.
– Może być problem, kitle mówiły, żebyś nie zmieniała pozycji.
– Rany boskie, mam się gapić w ścianę? Nie ma mowy, lepiej zabij mnie na miejscu.
– Zobaczę, co da się zrobić.
Nie byłam do końca pewna, czy mówi o pogadaniu z lekarzami, czy o zabiciu mnie.
Usłyszałam, jak wychodzi, i podjęłam kilka nieudanych prób samodzielnego podniesienia głowy.
Nic. Do dupy. Mogłam sobie poruszać trochę nogami, pomachać prawą dłonią i tyle. Blokada.
Przez dłuższy czas leżałam sama w pokoju i, prawdę mówiąc, czułam się nieco obrażona nieobecnością Radka i Motylka. To oni zostawili mnie na dachu tej pieprzonej furgonetki – no dobra, bardziej Radek. Powinien przyjść i błagać na kolanach o moje niewieście przebaczenie.
Cholera, mógłby się odkuć samym pytaniem o moje samopoczucie. Tymczasem tkwiłam w tym pokoju sama jak kołek, niezbyt twórczo gapiąc się w ścianę.
W dodatku naprawdę byłam głodna.
Zdążyłam się zdrzemnąć, obudzić, zirytować i znowu zdrzemnąć, zanim doczekałam się
powrotu Czarka. Przypomniało to wszystko moje pobyty w szpitalu – długie, długie godziny do zabicia, skupieni na własnych chorobach pacjenci w sąsiednich łóżkach i stanowczo zbyt krótkie godziny odwiedzin. W szpitalnym łóżku na dłużej niż dwa dni wylądowałam może jedyne trzy razy, ale – jak na mój gust – było to o trzy razy za dużo.
– Pogadałem z kitlami. Możesz wstać, ale masz się o nic nie opierać i musisz trzymać lewą rękę jakoś tak dziwnie zawieszoną.
– Jakoś tak dziwnie? – powtórzyłam oschle. – Znaczy co?
– Wyluzuj, zaraz przyjdzie jakaś laska z medyka i ci pomoże.
Przyszła laska, ale nie z medyka, tylko z ratownictwa, i mi pomogła. Trochę to trwało, ale w rezultacie stałam o własnych siłach, z lewą ręką na temblaku i zmienionym opatrunkiem na plecach.
– To jest w zasadzie draśnięcie – mówiła dziewczyna z ratownictwa beztroskim tonem – ale jednak postrzał. Nic ci nie będzie, ale możesz mieć trochę sztywne mięśnie.
– Dobra, dobra, nie trzęś się nad nią, nie zasługuje na to – Czarek mrugnął do mnie znad ramienia studentki. – To co, słońce? Co ci upichcić? Staramy się w pierwszej kolejności pozbyć produktów o krótkiej dacie ważności, więc gorąco sugeruję różnego rodzaju nabiał.
– Cokolwiek. Może być koń z kopytami.
– To nie nabiał.
– No to nie wiem, omlet.
Kuchnie działały pełną parą – w tej części miasta również nie odcięto gazu. Kilka osób spojrzało na mnie, a w ich oczach zauważyłam iskierki rozpoznania – albo mnie widzieli, albo o mnie słyszeli, ale woleli się do tego nie przyznawać. Cholera, stanę się kolejną legendą akademika. „A słyszeliście o tym, jak raz tak zachlaliśmy, że rano okazało się, że są zombie na ulicach, i jedna laska…”
Uśmiechnęłam się bohatersko i ustawiłam pod ścianą, biernie obserwując zręczne dłonie Czarka. Potrafił gotować – obok pisania był to jego główny talent i często miałam wrażenie, że oba wykształcił sobie tylko po to, żeby robić wrażenie na ludziach, z którymi chciał się przespać.
– Czy to przepiórcze jaja? – spytałam zrezygnowanym tonem.
– Owszem. Mówiłem ci, że mamy całe piętro żarcia. Ktoś to musi zjeść, a, nie chwaląc się, jestem jednym z niewielu w tym budynku, który wie, co zrobić z takimi delikatesami. Większość mieszkańców myśli, że jedzenie przychodzi w słoikach.
– Skoro tak mówisz.
– Teoretycznie powinnaś zjeść coś na słodko, sporo tam przeżyłaś – kontynuował Czarek, jakbym w ogóle się nie odezwała. – Ale zrobię ci omlet wytrawny.
Westchnęłam. Czarek najwidoczniej wpadł w tryb i nic, co bym teraz powiedziała, nie przebiłoby się do jego ogarniętego amokiem mózgu. Popatrzyłam na niego i przemknęło mi przez myśl, że mógłby prowadzić własny program kulinarny – nie ze względu na zdolności, choć te były niemałe, ale ze względu na aparycję i sposób wysławiania się. Wyglądał jak zarozumiały poeta i nawet apokalipsa zombie tego nie zmieniła. Natura obdarzyła go czarnymi jak heban oczami po przodkach z kozaczyzny i ciemnymi, falującymi włosami, a o resztę zadbał sam. Pił, palił i imprezował jak młodopolscy poeci, swój styl ubioru wzorował w równej mierze na „Matriksie”, jak i „Wywiadzie z wampirem”, a do tego wszystkiego sześć lat temu przeszedł na nieagresywny wegetarianizm. Wszystko dla stylu, stwierdził, gdy już osiągnął pożądany odcień worów pod oczami, a żyłki pod jego skórą można było zobaczyć nawet w półmroku nory, którą nazywał mieszkaniem.
Mnie tylko od święta chciało się malować przed wyjściem z domu.
– Chcesz z serem? Wszystko smakuje lepiej z serem.
Patrzyłam tępo, jak kroi miękkie brie i wrzuca kawałki na wysłużoną patelnię.
– Dużo macie wolnego miejsca?
– Co? W „Kredce”? Całkiem sporo, nawet jeśli liczy się tylko magazyny. Chętnie
przyjmiemy każdego uchodźca, chociaż w okolicy nie zostało ich już wiele. Zrobiliśmy kilka ostrożnych objazdów i nikogo nie wyłapaliśmy. Wasze pojawienie się było atrakcją.
– Nie dla mnie.
Zarechotał. Fakt, że chodziłam o własnych siłach i już tak strasznie nie bełkotałam, wyraźnie dodał mu animuszu i poprawił humor. W końcu od czego są przyjaciele, jeśli nie od niewrażliwej szydery w chwilach słabości?
Omlet w końcu się zrobił i wylądował na papierowym talerzyku. Jedzenie z jedną
niesprawną ręką na stojąco to zdecydowanie nie moja specjalność, więc Czarek litościwie zaprowadził mnie do jakiegoś pokoju grupowego i posadził na skraju łóżka, wśród kompletnie obcych mi ludzi. To jeszcze nie była impreza, ale miała duży potencjał: miejsce centralne zajmował misiowaty koleś z gitarą, a dookoła niego na łóżkach i przyniesionych stołkach skupili się ludzie w różnym stopniu zaaferowania. Jasnowłosa laska w kwiecistej sukience i z perspektywą na anoreksję powitała mnie przyjaznym, acz dość krótkim skinięciem głowy, odwróciła się, po czym spojrzała na mnie znowu, o wiele bardziej skoncentrowana.
– Czekaj – powiedziała, a wszelka aktywność w pokoju zamarła. Poczułam, jak uwaga
obecnych skupia się na mnie, ale nie na trzymanym przeze mnie omlecie, zupełnie, jakbyśmy nie byli w akademiku. – To ty jesteś tą księżniczką, która przyjechała na dachu furgonetki?
Mówiłam. Legenda.
– Eee… Tak?
Blondie odwróciła się do reszty obecnych z wyrazem twarzy, który można opisać tylko jako podjarany. Miała wysoki, wręcz świdrujący ton głosu i wyraźnie wiodła prym w tej ekipie.
– Przecież jak cię zdjęliśmy – „my?”, pomyślałam – to potwornie krwawiłaś, byliście otoczeni! I ty to przetrwałaś na dachu policyjnej suki?
– Aha. I wybuch, nie zapominaj o wybuchu.
To miał być żart, ale nie został tak odebrany. Ludzie zaczęli wymieniać spojrzenia, a miś z gitarą bezwiednie, choć z namaszczeniem, odłożył swój instrument za krzesło. To było dziwne, ale przyjemne uczucie: zostać odebranym poważnie z okazji swoich ekstremalnych wyczynów.
Tak dla odmiany.
Stopniowo wyciągnęli ze mnie wszystko – nie tylko naszą samobójczo głupią wyprawę do Pasażu Grunwaldzkiego, ale też wycieczkę na komisariat, moje pierwsze spotkanie z Radkiem i mój błyskotliwy plan zamknięcia się w czterech ścianach aż do śmierci głodowej. Najwięcej mówiła blondie w kwiatkach – Zośka, natomiast najwięcej sensu miały wypowiedzi innej laski, wysokiej brunetki – Oli – która, jak odkryłam, skręciła nogę podczas ucieczki przed zombie. Od razu nawiązała się między nami nić porozumienia. Oprócz tej dwójki i Czarka było jeszcze trzech cichych facetów, z których dwóch jedynie biernie wodziło wzrokiem od jednej paplającej baby do drugiej. Trzeci za to milczał aktywnie; wyraźnie widziałam, że nad czymś się głęboko zastanawia. Przedstawił się jako Sebastian i w zasadzie nie brał udziału w dyskusji. Mimo to miałam wrażenie, że potrafiłby powtórzyć ją całą słowo w słowo.
– No kurde, księżniczka-badass – podsumowała mnie Zośka, wymachując rękami jak mim, który zalega z czynszem. Wszyscy poza gitarzystą palili jak smoki i raz czy dwa musiałam uchylić się przed fruwającym popiołem. – Nie każdy by zrobił to, co ty.
Tak, tak, mówcie mi dalej, jaka jestem mądra, dzielna i wspaniała!
– Wiecie – odezwał się poważnym tonem otoczony kłębami tytoniowego dymu Czarek. –
Dotarliśmy do tego punktu, w którym nasze wyrobione przez cywilizację odruchy nie są już przydatne. Jeśli złamiesz nogę, możesz umrzeć. Jeśli poddasz się w środku walki, umrzesz na pewno. Nie przyjedzie ambulans, nie uratuje cię policja.
Miałam ochotę wtrącić, że gówno, że dzień wcześniej mundurowy z filmowym wąsem
przecież wybronił mnie z niezgorszego szamba, ale na szczęście zakrztusiłam się dymem i rozkaszlałam.
– Zostaliśmy sami. My, nasz spryt, wiedza i umiejętności przetrwania. Zdolność do
nieszablonowego myślenia i siła mięśni. Karolina po prostu dała radę; została postawiona w trudnej sytuacji i zamiast piać o swojej niedoli, dała sobie radę. O to w tym wszystkim chodzi.
Musimy dać sobie radę.
Znałam Czarka od jakiejś dekady i potrafiłam go trafnie odczytać w dziewięćdziesięciu procentach przypadków. Jego metody, reakcje i zachowanie były dla mnie równie czytelne jak szkolny elementarz.
Wiedziałam, że do czegoś zmierza. Nie miałam natomiast bladego pojęcia – nawet nie
zaczęłam się domyślać – w co celuje.
– Nie przesadzaj – odpowiedział Czarkowi jeden z milczących do tej pory studentów.
Obstawiałam, że któryś z nich jest facetem denerwującej blondie, ale obaj okazywali dziwnie poddańcze zachowanie wobec niej. Ten, który się odezwał, wyglądał na typowego metalowca mieszkającego u mamy w piwnicy. – Jesteśmy tu bezpieczni, przynajmniej na pewien czas. I to wystarczy. Musimy tylko poczekać, aż ktoś ogarnie ten bajzel.
Czarek ocenił swoją publikę i uznał, że metody zazwyczaj używane na podlewanych tanim winem wieczorkach poetyckich nie podziałają w tym towarzystwie i huknął ręką w ścianę.
Dzielnie nie pozwolił sobie na okazanie bólu, chociaż naprawdę mógł połamać kości tą demonstracją.
– Nie! – zawołał swoim najlepszym deklamacyjnym barytonem. – O tym mówię! Ciągle
liczymy na to, że ktoś nas znajdzie, zabierze, wszystko naprawi! Dorośnijcie, ludzie, mama wam już nie będzie robić obiadków w słoiku, ojciec nie pożyczy pieniędzy! Tam są cholerne zombie.
Jeśli w ciągu trzech dnia plaga potrafiła spustoszyć całe miasto, ba!, cały kraj, to jak myślicie, ile czasu potrzebują WHO i inni na otrząśnięcie się? O ile w ogóle się otrząsną?
Metal nie odpowiedział, ale zrobił kwaśną minę i odwrócił się do blondie po wsparcie. Zośce też wyraźnie nie podobały się słowa Czarka, ale to chyba dlatego, że nie miała szansy odezwać się już od jakiegoś czasu i mogła to uznać za atak terytorialny.
– Coś w tym jest – przyznała Ola, która, moim zdaniem, powinna zabrać głos już jakiś czas temu. – Jesteśmy tu bezpieczni, pewnie, ale są jeszcze czynniki, których nie bierzemy, nikt chyba nie bierze, pod uwagę.
– Na przykład?
– Efekt kabinowy. Przy takiej liczbie ludzi na tak małej powierzchni sami zaczniemy siebie zabijać. Będziemy sobie działać na nerwy, nudzić się, kłócić o drobiazgi. Psychika ludzka to bardzo krucha rzecz.
– Tak – burknął metal. – Jakiegoż mamy pecha, że zdołaliśmy się uratować taką dużą grupą z tak wielką górą żarcia. Och, gdybyśmy tylko mogli zginąć w potwornym bólu jak inni!
– Powtórz to za tydzień, gdy nie będziesz mógł wytrzymać naszego towarzystwa.
– Już powoli robicie się nieznośni.
Powiedział to żartem, ale publika chyba dzisiaj była dość poważna i tylko przekonał całą resztę, że Ola ma rację.
– No dobra, tak sobie wesoło pierdolicie – wcięła się Zośka – ale bez żadnej treści. No to zadam pytanie, którego wszyscy tak się boicie: co z tym robimy? Księżniczka – ruchem głowy wskazała mnie – jest dowodem na to, że są inni ludzie w mieście, i to pewnie całkiem sporo.
Może warto by ich tu ściągnąć?
– Jak? Mamy cały cholerny zombieland między nami a resztą Wrocławia. Z której strony nie pójdziesz, tam horda. Jesteśmy oblężoną twierdzą.
– Muszą ruszyć generatory – powiedział nagle misiowaty gitarzysta zaskakująco ciepłym głosem. – Gdy będziemy mieć prąd, będziemy mieć wszystko. Lodówki nie są priorytetem.
– Kurde, Grzesiu, że akurat ty to mówisz…
– Poważnie. Wy w ogóle wiecie, co jest w „Kredce”?
Grupowe powątpiewające spojrzenia i pytające miny odparły mu, że nie, nie wiemy.
– Radio. Z dachu „Kredki” nadawał RMF.
*
Gdy później – dużo, dużo później, już po całym zamieszaniu – rozmawiałam o tym
pamiętnym wieczorze z Czarkiem, przyznał, że już wtedy widział potencjał całej sytuacji. Nie miał bladego pojęcia o radiu, zdolnych studentach Polibudy, biedzących się dzień w dzień nad jakimś polowym rozwiązaniem palącego problemu energii, ani efekcie kabinowym, o którym wspominała Ola. Natomiast był świetnie zaznajomiony z popkulturą i jeśli z filmów o zombie coś wynikało, to właśnie jeden fakt: zamykanie się w fortecy, nieważne w jak luksusowych warunkach, nigdy nie prowadziło do niczego dobrego. Czarek wierzył, że rzeczy muszą się dziać i każdy zastój jest potencjalnym zagrożeniem. Uważał też, że jest idealną osobą, żeby popchnąć ludzi do działania. W tej kwestii musiałam się z nim zgodzić: nie miał co prawda za grosz zdolności przywódczych, ale dysponował czymś o wiele przydatniejszym: talentem do bezbolesnego wkręcania się w różne kręgi, prowokowania odpowiednich rozmów
i zaprzyjaźniania się ze wszystkimi obecnymi. Czarek stanowił jednoosobowy wywiad
wojskowy. Jeśli chodziło o plotki, był lepszy od lasek z AWF-u – je również potrafił wykorzystać w swoich operacjach.
Zajęło mi zawstydzająco dużo czasu, zanim pojęłam, co próbował zrobić. I bardzo dobrze: gdybym zrozumiała go wcześniej, z całą pewnością postarałabym się go powstrzymać. Wtedy jednak, z klasyczną dla siebie naiwnością i egocentryzmem, skupiłam się na narzekaniu na ranę i radosnym wpieprzaniu wszystkiego, co chciał mi ugotować.
Trwało to dwa dni. Dwa leniwe dni doglądania przez studentów medycyny, zapoznawania się z ludźmi w budynku (którzy w porażającej większości znali mnie już jako „laskę z dachu furgonetki”, ewentualnie jako „księżniczkę”) i strzelania do zombie z procy przez okno (to były zawody; zajęłam przedostatnie miejsce). Czas spędzałam z nowymi znajomymi, a Czarek zawsze czaił się gdzieś w tle. Niemniej przyszedł w końcu czas, gdy Radek i Motylek nie mogli mnie już dłużej unikać.
Przyszli, gdy byłam sama w pokoju i akurat testowałam możliwości motoryczne moich
zesztywniałych mięśni pleców, a dokładniej, gdy stałam w pozie Nike zwycięskiej w za dużej piżamie, z fryzurą a’la Nowy Orlean po Katrinie i w dwóch niepasujących do siebie skarpetkach.
– Karolina?
Moje plecy, oczywiście, akurat w tym momencie uznały, że starczy tego dobrego. Syknęłam, zgięłam się w pół i klapnęłam z rozmachem na rozbebeszone wyrko.
– Hę? Co? – mózg w końcu nadążył za wzrokiem. – O.
Nie była to może najbardziej elokwentna z moich wypowiedzi, natomiast na pewno
stanowiła maksimum, które mogłam wymówić bez wrzasku.
– Cześć – powiedział ostrożnie Radek, siadając na samym brzegu krzesła. Motylek do niego nie dołączył; dalej stał w progu z bardzo strapioną miną. – My, eee… Chcieliśmy sprawdzić, eee, jak się czujesz.
Posłałam mu najbardziej mordercze spojrzenie, jakie byłam w stanie wyprodukować.
– Żyję – wycedziłam. – Mimo waszych usilnych prób przetrwałam cudowną wycieczkę do
Disneylandu.
Motylek wyraźnie skurczył się w sobie. Był gliną z powołania i źle znosił swoje wyrzuty sumienia. Prawdę mówiąc, nie miałam mu wiele do zarzucenia – on tylko prowadził. Radek natomiast… Tak, to Radek podpadł mi najbardziej.
– Daj spokój – wybąkał bez przekonania wannabe komandos. – Przecież gdybyśmy nie
pojechali, nigdy byśmy tutaj nie trafili.
Nawet w najlepszy dzień jestem dwa irracjonalne kroki od kompletnej utraty panowania nad sobą.
– Taa – syknęłam, robiąc krok do przodu. – Również: nikt by mnie nie postrzelił! Nikt by mnie nie zostawił na dachu samochodu w oblężeniu żywych trupów!
Kolejny krok. Radek nerwowo drgnął na krześle i wiedziałam, że jest gotowy zerwać się z krzesła w każdej chwili.
– Karolina… – powiedział cicho Motylek, patrząc na mnie z prośbą w oczach. – Każdy może spanikować w obliczu zagrożenia…
Jeśli wcześniej moje spojrzenie mogło zatopić Titanica, to tym bez problemu spopieliłabym Hiroszimę.
– Czyżby? – stanęłam tuż przed Radkiem. Bohaterem od siedmiu boleści. – A jak wyglądało oblicze zagrożenia zza pancernej szyby?
– Słuchaj, przepraszam. Naprawdę, naprawdę mi przykro. Motylek ma rację, nie myślałem wtedy. Nie powinniśmy cię byli w ogóle zabierać na wyprawę…
– Zabierać na wyprawę? Zabranie mnie na wyprawę nie ma nic do rzeczy, ty mała,
arogancka, durna popierdółko! – wydarłam się. – Wiesz dlaczego?! BO PRZEŻYŁAM! Mimo twoich starań i jebanego postrzału! Może jeszcze liczyłeś na to, że wykończy mnie rana i dlatego nie pofatygowałeś swojej arcykomandoskiej dupy w odwiedziny?! GDZIE SPIERDALASZ?!
JESZCZE NIE SKOŃCZYŁAM! Zostawiłeś mnie samą na pożarcie, bez komunikacji, z jedną
żałosną spluwą. Brakowało jednej dziury w drodze, żebym spadła z tego przeklętego dachu, i doskonale o tym wiedziałeś już wtedy. Spisałeś mnie na straty i fakt, że przeżyłam, jest dla ciebie i twojego sumienia tak cholernie niewygodny. Bo gdybym była martwa albo chociaż w śpiączce, mógłbyś powoli racjonalizować swoje akcje i usprawiedliwiać się sam przed sobą.
Ale przede mną tego nie zrobisz.
Dałam mu krótką pauzę, szansę na obronę, której nie wykorzystał.
– I przyszedłeś w końcu, z łaską przytargałeś swoją chudą dupę przeprosić. Przeprosić!
„Sorry laska, że cię zostawiłem na pewną śmierć, bo jestem pieprzonym pierdzisłomą!”, „Sorry, no kurde, to tylko postrzał, o co się burasz?”. I to mają być przeprosiny?! Nie przyjmuję, kurwa!
Radek wziął głęboki oddech, jakby chciał odpowiedzieć, ale spojrzał tylko na moją twarz, nie wytrzymał i wyszedł ze spuszczoną głową. Patrzyłam, jak przepycha się obok Motylka, a dziwaczna, śliska i zimna satysfakcja wślizgnęła mi się ukradkiem do żołądka. Wiedziałam, że mam rację – wiedziałam, że mam prawo czuć się skrzywdzona i żądać zadośćuczynienia – ale jakoś nie sprawiało to, że czułam się lepiej. Wręcz przeciwnie, miałam ochotę kląć i rzucać ciężkimi rzeczami o ścianę.
Motylek został. Nie wiem, czy zdecydowała o tym różnica wieku, czy wrodzona cierpliwość i opanowanie, ale zdawał się rozumieć sytuację nieco lepiej niż Radek.
– Przepraszam – powiedział bez wstępów, gdy umilkło echo kroków na korytarzu. – Szczerze i z głębi serca, Karolina. To mnie nie usprawiedliwia, ale zanim zorientowałem się, że nie jesteś w szoferce, już ruszyłem. Cieszę się, że żyjesz, i postaram ci się jakoś wynagrodzić całe to zajście.
Wypowiedział to wszystko błyskawicznie, jakby się bał, że mu przerwę i rozpocznę kolejną tyradę, ale – prawdę mówiąc – nie miałam na to ani siły, ani pomysłu. Wobec tego ograniczyłam się tylko do ponurego spojrzenia.
– Uratowałeś mi wcześniej życie – stwierdziłam bez wyrazu. – Po prostu zostawmy to w tym punkcie.
Skinął głową, jakby bał się niepotrzebnym słowem rozgniewać boga wulkanu.
Zapanowała niezręczna cisza, która z każdą chwilą pęczniała dodatkowym zażenowaniem.
Na szczęście policjant w końcu zdecydował się ją przerwać.
– Wracam dzisiaj wieczorem na Jaworową – zakomunikował, uważnie obserwując moją
twarz. Pewnie szukał ostrzegawczych znaków kolejnego wybuchu. – Chłopaki się martwią, muszę im powiedzieć, co się stało. No i przede wszystkim dać znać, co tu się wyprawia…
Ostatnia forteca Wrocławia, ciągle nie mogę w to uwierzyć.
– Ja też.
– Muszę przyznać, że jestem pod wrażeniem. Zapasy, organizacja… Eksplozja. To było
naprawdę profesjonalne. Już nigdy nie powiem złego słowa na studentów.
Zdołałam się uśmiechnąć mimo ziejącej złością dziury w mojej duszy.
– A ja na policjantów.
Roześmiał się pod wąsem. Ten widok rozbawiłby dziecko z rakiem.
– Wiesz, suki to tak naprawdę transportery – stwierdził w zamyśleniu Motylek. – Pancerne transportery. Wątpię, żebyśmy dorwali czołg, więc być może to jedne z najmocniejszych aut, jakimi dysponujemy w tym mieście.
– Do czego zmierzasz?
– Nie jestem pewien – mruknął, ale było oczywiste, że już nie mówi do mnie, tylko podąża tropem swoich własnych myśli. Z trudem skoncentrował na mnie rozproszone spojrzenie i uśmiechnął się przepraszająco. – No, to by było na tyle, Księżniczko. Do zobaczenia niedługo, jak zakładam.
Uścisnęliśmy sobie ręce.
Tak dowiedziałam się o swoim nowym przydomku.

ROZDZIAŁ IV
 
Motylek pojechał, Radek razem z nim – chociaż, jak o tym myślałam, to wcale nie miałam pewności, czy policjant wspominał coś o towarzystwie. Wyrzuciłam jednak tę kwestię z rozważań; blondyn ze swoją maczetą już wystarczająco namieszał w moim życiu. Nie
pozostało mi nic innego, jak kręcić się dookoła „Kredki” z poczuciem uzasadnionego bezrobocia, bo w końcu co ja mogłam pomóc wykształciuchom w pracy przy generatorach prądu, falach radiowych czy instalowaniu coraz to nowszych pułapek wokół akademika. Zamiast tego pobawiłam się trochę z kotem-przybłędą, którego wszyscy gremialnie przekarmialiśmy, oraz popatrzyłam z zazdrością na zjeżdżalnię wodną, którą bezrobotna część uchodźców urządziła na jedenastym piętrze.
– Pierwszy raz robicie coś takiego?
– Nie, co ty. Prawdę mówiąc, to pomysł Erasmusów z poprzedniego roku, wystarczy bardzo dokładnie wykleić korytarz folią, nalać trochę wody, opcjonalnie mydła, i można skakać.
Z pewną melancholią i dziwną tęsknotą obserwowałam, jak chudy jak szczapa student
w hawajskich szortach z rykiem wbiega na zjeżdżalnię i do wtóru licznych wiwatów uderza całym ciężarem o ścianę.
– Pssst! Księżniczko?
– Poważnie, ludzie, musicie przestać mnie tak nazywać… – urwałam, gdy zobaczyłam Olę.
Była dość wysoka i w dodatku zawsze wysoko zadzierała głowę; w tłumie ciężko było ją przeoczyć. – O, cześć. Co, dołączasz do aquaparku?
– Nie. Tak w zasadzie to szukam ciebie.
Uniosłam brwi.
– Mnie?
– Tak. Chodź ze mną. I tak nie możesz dołączyć do tych tutaj z tą ręką.
No owszem, nie mogłam.
– Jak tam noga?
– Coraz lepiej. Ale i tak żałuję, że windy nie działają.
Wyszłyśmy na balkon. Z „Kredki” roztaczał się panoramiczny widok na tę stronę nabrzeża i dalej, w stronę centrum miasta. Z tej wysokości zrujnowany Pasaż, potężna dziura na środku ronda Reagana i, oczywiście, malownicze zombie wałęsające się po zaśmieconych ulicach były widoczne jak na dłoni. Ola wyciągnęła fajkę, zapaliła i zaciągnęła się dymem jak stary żołnierz.
– Wychodziłaś z „Kredki” po swoim przyjeździe? – spytała. Jej ton był beztroski, ale ciemne oczy uważnie śledziły moją twarz.
– Nie wiedziałam, że jest taka możliwość. I, prawdę mówiąc, chyba bym nie skorzystała, gdybym wiedziała – dodałam po krótkim namyśle.
– Mhm, mhm… Mówię o wyprawie. Chcemy zrobić zwiad.
– My?
– No, ja, Sebastian i parę innych osób. Fajnie by było, jakbyś też się pisała.
Pomysł był absurdalny, oczywiście. Ale postanowiłam grać na zwłokę.
– Dokąd ten zwiad? Bo chyba nie na ślepo?
– Mmm. Nie. Przemyśleliśmy, co powiedziałaś. Że ciągle są żywi ludzie w mieście. To nie jest apokalipsa, to jest plaga. Jasne, mało to przyjemne, ale przecież nie zostaliśmy wybici do nogi. Nie mamy komunikacji, ale musimy wiedzieć, co się dzieje. No to zostaje nam staromodna metoda.
Aha, dać się zabić. Już to dwa razy przerabiałam, stokrotne dzięki.
– Wiesz, w sytuacji takiego zagrożenia ludzie mają tendencję do zbierania się w kupy.
Obstawiamy hotele, inne akademiki, strzeżone osiedla. Gdzieś, gdzie łatwo byłoby się bronić przed zombie.
– Strzeżone osiedla odpadają – powiedziałam, zanim ugryzłam się w język. – Ludzie ze strzeżonych byli pierwsi, żeby wyjechać i byczyć się na plażach.
– Może. Widzisz, już coś dorzucasz do projektu. No chodź, nie daj się namawiać. To będzie szybka wycieczka, wpad i wypad, tylko żeby zobaczyć, czy inni też są zorganizowani.
I wtedy – znowu żartem, którego nikt nie odebrał tak jak powinien – rzuciłam złotą myśl dnia:
– Tak, może jeszcze rozwieśmy ulotki.
*
– I oni chcą to zrobić! Wyobrażasz sobie? Ulotki! „Przetrwaliśmy apokalipsę na chińskich zupkach! Zbiórka chętnych na wakacje w «Kredce» we wtorek o drugiej” albo coś w tym stylu, no co za makabra! To niepoważne!
Czarek patrzył na mnie z wyrazem twarzy, który oznaczał, że albo jeszcze sobie nie wyrobił
zdania na jakiś temat, albo bardzo nie chce go ujawniać. Zamieszał łyżeczką w herbacie, którą zapomniał posłodzić, i spojrzał na mnie. To często działało; gdy chciał, oczy miał jak dwie czarne dziury.
– Moim zdaniem powinnaś jechać – oznajmił całkiem poważnie. – Jeśli pisze się na to kuternoga i chcą brać inwalidkę, to muszą mieć dobre zabezpieczenie.
– Taki jesteś tego pewien?
– Jak cholera. Widziałem tych ludzi w akcji i im ufam. Inaczej przecież bym cię nie wypuścił.
Rzecz jasna, kłamał jak najęty, ale wtedy o tym nie wiedziałam. Najlepszy przyjaciel, cholera. Dla mojego własnego dobra wysłałby mnie w otchłań piekła.
– Słyszałeś w ogóle, czym chcą jechać? Autobusem.
– Świetny pomysł – odparł bez mrugnięcia okiem. – Większy ciężar pojazdu oznacza
większe bezpieczeństwo. Poza tym możecie wziąć dodatkowe osoby, gdyby zaszła potrzeba.
Jedź, Księżniczko. Jesteś tam potrzebna…
– No nie! Znowu ta kretyńska ksywa! Skąd to się w ogóle wzięło?
– Hę? Zośka cię tak nazwała, nie pamiętasz? Jak się poznałyście. Zrobiłem ci omlet –
przypomniał.
– Nie pamiętam, żeby ktokolwiek mnie tytułował.
– Jak to nie? Księżniczka-badass. Jakoś się przyjęło. I pasuje do ciebie, słońce, naprawdę pasuje.
– Nazywają mnie tak ludzie, których nigdy w życiu nie widziałam na oczy.
– Cóż, twojewejście było naprawdę efektowne. I potem zachowywałaś się tak spokojnie, naprawdę super. Zrobiłaś wrażenie na ludziach. Reszta dała sobie co najwyżej coś skręcić, a ty od razu postrzał.
– Czy ktokolwiek w tym wariatkowie pamięta, że to był przyjazny ogień?
– Detale.
– Wszyscy tu jesteście szaleni. Ty zwłaszcza.
– Tak, wiem. Jestem poetą – stwierdził tonem przepracowanej przedszkolanki. Pokazałam mu język. – To co, pojedziesz z nimi?
Zawahałam się. Ale znowu odezwał się we mnie ten koszmarny samobójczy instynkt, który nakazuje nie cofać się przed wyzwaniem, zawsze podejmować ryzyko i nigdy, ale to nigdy nie myśleć przed akcją.
– Zastanowię się – odparłam ostrożnie, ale widziałam po minie Czarka, że uznał już swoje zwycięstwo. – Ola wyglądała, jakby bardzo jej na tym zależało.
– Wydaje mi się, że bardzo cię polubiła – stwierdził mimochodem poeta, uznawszy chyba, że najważniejszy punkt programu na dzisiaj został odhaczony i zamknięty. – Nadajecie na tych samych falach.
O Boże, czy on już przepytał cały akademik o opinie na mój temat?
Pewnie tak.
– Coś jeszcze?
– Po prostu jedź z nimi, dobra? Posłuchaj dobrej rady starszego brata.
– Nie jesteś moim bratem.
– Ale mógłbym być.
– Nie, nie mógłbyś, jesteś ode mnie starszy tylko o pół roku. A zachowujesz się, jakbyś ciągle miał czternaście lat.
– Ty wciąż na tyle wyglądasz.
– Czyżby? To robi z kilku facetów poważnych kryminalistów.
*
Postawił na swoim. Oczywiście, że postawił na swoim – wiedział, jak mną zagrać. Trik był
bardzo prosty – rozpuścił plotkę, że już się zgodziłam. Gdy kilka godzin później Ola przyszła, żeby omówić ze mną szczegóły planu, mogłam tylko kiwać głową i uśmiechać się nieszczerze, w myślach patrosząc tego kłamliwego sukinsyna.
– Poważnie, ten pomysł z ulotkami był genialny. Wszystko musimy robić ręcznie, ale to wystarczy. W końcu studenci ASP też mają co robić…
– Mój pomysł z ulotkami był głupi – sprostowałam. – Absurdalny.
– Zobaczysz. Jak tam plecy?
– Jak tam noga?
– Słuchaj, Księżniczko. Wiem, o co ci chodzi. Nic nam nie będzie. Posiedzimy w autobusie i tyle. To jak jazda nocnym o czwartej nad ranem, kiedy jesteś bardzo pijana i w sumie ci obojętnie, że trzeci raz jedziesz od pętli do pętli. Nie wychylisz nawet nosa za drzwi, jeśli nie będziesz chciała.
Owszem, mogłabym to zrobić. Pewnie. Nic mnie nie zatrzymywało. Ale skoro już podobno zgodziłam się jechać, to musiałam wziąć w wyprawie aktywny udział i doskonale zdawałam sobie z tego sprawę. Czarek umieścił mnie na świeczniku, wiedząc, jak bardzo kocham ludzką uwagę, i chociaż nie rozumiałam, dlaczego to zrobił, nie byłam w stanie się świadomie wycofać.
Jak wynikało z relacji Oli, zgłosiło się osiem osób, przy czym Sebastian – ten jedyny myślący facet z ekipy blond Zośki – wszystkim kierował. Osiem osób pozbawionych instynktu samozachowawczego, w tym ja.
Przyszło mi do głowy, że to ciekawe, jak pełna świadomość irracjonalności popełnianych czynów wcale nie ratuje od ich konsekwencji. Może faktycznie brak inteligencji pomaga w przetrwaniu; na pewno oszczędza zmartwień.
Mieliśmy wyruszyć o świcie następnego dnia – kolejna kalka z cudownej wyprawy na Pasaż.
Odniosłam wrażenie, że moje życie stało się koszmarną pętlą tych samych błędów, które ostatecznie mnie zabiją. Niewykluczone, że to mogła być ta właśnie wycieczka: w końcu do trzech razy sztuka.
Na coś trzeba umrzeć.
Można umrzeć na głupotę.
Toteż rano ukryłam swój głęboki brak entuzjazmu, przywitałam się z pozostałymi siedmioma osobami z załogi – znałam z nich tylko Sebastiana i Olę – i wsiadłam do czerwono-żółtego mercedesa na sto siedemdziesiąt jeden osób. Wszyscy obecni również zwracali się do mnie per „Księżniczko” i z jakichś przyczyn było to głęboko niepokojące.
– No, to jedziemy. Pierwszy w planie jest Hotel Plaza – Sebastian miał niski, uspokajający głos stworzony dla psychoterapeutów. Nie nadawał się do wydawania poleceń; wymieszany z monotonnym burczeniem silnika po prostu ginął w tle. – Świetne położenie i duża wygoda.
Z jednej strony osłania ich rzeka, a hotel na pewno miał duże zapasy żarcia na starcie. Gdybym mieszkał gdzieś na Nadodrzu na początku apokalipsy, od razu bym tam pobiegł. Wniosek jest prosty: możemy znaleźć tam ludzi.
Zastanawiałam się, czy koleś kierujący autobusem kiedykolwiek operował taką maszyną.
Potem przyszło mi do głowy, że przecież nie będziemy musieli zatrzymywać się na przystankach ani manewrować w korku; wbrew obiegowym wyobrażeniom na temat apokalipsy, ludzie nie zastawili ulic pustymi samochodami, tylko raczej odjechali nimi jak najdalej od przeklętej zarazy.
Chorzy nie zmieniali się w zombie podczas kierowania autem; również żywym trupom trudno było zaatakować zamkniętych w środku ludzi. Także zakorkowane na wieczność miasto, jakkolwiek klimatyczne i – w przypadku Wrocławia – symboliczne, nie miało prawa bytu.
W filmach zresztą ten element zawsze wydawał mi się mocno podejrzany.
Ruszyliśmy spod „Kredki” z opóźnieniem, bo w końcu większość ekipy stanowili studenci.
Znowu byłam tym najgorzej wyekwipowanym członkiem wyprawy – miałam na nogach adidasy, a cała reszta wygodne buty za kostkę. Dzień, w którym zacznę myśleć o przyszłości i planować swoje posunięcia, będzie dniem, w którym się zestarzeję.
Zresztą pewnie i tak tego nie dożyję.
– Co jeszcze po Plazie? – spytałam, chyba jako jedyna niezapoznana z planem działania.
– Sky Tower, Renoma i Dolmel.
– Dolmel to koniec miasta…
– No cóż, benzyny nam nie brakuje.
Odwiedzenie wszystkich czterech lokacji miało jakieś uzasadnienie i przynajmniej do tego nie mogłam się przyczepić. Sky Tower było najbardziej prominentnym punktem miasta i gdyby okoliczne burżuje postanowiły oczekiwać ratunku, to nie mogłyby wybrać lepiej. Dolmel stanowił ogrodzony kompleks starych ceglanych zabudowań przemysłowych i oferował świetny teren do obrony. Renoma była kolejną galerią handlową, tylko droższą i bliżej centrum.
Niewykluczone, że ludzie skupili się jeśli nie w niej, to wokół niej, zwłaszcza że całkiem niedaleko znajdowała się komenda wojewódzka policji, a to była dopiero twierdza. Nie mówiąc już o bliskości dworca; jeśli miała do nas dotrzeć jakaś pomoc z zewnątrz, to całkiem niezły squot, żeby jej wyczekiwać.
Kiedy przejeżdżaliśmy obok wielkiej dziury, która była kiedyś środkiem ronda Reagana, nie mogłam oderwać wzroku od miejsca, gdzie jeszcze niedawno witałam się z perspektywą bliskiej śmierci. Rana na plecach zaswędziała boleśnie; najlepsze przypomnienie, że da się wyjść z niezgorszego gówna – przeżyć, żeby tylko wpakować się w kolejne.
Miałam złe przeczucia.
– Hej, Księżniczko – jeden z jadących z nami chłopaków poklepał mnie po ramieniu, gdy zamyślona wpatrywałam się w ruiny placu – to prawda, że poszłaś na solo z jakimś zombie?
Minęła chwila, zanim zorientowałam się, o czym mówi.
– Co? A, tak. Tak, ale nie wygrałam.
– Przecież żyjesz.
– Tylko dzięki temu, że dobry glina strzelił do tamtego.
– Nawet cię nie ugryzł.
– Policjanci nie gryzą, możesz mi wierzyć.
– Ale poważnie? – nalegał chłopak. Kurde, co się stało z ludzkim poczuciem humoru? – Nic ci się nie stało? Po bójce z zombie?
– Cóż, wszystkie moje ciuchy bardzo śmierdziały.
Zrozumiał aluzję i z wyrazem niedowierzania na twarzy usiadł z powrotem na miejscu.
Niech sam spróbuje pobić się z zombie. Był wyższy ode mnie, szeroki w barach i nie wyglądał na głupiego; na pewno poradziłby sobie z, dajmy na to, zombie-biznesmenem. A jaką miałby satysfakcję!
Podniosłam się ze swojego wytartego przez liczne tyłki miejsca i chwiejnie – bo kierowca chyba jednak nigdy nie prowadził autobusu – przeszłam na tył pojazdu. Wiedziałam, że za nami powoli zbiera się gromada zombie i będą wytrwale iść za tropem. Bez odpoczynku, bez lidera, bezmyślnie. To oznaczało, że nasze przystanki muszą być jak najkrótsze; nie mogliśmy pozwolić im się dogonić.
Oczywiście, rzucane co jakiś czas domowej roboty koktajle Mołotowa, bomby fajerwerkowe oraz coś, co wyglądało jak kawałki żelaznych rur mogły pomóc naszej sprawie i trochę spowolnić pościg. Mieliśmy tego gówna kilka toreb i co paręset metrów rzucaliśmy jeden ładunek dla bezpieczeństwa. Zapewniono mnie, że wszystkie są absolutnie stabilne.
– Zrobiliśmy też sporo nadtlenku acetonu – stwierdził beztrosko koleś, który tkwił przy ostatnich drzwiach i zabezpieczał tyły. – Ale w trzęsącym się autobusie to mogłoby się źle skończyć. Poza tym chowamy go na specjalną okazję, bo najtrudniej go było zrobić.
– Dlaczego?
– Cóż, potrzebowaliśmy niższej temperatury, ergo: lodówki.
– I jak wam się udało? Przecież w całym mieście nie ma prądu.
– Wymagało to trochę dźwigania, ale udało nam się wykorzystać samochody. Niestety, to nie jest rozwiązanie na cały budynek, poza tym podobno akumulatory same w sobie się przydadzą.
Powiem ci, że jak w końcu ruszą generatory, naprawdę odetchnę z ulgą…
Nie miałam bladego pojęcia, o czym mówił. Wytłumaczył, że chodzi mu o silnie wybuchową substancję, którą można zrobić z kilku łatwo dostępnych produktów.
– Podłączyliście lodówkę do akumulatorów aut?
– To było trochę bardziej skomplikowane, ale ogólnie rzecz biorąc: tak.
Dalej nie wiedziałam, o co chodzi, ale znowu na myśl przyszedł mi „Fight Club” –
pochwaliłam się więc, jak skonstruowałam miotacz ognia z dezodorantu.
– Ooo, sprytne – stwierdził. – Kiedyś byś tego nie zrobiła, rozpylacze bazowały na
dwutlenku węgla.
– Wiem – skłamałam. – No cóż, nie można zawsze mieć pod górkę i czasem zdarza się łut szczęścia.
– Czyżby? To dlaczego trwa apokalipsa zombie?
– Punkt dla ciebie.
Przejeżdżaliśmy część miasta zabudowaną wysokimi, zaniedbanymi kamienicami. Była
naturalną wylęgarnią zombie – dużo mieszkańców, dużo zasobów i mało przestrzeni. Najgęściej zaludnione dzielnice z oczywistych przyczyn poddały się szybciej; moje osiedle opustoszało przecież w przeciągu dwóch dni. Przyszło mi do głowy, że wielu mieszkańców miasta mogło pod koniec września być jeszcze na późnych urlopach w ciepłych krajach. Musieli się czuć, jakby wygrali losy na loterii.
Ja bym się czuła, pomyślałam, wspominając rodzinkę pomagającą babci doić kozy w jej wiejskim gospodarstwie.
Te zombie, które uznały, że dobrym pomysłem będzie zbliżenie się do nadjeżdżającego autobusu, były bez litości zmiatane na bok przez niemalże piętnaście ton rozpędzonego metalu.
W pewnym momencie w ruch poszły wycieraczki czyszczące szybę z rozprysków gęstego,
brunatnego płynu. Wydawało mi się, że między jednym kolistym ruchem a drugim zauważyłam kawałek płuca.
– Chyba reagują na ciepło – powiedział koleś od bomb, ściągając brwi.
– Bredzisz. To ludzie, no, martwi ludzie. Niby skąd mogliby mieć jakikolwiek system wykrywania ciepła?
– Nie wiem. Ale poważnie. Robiliśmy testy i nieważne, czy cicho idziesz, czy wtapiasz się w otoczenie, czy może stoisz nieruchomo albo wymażesz się tą ich brązową breją, zawsze cię zauważą. To musi być coś z ciepłem.
– Próbowaliście maskować temperaturę i sprawdzić?
– Ciągle pracujemy nad metodą. To nie jest takie łatwe, totalnie wygłuszyć trzydzieści sześć stopni Celsjusza.
– Przecież nie trzeba do zera, tylko do temperatury otoczenia…
– No to mieliśmy parę zimnych dni.
Wyjechaliśmy na plac Bema – skrzyżowanie łączące stare kamienice, nowoczesne budynki biznesowe i perspektywę na Stare Miasto. Zielony masyw hotelu „Plaza” dominował cały widok, mimo że budynek stał nieco dalej, na końcu nadodrzańskiej promenady, bliżej Mostu Uniwersyteckiego.
– No to co, gotowi?
– Pamiętajcie. Trzy osoby wychodzą, szybki sprawdzian i nazad. Jeśli ktoś tam jest, nie gadacie, dopóki nie będziecie bezpieczni, zrozumiano?
Sebastian był wystarczająco dobrym kierownikiem, żeby zrozumieć swoją rolę. Bez względu na chęć zgarnięcia chwały miał siedzieć na dupie i wysyłać innych ludzi w paszczę niebezpieczeństwa.
– Dobra, to kto chętny na pierwszą rundkę?
– Ja – powiedziałam równocześnie z Olą. Spojrzałyśmy po sobie nerwowo z kretyńskimi uśmiechami porozumienia. Trzeci zgłosił się koleś, który dopytywał o bójkę przed komisariatem.
Jednak istnieje różnica między byciem wciągniętym w niebezpieczną sytuację
a dobrowolnym wpakowaniem się w gówno. Czułam, jak zaczyna działać adrenalina: serce biło mi szybko, gardło wysychało w zawrotnym tempie, fale gorąca biegały po moim podbrzuszu tam i z powrotem. Ale, mimo wszystko, ogólnie to było dobre wrażenie – znalazłam się w centrum akcji na własne życzenie i zamierzałam przejąć kontrolę. Jakby nie patrzeć, to zdrowy odruch.
Dowodzi instynktu samozachowawczego czy jakoś tak.
Chociaż w sumie zombie też miały jakiś tam instynkt samozachowawczy.
Wyszliśmy z autobusu uzbrojeni po dwa pistolety, krótkofalówkę i jakąś formę broni ręcznej
– w moim wypadku był to młot ciesielski o uspokajającym ciężarze i dwóch zakrzywionych zębach, które równoważyły żelazny obuch. Prosta, skuteczna broń – niewymagająca celności ani dużej przestrzeni do zamachu. Produktywna nawet podczas ataku paniki. I, co więcej, musiałabym się naprawdę postarać, żeby zadać sobie jakąś ranę młotem – nie to, co tasakiem.
Chociaż fakt, nie ratowało mnie to od losowych postrzałów.
Najbliższe zombie w zasięgu wzroku znajdowało się po drugiej stronie ulicy – dobre
czterdzieści metrów dalej – chociaż już powoli zmierzało w naszym kierunku.
– Nie przejmujcie się, zajmiemy się tym – zapewnił Sebastian. – Im szybciej to załatwicie, tym lepiej.
Złapałam Olę za ramię i, ściskając spluwę w zdrowej ręce, ruszyłam ku wejściu do hotelu.
Nie zapowiadało się najlepiej – powietrze cuchnęło trupim smrodem. Pomyślałam o rzece, na brzegu której stał hotel.
Odra już nigdy nie będzie wystarczająco czysta.
– Cholera – mruknął koleś od bójki, gdy zobaczyliśmy strzaskane w mak wejście i szerokie krwawe plamy na kremowym dywanie holu. – Mała szansa, co?
– Może są na wyższych piętrach – powiedziałam wbrew przeczuciom. – Zobaczmy chociaż pierwsze, co?
– Dobra.
– Wchodzimy do środka – rzuciła Ola przez krótkofalówkę. – Ale nie zapowiada się to dobrze.
– Wchodźcie – potwierdził Sebastian wśród trzasków i syków. – Ale szybko.
Poszłam na szpicy, bo adrenalina buzowała w żyłach i w tamtej akurat chwili czułam się nieśmiertelna – uczucie mniej więcej tak żywotne jak jętka. Nie potrzebowało wiele czasu, żeby się ulotnić – wystarczyło przekroczyć roztrzaskany próg i znaleźć się w ociekającym przepychem i w chwili obecnej brunatną krwią holu wejściowym. W powietrzu unosił się charakterystyczny gnilny odór i to zdecydowanie nie stanowiło dobrej wróżby.
Z pistoletem wyślizgującym się ze spoconej dłoni powoli otworzyłam drzwi na korytarz.
– Widzicie coś?
– Nic, ale śmierdzi jak kuchnia. Zostaw, musimy znaleźć schody.
Były za rogiem. Nie wyglądały przyjemnie; spokojnie mogły robić za scenerię niesubtelnego horroru klasy B. Żadne z nas nie zdobyło się na komentarz, ale dało się zauważyć wahanie w ruchach moich towarzyszy. Mimo to ruszyłam przed siebie; krok za krokiem, w górę złowieszczych schodów, boleśnie świadoma, jak ciasna jest przestrzeń wokół nas.
Serce biło mi w rytm oddechu.
Dwanaście stopni. Dwanaście ciężkich kroków. Cała wieczność – pierwsze piętro.
Otworzyłam eleganckie, szklane drzwi i w nozdrza momentalnie uderzył mnie potworny smród; parter stanowił tylko jego preludium, siódmy krąg piekła. To był co najmniej czwarty. Cofnęłam się gwałtownie.
– Ja pierdolę – wydyszałam. Tętno rozsadzało mi żyły. – Nie ma żadnej szansy, żeby
ktokolwiek tam jeszcze żył.
– Wracamy?
Skrzyżowaliśmy spojrzenia. Było jasne, że wszyscy chcemy jak najszybciej wracać do
autobusu, gdzie może – kiedyś, za milion lat – nie będziemy czuć już tego odoru. Ale wycofanie się bez ostatecznego potwierdzenia sytuacji byłoby niewybaczalne.
– Tylko spojrzę – zaoferował się koleś od bójki przed komisariatem.
Widocznie przełknął ślinę – jego jabłko Adama przesunęło się w górę i w dół jak jojo –
i przekroczył próg, przyciskając przedramię do nosa. Spowalniane przez hamulec drzwi zamykały się za nim stopniowo; widziałyśmy, jak uważnie rozgląda się na boki i robi krok w prawo.
Kliknął wpadający w lukę zatrzask.
Zdążyłyśmy zobaczyć tylko upadającą sylwetkę, zanim krew kompletnie przysłoniła widok.
Szok zespolił moje nogi z podłogą, zmiękczył kolana, przeciążył całe ciało ku ziemi.
Zemdlałabym – gdyby nie Ola. Żelaznym chwytem złapała mnie za kołnierz i pociągnęła na schody. Próbowała biec, ale zbyt trzęsły jej się nogi; zatoczyłyśmy się na ścianę, zwymiotowałam, trzęsącą ręką wyszarpałam krótkofalówkę zza jej paska.
– Seba, wracamy! Zaraz będziemy!
Odpowiedziały mi trzaski.
– Seba!
Rzuciłyśmy się do biegu – w gnanego strachem, obrzydzeniem i paniką chaotycznego kłusa.
To było jak koszmarny sen; miałam wrażenie, że strachy i widma zaraz mnie dogonią, złapią za koszulę i pociągną w otchłań. Schody, drzwi, zdemolowany hol, zadaszone wejście…
I nasz autobus przewalony na bok jak zabity wieloryb.
Zachwiałam się, jakby ktoś mnie uderzył w potylicę; w oczach mi pociemniało. Kątem oka zobaczyłam, jak Ola zwalnia i wpatruje się zszokowana w tę scenę; byłyśmy skończone. To tyle, szlus, zamknięte. Zostałyśmy same.
Otrzeźwił mnie dopiero atak; dwa żywe trupy, które wyszły zza wraku i ruszyły w naszym kierunku. Jeden miał złamaną nogę i wyraźnie odstawał od drugiego.
W jakiś niepojęty sposób mój mózg – ta część mojego mózgu, która nie była totalnie
sparaliżowana strachem – przetłumaczył to na dwa cele z jasnym priorytetem. Dłoń z pistoletem uniosła się sama, kliknął odciągany bezpiecznik i bez udziału świadomości wypaliłam w stronę pierwszego zombie. Odrzut cisnął nim dwa kroki wstecz – nie patrzyłam, w co go trafiłam, tylko od razu strzeliłam do drugiego. Zatoczył się i padł, unieszkodliwiony na dobre.
– Trzy za tobą!
Obrót – kolejne trzy cele. Przestałam widzieć ich bladą, woskowatą skórę, podarte ubrania, otwarte rany; przestało się liczyć, jak bardzo byli podobni do ludzi. To nie był Pasaż; nie miałam zamiaru pozwolić, żeby Pasaż się powtórzył.
– Musimy się dostać do autobusu! – krzyknęłam, gdy Ola do mnie dobiegła. – Tam jest broń, bomby, wszystko! Bez tego zginiemy!
– I tak zginiemy!
Gdybym miała wolne ręce, walnęłabym ją w twarz; nie z emocji, ale żeby przestała pierdolić.
– To wracaj do środka, jeśli ci nie zależy!
Zacisnęła usta i pobiegłyśmy; słyszałam, jak Ola strzela do czegoś za naszymi plecami, ale nie miałam czasu się odwracać. Dwa trupy niezdarnie próbowały wspiąć się przez wybitą tylną szybę autobusu – zdjęłam je strzałami z tak bliskiej odległości, że widziałam wzór, w jaki rozbryzgał im się mózg. Wskoczyłam do środka: widok był jednocześnie nierzeczywisty i koszmarny. Musiałam przełazić przez rzędy krzeseł jak przez barierki; takie same pluszowe siedzenia wisiały nade mną z sufitu. Wszystko przysypane warstwą kruszonego sekuritu jak twardym, zimnym śniegiem; nic z tego nie przypominało mi rzeczywistości.
Leżeli w losowych miejscach, oni i zombie; w podobnych powykręcanych przez walkę
pozach. Sebastian twarzą w dół na samym końcu, tuż przy szoferce; bezwładny jak płacheć mięsa odrzucony przez rzeźnika.
Żołądek podchodził mi do gardła, mroczki latały przed oczami – ale nie przyszłam tam, żeby się pożegnać albo płakać. Złapałam go za sweter, żeby odwrócić na plecy, ale nie było to takie proste. Musiałam zmienić uchwyt, zaprzeć się nogą o krzesło i dopiero wtedy udało mi się przekręcić bezwładne osiemdziesięciokilowe ciało na bok.
Dopiero gdy pochyliłam się, by zabrać jego broń, dostrzegłam, że oddycha.
– Ola! – wrzasnęłam, na jeden krótki moment zapominając o otaczających nas żywych
trupach. – Sprawdź pozostałych!
– Pogięło cię?!
– Po prostu to zrób!
Oczywiście, nie myślałam rozsądnie, więc wykonałam każdą bezcelową czynność, jaka tylko mogła przyjść do głowy: krzyczałam do niego, klepałam po twarzy, potrząsałam, próbowałam posadzić. Nic z tego nie działało.
– Złap go za jaja!
– Pojebało cię?!
Nie zamierzała tracić czasu na przekonywanie mnie. Podeszła szybkim, energicznym
krokiem, praktycznie biegnąc po oparciach krzeseł.
– Wybacz, stary – mruknęła, po czym zobaczyłam, jak jej ręka znika gdzieś w okolicach krocza nieprzytomnego chłopaka.
Jego wrzask mógłby obudzić umarłych, gdyby nie fakt, że już od dawna byli na nogach.
– CO DO… – z ciasno zwiniętego kłębka bólu zamrugały do nas załzawione oczy. – Co
się…
– Zbieraj się, wychodzimy.
– Dlaczego… Co… – rozglądał się dookoła nieprzytomny. Dopiero gdy zobaczył wiszące
nad sobą niebieskie autobusowe fotele, na jego twarzy zakwitł wyraz zrozumienia. –
Przewróciliśmy się… Musiałem się uderzyć…
– Możesz stać? Jesteś ranny?
– Nnnie. Pomóż mi…
Dźwignęłyśmy go na nogi. Ustał – chwiejny, dziwnie przygarbiony, ale ustał. Rozejrzał się wokół z przerażeniem. Jego wzrok po kolei zahaczał o zakrwawione ciała, bez różnicy – zombie czy naszych. Potrzebował jedynie trzech głębokich oddechów na zebranie myśli i to mi zaimponowało.
– Weźcie ich broń – polecił słabym głosem, wspierając się na odwróconym
o dziewięćdziesiąt stopni krześle. – Pod Przemkiem powinna być torba z wybuchami. Będę ją nieść, w tej chwili i tak w nic nie trafię.
– Nie bój się, będziemy cię osłaniać – zapewniła Ola, kuternoga, po czym mrugnęła do mnie, rekonwalescentki, z obłędnym, porozumiewawczym uśmiechem. – Musimy się gdzieś ukryć.
„Plaza” odpada.
Najbliższy poza hotelem budynek znajdował się po drugiej stronie ulicy – dokładnie
w kierunku, z którego nadciągały zombie. Mój rozpaczliwie poszukujący rozwiązań mózg potknął się w końcu o jakieś z minimalnymi szansami powodzenia.
– Wyspa – wychrypiałam. – Ładujemy się na Wyspę, teraz.
Gdyby byli w stanie mnie zapytać, dlaczego akurat to miejsce, a mój proces myślenia przypominałby jeszcze choć trochę ciąg logiczny u normalnego człowieka, to wytłumaczyłabym, że zombie żerują tam, gdzie są inni ludzie, a inni ludzie są tam, gdzie budynki – ergo, Wyspa Słodowa, będąca jednym wielkim skwerem, wiązała się z mniejszym ryzykiem.
Poza tym była naszą jedyną opcją.
Wybiegliśmy z autobusu obwieszeni bronią jak po napadzie na arsenał. Między mną i Olą na chybotliwych nogach kulał Sebastian, wciąż blady i osłabiony, ale chyba bez żadnych ran.
Strzelałyśmy bez namysłu, jednak moje rezerwy szczęścia na ten dzień już się wyczerpały i często repetowałam, tracąc czas, naboje i zdrowie psychiczne. Musiałyśmy odciągnąć Sebastiana od bezmyślnego biegu na Wyspę Bielawską, która znajdowała się najbliżej; nas czekał
o wiele trudniejszy, ale bardziej opłacalny szturm na Słodową, zapewniającą przynajmniej jakąś perspektywę ucieczki. Przedzieraliśmy się; krok za krokiem, strzał za strzałem, kładka na Słodową była coraz bliżej. W uszach zaczynało mi dzwonić od nieustannego huku, ale to nic, bo zmaltretowane ciągłymi odrzutami mięśnie prawej ręki zaczynały drętwieć.
To był szał, to był amok, ale zupełnie inny niż moja bójka pod komisariatem czy ostatni szaniec na Reagana – tutaj walka przynosiła efekty, odpieraliśmy atak – jakby to ujął Czarek, dawaliśmy radę. Świadomość tego zmieniała całą sytuację, zamieniała mnie we wrzeszczące, przeklinające monstrum, zakrwawioną bestię, która strzelała nie z konieczności, ale dla szczęścia.
Każdy nabój był jak osobna modlitwa, każde naciśnięcie spustu stanowiło błogosławieństwo –
czułam się wspaniała, jedyna w swoim rodzaju – wybrana, by chodzić po tej ziemi i ogniem zmiatać z niej potwory. Byłam specjalna – bo żywa.
Gdy skończyły się cele, Ola musiała mi wyrwać pistolet, żebym oprzytomniała.
– Mamy teraz chwilę – powiedziała, ciągnąc nas pod wątłe schronienie mostu. Wyczerpany Sebastian zrzucił torbę z ramienia i usiadł na gołej ziemi. – Ale niedługą. Co robimy?
Jedną nogą ciągle byłam w krainie wojny i śmierci. Patrzyłam bez zrozumienia w ciemne oczy Oli, dopóki szaleństwo nie zapadło ponownie gdzieś w głębiny mojego umysłu – bez wątpienia w oczekiwaniu na kolejną okazję.
– Księżniczko, skup się.
Księżniczko – zaszydził obłęd i zamilkł już na dobre. Odchrząknęłam.
– Nie mamy transportu – stwierdziłam. – Została nas trójka. Mamy dość broni, żeby przebić się do „Kredki”, i to powinniśmy zrobić, póki jeszcze jest jasno.
– Nie – zaoponował Sebastian słabo. Macał się po czole; dopiero teraz zauważyłam
malownicze rozcięcie, które zdobiło jego skroń. – Jesteśmy za słabi. Zombie jest za dużo.
W bezpośrednim otoczeniu „Kredki” jest ich wręcz od zajebania.
– No to jaką masz kontrpropozycję?
– Czekamy przy „Plazie”. Dajcie mi wytłumaczyć – uciął, widząc nasze zdradzające
gotowość do protestu miny. – Jeśli nie wrócimy do wieczora, ba!, jeśli nie wrócimy w przeciągu paru godzin, ludzie zaczną się niepokoić i przyślą kogoś na zwiad. Bez żadnych wycieczek do samego hotelu, po prostu szybka ocena, co z nami. Zobaczą autobus i że nas w nim nie ma; będą nas szukać w pobliżu.
Zasadniczo miało to ręce i nogi, ale tylko zasadniczo.
– I narazimy kolejnych ludzi na niebezpieczeństwo? – mruknęłam, kręcąc głową. – My
daliśmy się zaskoczyć mimo tak świetnego przygotowania, prawda? Teraz przy „Plazie” skupi się cała pieprzona populacja trupów ze Śródmieścia. Nie mamy gdzie się ukryć. Musimy być w ruchu.
Ola milczała, patrząc to na mnie, to na Sebastiana i w końcu na górujący nad wyspą hotel.
– I tak wyślą za nami patrol – stwierdziła cicho.
– Nie, jeśli dostaniemy się do Kredki wystarczająco szybko.
– Myślisz, że dalibyśmy radę?
– Tak. Mamy broń. Znamy trasę. Nasz przejazd autobusem zrobił za świetnego wabia
i zombie będą lecieć za nim, uwierzcie mi. Jeśli dobrze wybierzemy drogę, możemy się przebić nawet bez nieustannej walki. Powtarzam, nie uda nam się schować w pobliżu autobusu. Po prostu nie ma na to żadnej szansy.
Fakt był taki, że ja byłam weteranką dwóch poważnych starć z zombie, podczas gdy oni wygodnie grzali tyłki i napychali brzuchy w bezpiecznym, ciepłym schronieniu „Kredki”. Co więcej, sami również zdawali sobie z tego sprawę. Widziałam, jak mój autorytet powoli nagina ich w odpowiednią stronę, ale potrzebowali jeszcze czegoś.
Może marchewki, nie kija?
– Możemy je przechytrzyć – powiedziałam. – Wiem, że możemy. To tępe istoty; ludzie, tylko że bez mózgu. Koleś od wybuchów…
– Przemek.
– …Przemek mówił, że reagują na ciepło. Że podążają za źródłem ciepła. Jak? Jak to
możliwe? Przecież są, generalnie, ludźmi, a ludzie nie mają zmysłów kontrolujących
temperaturę.
– Nie ma teraz na to czasu. Zdecydujmy, co robimy.
– Ruszajmy.
Sebastian zagryzł wargę i spojrzał bezradnie na Olę. Jej mina wcale nie wyrażała większej pewności siebie.
– Nic nikomu nie przyszło dobrego z czekania na zbawienie – dodałam.
Ola zaklęła.
– Dobra. Dobra! Przebijamy się na Grunwald. Potrzebujemy trasy.
– Nie ta, którą jechaliśmy.
– To do dupy, bo ta była najkrótsza.
– Pójdziemy Słodową, potem Piaskiem – rzucił Sebastian, patrząc w ziemię. – Rzeka da nam osłonę przynajmniej z jednej strony. Tam już powinno być luźniej, jeśli to, co mówisz o podążaniu za autem, jest prawdą.
– Autentyk. Ostatnio omal mnie to nie zabiło.
– Dobra. Tam zrobimy sobie check-point i ustalimy, co dalej. Ile mamy broni?
Sprawdziliśmy. Dysponowaliśmy szesnastoma spluwami, dość dużym zapasem amunicji
i jedenastoma domowej roboty bombami, których obsługi w ogóle nie rozumiałam.
– Chemicy nazywają je sowami – stwierdziła Ola, zarzucając sobie torbę z ładunkami na ramię. – Nie jestem pewna dlaczego.
– Bo sowy są koszmarne – wyjaśnił ponurym tonem Sebastian, podnosząc się na nogi. – To naprawdę niebezpieczne ptaki, świetnie widzą w dzień i w nocy. Pierwszą fajerwerkową bombę chłopaki rzucili w nocy i, uwierz mi, nagle zrobiło się jasno jak w dzień. Jakoś się przyjęło.
Słowo „bomba” kojarzy się zbyt, ja wiem, kreskówkowo.
– No dobra, to ja niosę sowiarnię. Księżniczko, będziesz osłaniać tyły?
– Cała przyjemność po mojej stronie.
Na czym tak właściwie polega osłanianie tyłów? Tyle razy słyszałam ten termin w filmach, serialach, książkach i nigdy jakoś nie pomyślałam, żeby zapytać albo chociaż sprawdzić. Nie może przecież oznaczać zwykłego chodzenia za całą kolumną? Wtedy po prostu rozkazywano by „Kowalski na tył!” albo coś w tym guście. Osłanianie tyłów w trzyosobowej grupie?
Co, do cholery, miałam robić?
Uznałam zatem, że po prostu postaram się mieć oczy dookoła głowy. Z Olą niosącą bomby i osłabionym Sebastianem stanowiłam najbardziej morderczą jednostkę; a przynajmniej tak sobie powtarzałam. Chciałam czuć się mocna, chciałam być silna, precyzyjna i niebezpieczna – to o wiele lepsza opcja niż ciągłe uciekanie.
Ruszyliśmy zatem. Przez dwie wyspy i prostą jak strzała drogę do „Kredki”, jedynej naszej nadziei. Na spacer, który w normalnych warunkach zajmował może jakieś czterdzieści minut, ale w naszej sytuacji modliłam się o osiągnięcie celu przed zmrokiem. Na wyprawę, która w tych okolicznościach równie dobrze mogła być zdobyciem Mount Blanc albo włamaniem do czynnej jednostki wojskowej.
Miałam kiedyś znajomego alpinistę. Próbował zdobyć Blanca zimą najtrudniejszym
wejściem. Przeżył, ale jego partner zginął; on sam wyszedł z tego z osiemdziesięcioprocentową utratą słuchu, złamaną kością udową i wybitymi czterema zębami.
Ale przeżył.
Spojrzałam na plecy idącej przede mną Oli i powiedziałam sobie bardzo dobitne, bardzo wyraźne „nie”.
Przetrwamy to wszyscy, całą trójką. To tylko spacer przez miasto. Jak gra komputerowa, tylko bez apteczki, zapisywania osiągnięć i drugich szans. Próbowałam się skupić i przypomnieć sobie rozmowę na temat słabości zombie, jaką odbyłam z Radkiem. Jak brzmiały wnioski? Co ustaliliśmy? Zombie nie mają z nami szans, bo…
Ale za każdym razem przed oczami stawało mi nasze ostatnie rozstanie w „Kredce” i jego pochylona głowa. Nie, rady nie powinnam szukać tutaj.
Skoro zombie są takie słabe, to dlaczego zagonili nas do budynku? Dlaczego nie mogliśmy chodzić ulicami, skoro byli wolniejsi i rozpadali się na kawałki? No dalej, to podstawowe pytania. Użyj logiki. Co jest takiego przerażającego w głupich napastnikach, którzy nawet nie są zdolni do skonstruowania najprostszej zasadzki? Ba, do zwykłej współpracy? Zginęłabym przecież przy Pasażu; nie zostałaby ze mnie nawet mokra plama, gdyby tylko zombie były w stanie podsadzić się nawzajem.
Liczba.
Było ich za dużo. Powszechnie wiadomo, że przewaga liczebna poradzi sobie z każdą, nawet najbardziej zaawansowaną technologią. Masa nie potrzebuje strategii, planów, sprytnych ruchów; ona tylko napiera i to wystarczy. Tłumem można sterować, ale nie można go zwyciężyć.
Gdy potem wspominałam te chwile, uznałam, że to był ten właśnie moment – marsz ze
Słodowej w jasnym porannym słońcu. To właśnie było to – zalążek wielkiego pomysłu – jeszcze nie plan, jeszcze nawet nie koncept – ale pierwszy wniosek w dobrym kierunku. Drżenie kostki domina; płatek śniegu spadający w odpowiednim miejscu.
Szliśmy w milczeniu, z lekko utykającym Sebastianem na czele. Słodowa była rozkosznie pozbawiona zombie z wyjątkiem dwóch czy trzech wałęsających się po nabrzeżu, których ominęliśmy szerokim łukiem. Wiatr doniósł nam ich obrzydliwy smród; z całą pewnością wyczuwałam w nim rozkładające się mięso, ale też stary brud, błoto plus żelazistą nutę krwi.
Można by pomyśleć, że po jakimś czasie człowiek się przyzwyczaja, ale gdzie tam: zatkało mnie równie mocno jak za pierwszym razem, te lata świetlne temu, gdy opuściłam bezpieczny kokon mieszkania i wyszłam na klatkę schodową.
Wkroczyliśmy na kładkę łączącą Wyspę Słodową z Piaskiem. Rozciągał się stąd
panoramiczny widok na Odrę, obie wyspy i główny budynek Uniwersytetu. Przelotnie
zastanowiłam się, co się stało ze wszystkimi miejskimi zabytkami. Nie, żeby stanowiło to jakikolwiek priorytet, ale jednak byłoby szkoda, gdyby rozbryzgi brunatnej krwi i parę zalegających trupów zniszczyły majestat Auli Leopoldina. Zawsze trochę boli serce, gdy niszczy się coś, co przetrwało stulecia.
Ale jednak bardziej boli, gdy niszczy się coś, co przetrwało dwadzieścia sześć lat na ziemi, w tym dwa w Afryce.
Wyspa Piasek to jedna z najstarszych okolic w mieście i jako taka składa się głównie z kostki brukowej, gotyckich kościołów, malowniczych tramwajów i mostów – naprawdę nie ma na niej nic więcej. Nie spodziewałam się wielu przeszkód, więc nagłe zatrzymanie naszej minikolumny wzięło mnie z zaskoczenia.
– Co jest? Zombie?
– Mam pomysł – oświadczył Sebastian, odwracając się do nas z poważną miną. – Reagują na ciepło, tak?
– Podobno – pomyślałam o dezodorancie. – Tak.
– Ile jest źródeł ciepła w okolicy?
– Trzy – mruknęła Ola. – Nasza trójka. Do czego zmierzasz?
– Zakładam, że zombie mają temperaturę otoczenia, bo inaczej atakowaliby siebie nawzajem, a nie ludzi. Nie pytam, jak to działa, nie ma teraz na to czasu. Ale w takim razie mam rozwiązanie. No, ułatwienie.
– Cały czas cię słuchamy, Seba.
– Musimy stworzyć źródła ciepła i posłać je w przeciwnym kierunku albo chociaż zostawić za sobą. To durne zwierzęta, a my tego w ogóle nie wykorzystujemy.
W jego rozumowaniu nie znalazłam żadnych błędów, ale jednak czegoś mi w nim brakowało.
– Jak? – spytała Ola, zdejmując z ramienia torbę i masując przeciążony obojczyk. – Nie dysponujemy, niestety, wygodnym stadem psów, które moglibyśmy pogonić. Nie jesteśmy nawet w dzielnicy, gdzie trzyma się psy.
– Możliwości jest dużo. Moglibyśmy coś podpalić.
– Nie ma mowy – sprzeciwiłam się. – Nigdy nie będziemy mieć pewności, czy w budynku nie ma ukrywających się ludzi, a brakuje nam czasu na sprawdzenie każdego po kolei. Mam lepszy pomysł, chociaż trochę bardziej ryzykowny. Ale ryzykowny dla nas, a nie dla niewinnych rodzin zabarykadowanych w swoich mieszkaniach.
– Dawaj.
– Samochody. Musimy uruchomić silniki i może nawet posłać je w ruch. Widzieliście tłum, który otaczał naszą sukę. Albo ile przyciągnął autobus. Auta emitują ciepło i są w ruchu. Niczego więcej nam nie potrzeba.
Spojrzeli po sobie.
– To się może udać – przyznał Sebastian. – Musimy tylko znaleźć odpowiednie samochody, włamać się bez ściągania zbyt wielu żywych trupów i uruchomić silnik, nie dysponując kluczykami.
Ola wzruszyła ramionami.
– Mieszkałam na Trójkącie. Umiem wejść do dowolnego auta i zapalić silnik w góra
piętnaście minut.
Bardzo, bardzo ważnym elementem tej historii jest fakt, że byliśmy ekstremalnie zmęczeni, przerażeni i cały czas balansowaliśmy na skraju bolesnej śmierci. Napędzała nas adrenalina; jakikolwiek sens wyprawy stracił przydatność do spożycia w momencie opuszczenia „Kredki”.
W efekcie cała ta akcja była podręcznikowym przykładem na to, co się dzieje, gdy logika zastępuje zdrowy rozsądek.
Przekradliśmy się na plac Bema, gdzie stały najbliższe zaparkowane auta; widzieliśmy stąd stado zombie skłębionych dookoła „Plazy”. Ola przyjrzała się samochodom i w końcu wskazała nam jeden, starego opla z odpadającym płatami lakieru. Razem z Sebastianem zaczailiśmy się w ciszy między autami. Byłam spięta i gotowa na nawet najbardziej niespodziewany atak, gdy dotarło do mnie, że Seba coś do siebie mamrocze.
Nie osądzam szybko ludzi, a w dodatku wiem, jak dziwnie potrafi reagować ludzki mózg na sytuacje zagrożenia. Na początku myślałam, że coś sobie nuci, jakiś hymn o odwadze albo balladę o miłości, ale nie: to wyraźnie był tekst mówiony, i to chyba nie polski.
– Czy to łacina? – spytałam w końcu, zżerana ciekawością.
Mamrotanie ustało. Na jego twarzy widniał fizyczny obraz zakłopotania.
– Tak.
– …dlaczego?
– To… jakoś mnie uspokaja. Kiedyś musiałem wkuć kilkanaście tekstów po łacinie
i powtarzanie ich przed egzaminami zawsze pomagało mi się skupić. Teraz pamiętam może ze trzy.
– Tekstów po łacinie? Jak, skąd, dlaczego?
– Chodziłem do pojebanych szkół – wyjaśnił wymijająco. Zrozumiałam aluzję.
– Aha. Jasne. Spoko, nadawaj dalej, nie przejmuj się mną.
– Na pewno?
– Pewnie. Serio, leć, chętnie posłucham.
Wahał się widocznie, ale w końcu chyba postanowił zignorować moją obecność. Przelotnie zastanowiło mnie, jak dziwne musiały być szkoły, które wymagały nauki łacińskich tekstów. To we Wrocławiu? Nie ma granic psychodeli, których nie poszerzy polski system edukacji.
- … Quid proxima, quid superiore nocte egeris, ubi fueris, quos convocaveris, quid consilii
ceperis, quem nostrum ignorare arbitraris? O tempora, o mores! Senatus haec intellegit. Consul
videt; hic tamen vivit. Vivit? Immo vero etiam in senatum venit, fit publici consilii particeps,
notat et designat oculis ad caedem unum quemque nostrum…
Spojrzałam na Sebastiana – po raz pierwszy chyba naprawdę na niego spojrzałam – i zdałam sobie sprawę, że oto mam przed oczami humanistę-erudytę. Wykształconego myśliciela, który wbrew wszelkim kalkulacjom prawdopodobieństwa i życiowym założeniom świetnie daje sobie radę podczas apokalipsy zombie, nie dysponując żadnym technicznym czy sportowym talentem.
To był już drugi wniosek w odpowiednim kierunku; kolejny płatek śniegu układający się na poprzednim.
– OK, jestem w środku – rzuciła Ola, ostrożnie otwierając drzwi i dając nura pod deskę rozdzielczą opla.
Szybko skontrolowałam zombie – dalej snuły się bez celu w okolicy „Plazy”.
– Będziemy musieli się dowiedzieć tak wielu rzeczy – powiedziałam bardziej do siebie niż Sebastiana. – Jak nas znajdują, z jakiej odległości, jak wygląda przemiana, czy oni w ogóle żyją.
A to tylko te duże pytania; nawet sobie nie wyobrażam, ile pomniejszych pociągną za sobą.
– Masz umysł naukowca – stwierdził Seba, przerywając swoje łacińskie oracje.
– Ja? Chyba żartujesz, nie skończyłam nawet pierwszego roku studiów.
– W życiu bym nie zgadł.
– Nie mogłam tego wytrzymać. Średniowieczne zasady, idiotyczne przedmioty, złośliwi profesorowie i wyścig szczurów w instytucie. Nie, dzięki, posiedzę.
– Co studiowałaś?
– Prawo.
– No, to dużo tłumaczy.
– Chodzi o to, że mi edukacja nie jest koniecznie potrzebna do szczęścia. Jestem raczej pragmatyczną duszą. Zamiast o czymś gadać, wolę to zrobić.
– Tak, zauważyłem. Jednak odrobina gadania często pozwala zmniejszyć liczbę prób
i przeprowadzić akcję od razu poprawnie.
– Widzisz? Dla mnie to już za dużo słów.
Coś zabrzęczało i maska samochodu zaczęła lekko drżeć. Ola momentalnie wypadła
z kabiny.
– Spadamy!
Nie trzeba nam było tego dwa razy powtarzać. Zawróciliśmy z powrotem na Piasek, nie oglądając się za siebie; nie sprawdzaliśmy, czy zombie dały się złapać i czy nie biegną za nami.
Uciekliśmy na Ostrów Tumski – twarz Sebastiana od razu nabiegła krwią, a Oli chyba
odnowił się uraz – i dalej, w kierunku Grunwaldu.
*
Przez długi czas szło nam nieźle. Pojedyncze zombie na Ostrowie Tumskim zdejmowaliśmy szybko i skutecznie: raz udało mi się nawet zakraść do jednego i rozwalić mu głowę młotkiem.
Ola spojrzała na mnie z uznaniem; Sebastian raczej ze smutnym zrozumieniem. Staliśmy blisko skrzyżowania z Wyszyńskiego, niebezpiecznie blisko budynków mieszkalnych. Po przeciwnej stronie jezdni na ścianie kamienicy widniała wielka grafika przeciwko przemocy w rodzinie.
W obliczu apokalipsy wyglądała co najmniej przygnębiająco.
– Możemy iść dalej nabrzeżem albo spróbować pójść Szczytnicką – stwierdził Seba,
odchodząc pięć metrów od trupa z rozwaloną czaszką.
– Jeśli pójdziemy koło rzeki, czeka nas przebijanie się przez cały plac Grunwaldzki –
ostrzegłam, wycierając młotek o podarte spodnie zombie. – Długa, zatłoczona prosta.
– Tygryski tego nie lubią?
– Tygryski tego nienawidzą.
– Szczytnicką jechaliśmy w drugą stronę – sprzeciwił się Sebastian. – Tam też będzie tłum.
– Wiecie, to nie jest tak, że mamy nieskończoną ilość opcji. Wóz albo przewóz.
Ola nie zabrała głosu. Wpatrywała się w przestrzeń z tępą miną, ledwo dostrzegalnie kręcąc głową. Ostrożnie złapałam ją za ramię; wyglądała, jakby zaraz miała paść na ziemię i zacząć płakać.
– Słońce, co ci jest? – spytałam łagodnie.
– Jesteśmy ciężkimi kretynami. Nie zasługujemy na to, by żyć.
Brwi Sebastiana powędrowały do góry.
– Tak?
– Mieliśmy do dyspozycji działające auto.
– Tak, autobus się przewrócił…
– Nie, idioci. Mieliśmy do dyspozycji działające auto. Na Bema. Tego opla.
Sens jej słów spadł na mnie nagle, za to całym ciężarem – aż przygięłam się do ziemi. Jesteś zmęczona, usłyszałam pocieszający głos w mojej głowie. Wszyscy jesteście zmęczeni, ledwo wyszłaś z traumy, cały czas walczysz o życie – mogłaś ominąć taką oczywistość.
Zamknij się.
Nic nas nie usprawiedliwiało. Absolutnie nic. Żadne zmęczenie, kontuzje, szok – nic.
Mogliśmy sobie racjonalizować do woli, ale prawda pozostawała naga i okrutna jak starożytna bogini: na własne życzenie wpakowaliśmy się w wielkie gówno.
Jeśli teraz zginę, nikogo nie będę mogła winić poza sobą.
W obliczu śmiertelnego niebezpieczeństwa wszyscy troje popisaliśmy się brawurową
głupotą, zaślepieniem i brakiem instynktu przetrwania.
Logika, nie zdrowy rozsądek.
Milczeliśmy przez długi, długi czas. Wszyscy baliśmy się odezwać jako pierwsi. Ciszę przełamał w końcu Sebastian – chrapliwym, niskim głosem, którego jeszcze nie słyszałam.
– Nigdy, przenigdy o tym nikomu nie wspomnimy. Jasne?
– Tak.
– Absolutnie.
– Jeśli ktoś zapyta, po prostu wyrżnęliśmy sobie drogę do „Kredki”. Żadnych sprytnych planów. Żadnych teorii ze źródłami ciepła.
– Żadnych.
– Żadnego cofania się na parking.
– Nigdy.
– Dobrze. Idziemy.
Zgodnie ze wszystkimi prawami Murphy’ego, kłopoty zaczęły się ledwie po przejściu
opustoszałej ulicy. Pojedyncze zombie – nastolatek z wygryzionym policzkiem – wychynęło zza rogu. Już, już miałam zakraść się i zdjąć go kolejnym uderzeniem ciesielskiego młota, gdy zobaczyłam pozostałych.
Czułam się jak dziecko, które próbuje znaleźć ukryte twarze na obrazku. Albo jak wtedy, gdy naprawdę pijana wpatrywałam się w nocne niebo i nie mogłam dostrzec żadnych gwiazd, aż w końcu zobaczyłam jedną i za nią, jak za punktem odniesienia, kolejne. Wtedy na Wyszyńskiego padłam ofiarą dokładnie tej samej selektywnej ślepoty: za jednym trupem pojawiły się inne; zombie nieruchomo stojące pod ścianami, w bramach i snujące się bez celu po chodnikach. Nie licząc nastolatka, najbliższy był może ze czterdzieści metrów dalej – jeszcze za daleko, żeby nas zaatakował, ale wiedziałam, że wystarczy jeden ruch i rzucą się na nas wszyscy.
– Księżniczko, na co czekasz? Wal! – syknęła Ola.
– Jest ich za dużo! – zamruczałam, bojąc się mówić zbyt głośno.
– Co… Och.
Wolałabym „uciekamy” albo „olej to, napierdalaj!”, albo chociaż starą dobrą kurwę mać.
Zgaszone „och” nie dawało wiele nadziei. Rozejrzałam się rozpaczliwie, ale – niestety – dookoła brakowało wygodnych samochodów, do których można by się włamać, wysokich stanowisk zapewniających bezpieczeństwo czy też entuzjastycznych ekip ratowniczych.
Ale sztuka przetrwania to kwestia doświadczenia. Udało mi się trzykrotnie, uda i kolejny raz.
– Jak daleko potraficie rzucać? – spytałam.
– Średnio.
– Dam radę.
– Odpal którąś bombę i rzuć ją w tamtym kierunku.
– Ach… Sprytne. Myślisz, że nas ominą?
– Przynajmniej część.
– Którą bombę?
– Zamknij się i odpalaj!
Sebastian zapuścił żurawia do sportowej torby i wyciągnął szczelnie zafoliowaną butelkę z koktajlem Mołotowa. Jego ruchy wydawały mi się potwornie flegmatyczne, gdy niepewnymi ruchami wygrzebał z kieszeni zapalniczkę, gdy przepalił folię i wreszcie – gdy rzucił butelkę.
Poszybowała pięknym łukiem dokładnie tam, gdzie miała – w stronę wrocławskiego Ogrodu Botanicznego. Niech spoczywa w pokoju.
Ogień buchnął momentalnie, zajęły się drzewa, krzewy i czatujące między nimi zombie.
Podmuch ciepła dotarł aż do nas; widziałam, jak wszystkie trupy w okolicy synchronicznie odwracają głowy w kierunku pożaru i pędzone jakimś irracjonalnym, samobójczym instynktem, ruszają w stronę płomieni. Razem z nimi nastolatek bez policzka. Obrócił głowę jak na sznurku i przyłączył się do pochodu.
– To musiał być napalm – wydyszała Ola. Drżała; jej głos skakał po tonach jak
u podekscytowanej czternastolatki. – Wiecie, olej z benzyną.
Nie byłam w stanie odpowiedzieć. Potrząsnęłam głową – ten smród – i zawróciłam,
pociągając za sobą oboje towarzyszy.
– Chodźcie stąd – burknęłam. – Pójdziemy nabrzeżem. Taki pożar ściągnie tu połowę
Wrocławia. Lepiej mieć osłoniętą flankę.
Nie skomentowali, tylko posłusznie poszli za mną. Żadne z nas więcej się nie odezwało.
Z jakiegoś powodu puszczenie z dymem zabytkowego Ogrodu Botanicznego wydawało mi się o wiele gorszą zbrodnią niż masowa egzekucja zarażonych.
Zawsze trochę boli serce, gdy niszczy się coś, co przetrwało stulecia.
Nie mieliśmy wyboru, powtórzyłam w myślach twardo.
Znowu szliśmy nabrzeżem, które w tej części miasta stanowiło prostą, asfaltową drogę –
wygładzoną i brukowaną w pobliżu placu Grunwaldzkiego. Czułam, jak przyspiesza mi serce; podświadomie oczekiwałam ulic równie pełnych zombie jak podczas naszej wycieczki na zakupy. Ze zdumieniem odkryłam, że z czoła kapie mi pot.
Byłam tak strasznie zmęczona.
Fakt, że zupełnie nie wiedziałam, co zrobić w wypadku spełnienia obaw, wcale nie dodawał
mi otuchy. Wciąż mieliśmy dziesięć bomb: ale czekał nas marsz naprzód, a nie ucieczka w losowym kierunku. Musieliśmy znaleźć sposób, dobry, skuteczny sposób na przebicie się do „Kredki” – bez meandrowania po wyspach, bez podpalania terenów zielonych, których zresztą w bezpośredniej okolicy brakowało. Głupio byłoby zginąć tuż przy mecie, skoro do tej pory szło nam tak fantastycznie.
Im bliżej Instytutu Matematyki, tym wolniej szliśmy. Sebastian był blady i wyraźnie wykończony; jego utykanie stało się o wiele widoczniejsze. Twarz Oli stanowiła maskę desperacji; zaciśnięte usta, rozszerzone nozdrza, ściągnięte brwi. Nie wypuszczała z ręki pistoletu, choć jej dłoń drżała.
– Zaczekajcie – powiedziałam, zanim zdążyłam pomyśleć. – Idę sprawdzić, co tam jest.
Lepiej, żebyśmy wiedzieli, jeśli czeka tam na nas tłum wygłodniałych zombie.
Możliwie energicznym krokiem zbliżyłam się do charakterystycznych niebieskich pylonów mostu Grunwaldzkiego. Serce biło mi w okolicach przełyku; żołądek próbował ewakuować się drugą stroną.
Za rogiem czekał na nas tłum wygłodniałych zombie.
Prawie usiadłam. Zatoczyłam się, zachichotałam piskliwie i schowałam za jednym z drzew, które rosły na skwerku. Niekontrolowane konwulsje szarpały moimi wnętrznościami, aż w końcu zdołały wydrzeć ze mnie szarpany, obleśny śmiech. Przycisnęłam sobie dłonie do twarzy, autentycznie przerażona swoją reakcją, ale było już za późno – i tak, skulona w kłębek pod litościwą wierzbą, uległam cichemu atakowi histerii. Na ścianie IM-u wisiała kolejna grafika, przedstawiająca nagie ludzkie sylwetki w wielkim niebieskim wirze – w tamtym momencie wydało mi się to potwornie ironicznie i tylko przedłużyło agonię.
Gdy się skończyło, leżałam przez chwilę pod drzewem – niezdolna do podniesienia się, w ogóle do ruchu. Do ziemi przygniatały mnie ciężkie pistolety, zawieszony u paska młot i wizja męczeńskiej śmierci. Moje ciało nie było już w mojej władzy – równie dobrze mogłabym próbować podnieść dom, drzewo albo most. Element krajobrazu, nie jednostka decyzyjna.
Nie miałam bladego pojęcia, co mogliśmy zrobić.
Na świeżo, zdrowi, nastawieni na walkę – może i rzucilibyśmy się w środek tej apokalipsy i rozpieprzyli trochę żywych trupów: po to tylko, by zaraz zginąć w bólach. Szukałam pomocy we wspomnieniach poprzednich starć, ale i na Jaworowej, i podczas wypadu na Pasaż uratował
mnie ktoś inny. „Plaza”? Przy „Plazie” było ich o wiele mniej i napędzała nas adrenalina; poza tym sprzyjał nam teren. Tutaj mieliśmy do dyspozycji tylko długą prostą, szesnaście pistoletów, dziesięć bomb i po jednej marnej sztuce broni ręcznej.
Ich słabość, Karolina. Szukaj ich słabości.
Przyciąga je ciepło. Są głupie. Rozpadają się na kawałki. W większości są widocznie ranne.
Są jak stado bardzo krwiożerczych krów. Zarażenie odbywa się przez płyny ustrojowe. Nie mają lepszych zmysłów niż ludzie, bo generalnie są ludźmi – tak czy nie? To było nasze założenie, ale w obliczu całej kwestii emisji ciepła, nie wiedziałam, czy jest dalej poprawne.
Wszystkie te wady wymiękały wobec ich największej zalety: przewagi liczebnej.
A gdyby tak nie biec na rympał i nie próbować się przebić, mimo że to jedyna opcja, która jeszcze wydawała się mieć sens? No dalej, Karolina. Ostatnia mobilizacja. Bądź dzielna.
Ostatni genialny, strategiczny pomysł. Dla Czarka, który tam czeka na swoją porcję wrzasku i zwymyślania za wpakowanie cię w to wszystko.
Będzie ci tak strasznie głupio, jeśli dasz się zabić przed nim.
Przeżyj. Przeżyj – na złość Radkowi.
Zamknęłam oczy i wyobraziłam sobie Wyspy Kanaryjskie – kamieniste plaże, chłodny
ocean, tanie owoce morza, wszechobecnych turystów i łagodną ciepłą bryzę. Pomyślałam o grubych murach wiejskiego domu, w którym mieszkała teraz moja szalona babcia-góralka i o tym, jakby to było codziennie być budzonym przez szum wiatru, i o widoku atlantyckich fal rozbijających się o wulkaniczne plaże.
Mogłam tam być. Z dala od tego wszystkiego, od zombie, bólu, zagrożenia – mogłam tam przecież być. Dlaczego zostałam? Dlaczego musiałam okazać się tak brawurowo tępa i zostać?
Na coś trzeba umrzeć. 
Serio? Umrzeć na żywego trupa? 
Mniej banalne niż w wypadku samochodowym. 
Niech będzie i tak.
Podniosłam się spod wierzby jedynie marginalnie świadoma podjętych decyzji. Ola
i Sebastian czekali wyraźnie zaniepokojeni moją przedłużającą się nieobecnością; oboje wyraźnie się odprężyli na mój widok. Widziałam, jak wzrok Oli prześlizguje się po moich zabrudzonych plecach; nie skomentowała.
– Musimy się rozdzielić – powiedziały moje usta bez większej kontroli ze strony mózgu. –
To nasza jedyna szansa. Musimy pójść trzema różnymi drogami. Osobno może damy radę, razem zginiemy.
Milczeli, wpatrując się we mnie oczami, w których wyczerpanie mieszało się z desperacją.
Nie mieliśmy już sił; dobijaliśmy do czerwonego pola inicjatywy, gdzie każdy pomysł wydaje się dobry, byle już nie myśleć.
– Ja pójdę tędy, Grunwaldem – mój głos cały czas brzmiał zdecydowanie i tak strasznie obco.
– Już tu byłam. Wy musicie pójść drogą dłuższą, ale bezpieczniejszą; Oli doradzam Szczytnicką, Seba, bierzesz bulwar. Podzielimy się bronią i ruszymy jednocześnie. To jedyna szansa.
– Dlaczego ty masz iść najbardziej niebezpieczną trasą? Już wystarczająco się wystawiłaś.
Tak, pomyślałam. Tak, dokładnie.
– Właśnie dlatego. Mam najwięcej doświadczenia.
– Jesteś ranna.
– Więc trudniej mnie zszokować.
Nie poświęcałam się bohatersko dla towarzyszy, dwójki ludzi, których znałam ledwo dwa dni; to po prostu było jedyne dostępne rozwiązanie. Nie wytrzymałabym poszukiwań kolejnej ścieżki, zawracania, kluczenia, opracowywania trasy. Grunwald należał do mnie; nawet jeśli niósł
największe zagrożenie, to przynajmniej było ono proste i w pewnym sensie znajome. Mogłam je wziąć na siebie.
Oni nie.
Rozdzieliliśmy broń; bez ani jednego słowa komentarza Sebastian dostał dodatkową bombę, a ja dodatkową spluwę. Zważyłam ją w dłoni. W sumie siedemdziesiąt dwa gotowe do wystrzelenia naboje, pomyślałam. Przy nadludzkiej celności daje to siedemdziesiąt dwa trupy.
Gdybym mogła liczyć na szansę na przeładowanie, byłoby więcej, ale nie łudziłam się szczególnie.
Cóż, zawsze był jeszcze młotek.
– Czekam na was w „Kredce” – powiedziała Ola, rozdając ostatnie uściski. Przytulała się jak facet: na odległość dwudziestu centymetrów, z mocnym spleceniem ramion. – Wybacz, że złapałam cię za jaja – powiedziała, gdy żegnała się z Sebastianem.
– Nie ma sprawy. Co prawda nie lubię aż tak ostrych gierek, ale z zasady nie marudzę.
Uśmiechnęli się blado i rozeszli w swoje strony.
A ja zostałam sama pośrodku.
*
Długa prosta. Szeroka aleja. Otrzeźwiałam już na tyle, żeby nie pakować się na środek ulicy; może potrafiłam wymyślić lepsze opcje. Najlepiej, gdybym trzymała się lewej strony placu i od razu biegła do „Kredki”: problem stanowił Pasaż aka Wielka Wylęgarnia Zombie po drodze. Nie mogłam przejść ani przez niego, ani zbyt blisko obok; jeśli już miałam iść tą trasą, najlepiej byłoby ominąć go z drugiej strony, co oznaczało przejście przez sześciopasmową, dzieloną jezdnię. Niech to szlag.
Nic ci to nie da, odezwał się znajomy podirytowany głos w mojej głowie. I tak cię otoczą.
Piekło miało swój rzeczywisty obraz na Ziemi i był nim plac Grunwaldzki.
I tak cię otoczą.
Jednak nie potrafiłam wymyślić lepszej opcji.
Problem polegał na tym, że nie kłamałam, mówiąc Sebastianowi o moim pragmatyzmie. Nie jestem dobra w analizowaniu, planach i hipotezach na temat wyników akcji; dopóki czegoś nie zrobię, nie potrafię wyobrazić sobie działania. Improwizacja: jak w wypadku Ogrodu Botanicznego.
Rozwiązanie zazwyczaj mam w zasięgu ręki, ale dopóki nie tkwię w problemie po uszy, nie potrafię go dostrzec.
Więc ruszyłam przed siebie. Samym środkiem ulicy, bo argument „nie daj się przycisnąć do ściany” był równie dobry jak „nie daj się okrążyć”. Zasady, taktyka – to wszystko iluzja. Świat nagle ograniczył się do siedemdziesięciu dwóch nabojów w załadowanych magazynkach, ciężkiego ciesielskiego młota i drżących, zmęczonych mięśni nóg. Jakbym stąpała po
trampolinie.
Ale to nie ziemia była miękka. To moje kolana.
Pierwsze zombie zauważyło mnie, zanim zdołałam przejść choćby z pięćdziesiąt metrów.
Tylko jedno, więc nie fatygowałam pistoletu – rozwaliłam mu czaszkę obuchem młota
z szerokiego zamachu. Drugiego załatwiłam podobnie – złożył się u moich stóp jak krwawa ofiara. I kolejny, i następny, i jeszcze jeden – póki nie było wokół mnie zwartej grupy, póki nie zostałam uwięziona w ciasnym kręgu żądnych krwi nieumarłych, mogłam dać sobie radę.
Szłam szybko przed siebie. Nie myślałam.
Miałam ze sobą trzy bomby i zamierzałam wykorzystać je wszystkie – pierwsza poszła
fajerwerkowa. Rzuciłam ją za siebie, w stronę mostu – syczący, prychający iskrami kłąb światła i ciepła. Prawdę mówiąc, nie spodziewałam się efektu; cała ta teoria o cieple w tamtej konkretnej chwili wydawała mi się jedynie kpiną. Jednak wiele zombie idących w moim kierunku zmieniło nagle trasę i ruszyło w stronę wybuchu. Od tej pory nie oglądałam się już za siebie; po części też dlatego, że nie miałam czasu.
Mogłam być dumna; pierwszy raz musiałam strzelić dopiero tuż przed Pasażem –
okrwawiona, pokryta nieidentyfikowalnymi kawałkami mięsa, ociekająca obrzydliwą brunatną mazią jak szambonurek – ale jak już zaczęłam, nie mogłam skończyć. Jeden po drugim padały wokół mnie trupy w fontannach ciemnej krwi; to nie był szał ze Słodowej, to nie była niezgoda na poddanie się z ostatniej wizyty w Pasażu, to nawet nie była paniczna ucieczka jak na Jaworowej. W uderzeniach młota i wystrzałach było coś nowego, jakaś nieznana mi wcześniej rutyna – zupełnie, jakbym miała przed sobą nieprzyjemną, ale konieczną robotę do wykonania.
Pozmywanie naczyń. Wyrzucenie śmieci. Zapłacenie rachunków na poczcie.
Przerąbanie sobie kilometrowej drogi w tłumie zombie.
Kluczem był ruch. Nie mogłam się zatrzymać nawet na moment; przystanek oznaczał
natychmiastową śmierć. Ale każdy krok był nową możliwością – na pochylenie się, na unik, na odepchnięcie napastnika, na prześcignięcie poprzedniego; to było jak taniec z bardzo powolnym partnerem. Trochę jak unikanie pijanych pięćdziesięciolatków w klubach, gdyby tylko kluby miały powierzchnię placu Grunwaldzkiego i żadnych innych gości. Wywijałam się, wykręcałam, biegłam, odpychałam; wykorzystałam każdą lukę, wyrwałam się z każdego uchwytu, nie dałam się zatrzymać. Gdy ten niepewny prąd zaniósł mnie pod Pasaż, nie wahałam się ani chwili – prawdę mówiąc, nawet nad tym specjalnie nie myślałam. Po prostu w biegu wyjęłam drugą sowę, zdarłam folię zabezpieczającą, podpaliłam i rzuciłam; butelka z koktajlem Mołotowa zatoczyła piękny, płomienny łuk, rozległ się dźwięk tłuczonego szkła, a podmuch gorąca niemal zwalił
mnie z nóg. Nie obserwowałam, jak ogień rozprzestrzenia się po butikach, sklepach i salonach; byłam pewna, że ubrania, torebki, buty i kosmetyki zapewnią wystarczającą ilość paliwa i przy odrobinie szczęścia cała galeria pójdzie z dymem.
Biegłam dalej.
To tylko praca do wykonania.
Więc waliłam, strzelałam, kopałam i wyrywałam się. Moje włosy zostawały w garściach zombie, na skórze nie miałam już ani jednego czystego miejsca; bolały mnie wszystkie mięśnie i chyba otworzyła mi się rana na plecach; ale umysł miałam lekki i czysty, niezaprzątnięty strachem, bólem czy paniką. Perspektywa śmierci wydawała się równie odległa jak wspomnienia domku babci; w tamtej chwili najważniejsze było zrobić jeszcze jeden krok. I jeszcze jeden.
I kolejny.
Improwizacja.
Przychodziło mi to coraz łatwiej; tłum się przerzedzał. Zombie ściągały do płonącego Pasażu.
Przynajmniej dopóki jeden z nich nie wbił mi palców dokładnie w ranę postrzałową.
Zawyłam z bólu – nie, naprawdę, nie można tego inaczej opisać. Cała rzeczywistość wróciła w jednym potężnym paroksyzmie cierpienia: beznadzieja sytuacji, zagrożenie życia, potworne zmęczenie, które doprowadziło do tej sytuacji. Otaczały mnie blade, głodne twarze, trupi smród mieszał się z zapachem benzyny i dymem. Cała ta mieszanka wkręcała mi się w nozdrza, aż zaczęłam się krztusić. Udało mi się wyszarpać z uścisku, ale do tego czasu otoczyły mnie już trzy kolejne zombie, a przed oczami zatańczyły białe plamy. Brakowało mi tchu, siły i energii; a „Kredka” wciąż jedynie majaczyła w oddali.
Kończyły mi się możliwości.
To tylko ludzie, szepnął głos w mojej głowie. Trochę odmienieni, ale tylko ludzie. Rozpadają się na kawałki, na litość boską.
Złamałam nogę nadchodzącego przeciwnika jednym niecelnym kopniakiem. Nie zginął,
rzecz jasna, ale upadł, niezdolny wstać, i nie był już zagrożeniem. Ominęłam go i to samo musiały zrobić pozostałe zombie; nieznacznie, ale jednak spowolniło to pogoń.
Od tego momentu nie cackałam się ze strzelaniem w głowę czy korpus, ale nisko pochylona waliłam zombie po kolanach mocnymi uderzeniami żelaznego młota. To działało; moją trasę wyznaczała linia wciąż starających się mnie dosięgnąć, rzuconych na klęczki żywych trupów.
Inne zombie próbowały je wyminąć lub obejść górą; w obu wypadkach prowadziło to do
zamieszania i spowolnienia.
Rozwiązanie ponownie zaprezentowało się samo, gdy bardzo tego potrzebowałam.
Pragmatyzm. Albo umiejętność improwizacji. Tak czy inaczej: dla mnie oznaczało szansę.
Sportowcy nazywają to drugim oddechem. Moment na trasie, w którym dostajesz zastrzyku adrenaliny i znowu czujesz się na siłach, by podołać wyzwaniu.
Między jednym uderzeniem a drugim przyszło mi do głowy, że być może dwa olbrzymie
pożary w okolicy „Kredki” zwrócą uwagę jej mieszkańców na to, że coś jest nie tak. Może komuś przyjdzie do głowy, że nasza misja nie do końca powiodła się tak, jak planowaliśmy; może przybędą na odsiecz.
Może.
A może nie.
Ciągle liczymy na to, że ktoś nas znajdzie, zabierze, wszystko naprawi! 
Czarek miał rację. Niech go jasny szlag trafi.
Kolano, biodro, piszczel, znów kolano – nie przyglądałam się swoim ofiarom, jedynie usuwałam się z drogi padającym pokotem ciałom. Nie krzyczeli; nikt nawet nie jęknął, zupełnie jakby nie czuli bólu. Złamana kość czy strzaskany staw wydawały się jedynie motoryczną przeszkodą, a nie paraliżującym centrum wszechświata. Gdybym miała wtedy czas się nad tym zastanowić, na pewno byłabym przerażona: wróg, który nie czuje bólu, jest bardzo niebezpiecznym przeciwnikiem. Na szczęście jedyne, o czym byłam w stanie myśleć, to pozostałe kilkaset metrów dzielące mnie od „Kredki”. Zombie ubywało: dwa pożary, trzy cele i aleja trupów w końcu zrobiły swoje. Akademik majaczył mi już nad głową. Gdybym miała czas i ochotę, mogłabym policzyć poszczególne piętra.
– Księżniczko!
Rozległy się strzały, blisko, na wyciągnięcie ręki. Odwróciłam się i zobaczyłam Olę: stojącą w wojskowym rozkroku, od stóp do głów obryzganą krwią Olę. Waliła z glocka do ścigających mnie zombie, jakby jutro miało nie nadejść, więc dałam nura pod jej ramię i uderzeniem młota zdjęłam żywego trupa, który był w połowie skoku na jej plecy.
Za późno uświadomiłam sobie, że stoimy w miejscu.
Otoczyły nas w mgnieniu oka, jakby cały mój marsz przez Grunwaldzki był upiorną zabawą w kotka i myszkę. Klęłam jednostajnym strumieniem wyzwisk, metodycznie utrzymując zombie w odległości przynajmniej metra – i bardzo starałam się nie myśleć o tym, że to ostatni metr dzielący mnie od kompletnego braku opcji. Opierałyśmy się o siebie z Olą plecami – koszulę miałam przesiąkniętą krwią – i czułam, jak sama odpiera ataki.
– Co robimy?!
Dyszałam ciężko, próbując zebrać myśli.
– Księżniczko, co robimy?!
– Ruszamy się stąd – omiotłam szybkim spojrzeniem otoczenie i dostrzegłam lukę
w zacieśniającym się pierścieniu wokół nas. Miałyśmy może kilka, kilkanaście sekund; wystarczająco. – Osłaniaj mnie!
Rzuciłam się przed siebie, z impetem odpychając na bok trzy zombie. Pobiegłam, ciągnąc Olę za sobą. Utykała wyraźniej niż jeszcze – ile? – pół godziny temu, ale dzielnie dotrzymywała mi kroku. Każdemu naszemu stąpnięciu towarzyszyły chrupnięcia, charkoty i ciężkie, głębokie uderzenia, gdy torowałyśmy sobie drogę. Zimna, gęsta posoka lała mi się na ręce nieustannym strumieniem, ale na to przestałam zwracać uwagę już jakiś czas temu.
– Ostatnia prosta!
Biegłyśmy tak, dwie kretynki – jedna kulejąca i druga postrzelona – o pięć, dziesięć centymetrów mijając wyciągnięte dłonie zombie. Żadna z nas już się nie fatygowała na uderzenia czy strzały; po prostu mijałyśmy powolnych przeciwników, jakby to był tor przeszkód. „Kredka”
zbliżała się jak Góra Przeznaczenia. Starałam się nie dopuszczać do siebie euforii, nie dać się ponieść histerycznym falom radości, ale wyglądało na to, że nam się uda, że dotrzemy cało. Że przeżyjemy.
Dopóki na środku drogi nie zobaczyłyśmy Sebastiana, padającego na klęczki jak pokonany bohater.
– NIE! Nie, nie, nie, nie!
Skręciłyśmy obie jak na komendę, skosiłam młotem jednego zombie, Ola silnym kopniakiem położyła drugiego; biegłyśmy dalej, szybciej niż kiedykolwiek przedtem. To było niewyraźne, nierzeczywiste – jak stary film. Sebastian upadał, jak upada drzewo – powoli, dostojnie i z trudem, jakby wymyślał grawitację po drodze. Ze zgrozą patrzyłam, jak w powietrzu rozpyla się fontanna świeżej, czerwonej krwi – jak chłopak zgina się w pół – jak powoli niknie pod naporem bladych sylwetek…
Wpadłam między nie jak grecka furia, a Ola zdążyła go złapać, zanim trzasnął głową o asfalt.
– Trzymaj go!
Nie ja, ale coś innego kierowało moim ramieniem, coś innego usuwało z naszej drogi
zombie, jakby były nieruchomymi przeszkodami; z chwilą ataku na Sebastiana mój umysł osunął
się w końcu w miękką strefę niepamięci i jakieś pierwotne instynkty przejęły kontrolę. Uderzenia spadały same; nie mogłam świadomie powiązać strzałów z ruchami mięśni. Znalazłam odpowiedź na swoje pytanie: w obliczu zagrożenia nie jestem sparaliżowana ani nie uciekam; zamieniam się w maszynę do mielenia zombie.
Sebastian zostawiał za nami ślad jasnej krwi. Ja zostawiałam za nami korytarz wyrąbany w hordzie żywych trupów. Wspięliśmy się na schody prowadzące do „Kredki”: zostało nam dosłownie kilka kroków.
– Musisz ich odeprzeć! – wrzasnęła Ola, uginając się pod ciężarem nieprzytomnego
Sebastiana. – Na kilka metrów, wtedy damy radę wejść!
Zdążyłam pomyśleć przed bohaterskim i niewątpliwie samobójczym rzuceniem się na
zombie. Wbiłam młot w klatkę piersiową napastnika i zasłoniłam się na kilka sekund
potrzebnych do wyciągnięcia ostatniej pozostałej mi sowy. Trup śmierdział i dygotał
w nieudolnych próbach ucieczki, ale dwa hakowate zęby trzymały go mocno.
– Odpal!
Ola zdołała uwolnić jedną rękę, wygrzebać zapalniczkę i drżącym, absurdalnie małym
płomieniem odpalić lont wystający z podejrzanie ciężkiej metalowej rury. Nie miałam pojęcia, jak ta bomba działa, więc starałam się ją rzucić jak najdalej – na ile było to możliwe z moim ograniczonym polem widzenia.
To było mądre posunięcie.
Huk wywalił szyby na parterze budynków, przewrócił chwiejące się pod schodami trupy i położył pokotem grupę, która miała pecha znaleźć się w najbliższym otoczeniu wybuchającej bomby. Wciąż nie widziałam, jak konkretnie działała, ale to nie miało znaczenia; wystarczył mi widok zombie odwracających głowy ku eksplozji, bym wyrwała młot z żeber mojej nieumarłej tarczy, zepchnęła ją ze schodów i razem z Olą uciekła do „Kredki”.

ROZDZIAŁ V
 
Padłam na podłogę, gdy tylko zatrzasnęły się za mną drzwi. Ludzie, z których obecności zdawałam sobie sprawę tylko marginalnie, przekrzykiwali się nawzajem, na siłę dźwigali mnie i barykadowali szybko drzwi. Ich słowa były bełkotem, ich ruchy animacją z gry komputerowej.
Bez namysłu odepchnęłam ich na bok i znalazłam Olę z Sebastianem. Ciągle trzymała go w ramionach, patrząc pustym wzrokiem na olbrzymią plamę krwi na jego koszuli.
– Ola.
Z trudem zogniskowała spojrzenie. Ludzie wokół nas biegali, ktoś potrząsał mnie za ramię.
Odepchnęłam go, nawet nie patrząc.
– Przeżyliśmy, dobrze? – powiedziałam na autopilocie, powoli odciągając jej ręce od krwawiącego, bladego chłopaka. – Udało nam się.
– Sebastian… – wymamrotała, posłusznie wstając. Dwóch facetów, których nigdy w życiu nie widziałam na oczy, wzięło Sebę na ramiona i szybko ruszyło w kierunku przychodni.
Złapałam Olę za łokieć i poszłam za nimi, w dalszym ciągu ignorując ludzi wokół. – Sebastian źle wygląda.
Nie mogłam się kłócić.
– Ale żyje. Prawda?
Powoli pokręciła głową.
– Nie jestem pewna.
Naprawdę poważnie utykała. Dopiero teraz dostrzegłam, że prawe udo przewiązała sobie jakąś szmatą; materiał jej bojówek wisiał poważnie poszarpany. Możliwe, że została ranna – w końcu obie nas pokrywała tak gruba warstwa brunatnej krwi, że ciężko było określić kolor naszych ubrań. Cholera jasna, nawet ja mogłam być ranna i o tym nie wiedzieć.
Postrzał na plecach zaswędział mnie, jakby tylko czekał na okazję.
– Najpierw zajmiemy się nim – powiedział jeden z beztwarzowych białych kitli, uprzejmie, ale stanowczo sadzając nas na krzesłach przed pokojem przyjęć. Opadłam na siedzenie, jakbym już nigdy miała nie wstać. – Wytrzymacie? Tracicie krew?
Spojrzałyśmy na niego tępo.
– Dobra, załóżmy, że nie. Ej, cała reszta! Kto nie jest ranny, ten wypad!
Trzasnęły jedne drzwi, potem drugie, aż w końcu zostałyśmy same na śmierdzącym jodyną korytarzu – dwie bezwładne ofiary marszu przez karcer. Przez chwilę słyszałam tylko nasze dwa nierówne oddechy – a potem świat się wykoleił.
– Ugryzł mnie.
Minęła chwila, zanim sens jej wypowiedzi przepalił mi się przez synapsy, zupełnie jakby każda głoska osobno musiała przebijać sobie drogę do mózgu.
– Jesteś pewna?
– Na początku nie byłam. Ale był taki moment na Szczytnickiej… Byłam naprawdę w dupie i nie było innego sposobu, musiałam się odsłonić. No i stało się. Ta sama noga, co ją wcześniej skręciłam, jasna cholera. Po prostu byłam za wolna. Po prostu – powiedziała i urwała.
Potrzebowała paru głębokich oddechów, zanim mogła kontynuować. – To powierzchowna rana, ale jednak mnie ugryzł. Jestem zarażona. Powinnam sobie strzelić w łeb…
– Przestań. Nie wiemy, jak wygląda zarażenie, nie wiemy, ile trwa inkubacja, jak przebiega…
Jaki jest odsetek zarażonych… Niczego nie wiemy.
Za drzwiami rozległ się brzdęk, za którym zaraz podążyło soczyste przekleństwo. Obie podniosłyśmy wzrok na drzwi, ale te się nie otworzyły.
– Nie pierdol, Księżniczko – stwierdziła Ola spokojnie. Widziałam, że też powoli odpływa; ona już się dzisiaj pogodziła z perspektywą własnego potępienia i to prawdopodobnie kilka razy.
Głaskała kciukiem swój improwizowany bandaż. – Apokalipsa rozpoczęła się i w zasadzie skończyła w dwa dni. Dwa dni! Jesteśmy jej ocalałymi, nie łudź się, że walka jeszcze trwa.
Myliła się. Żadna z nas jeszcze nie wiedziała, jak bardzo, ale myliła się.
– Wyciągnęłyśmy Sebastiana – powiedziałam głucho.
– Mam nadzieję, że nie na darmo.
– Ola?
– Tak?
– Boję się zamknąć oczy.
Bez słowa złapała mnie za rękę. Dotyk drugiej osoby był jak rozwinięcie szóstego zmysłu.
Żywa osoba, a nie uchwyt pistoletu czy trzonek młota. Uświadomiłam sobie, że w drugiej dłoni cały czas trzymam ostatniego glocka. Nie byłam w stanie rozewrzeć palców, więc po prostu dalej wisiał w mojej ręce.
Nie wiem, ile tam siedziałyśmy – w bezruchu, wpatrując się w drzwi, za którymi powoli umierał Sebastian. Wyobrażałam sobie, jak wiadomość o naszym powrocie rozbiega się po akademiku, po całych dwudziestu piętrach, w górę i na boki, do pokojów, piwnic i po dach. Jakaś część mojego mózgu zastanawiała się, gdzie jest Czarek, ale była mała i nieważna; cała reszta mojej egzystencji zmniejszyła się do niepozornych drzwi z pleksiglasu. Nie poruszyłyśmy się nawet, gdy się w końcu otworzyły i wychynęła zza nich ta sama studentka, która wcześniej zmieniała mi opatrunek.
– Co z wami? Jesteście ranne?
Ola ścisnęła mocniej moją rękę. Zrozumiałam i zgłosiłam się pierwsza; dziewczyna w kitlu bezpardonowo rozcięła moją koszulę i aż gwizdnęła, gdy jej wzrok padł na moje plecy.
– Cud, że jeszcze chodzisz – stwierdziła. – Wbrew obiegowej opinii, utrata krwi naprawdę może zaszkodzić.
– Co z Sebastianem?
Nie widziałam jej twarzy, ale nie podobało mi się jej milczenie.
– Co z Sebastianem?!
– To nie wygląda dobrze – powiedziała w końcu, ale nie wiedziałam, czy ma na myśli moją ranę, czy naszego lidera.
Po co się oszukujesz? Widziałaś go tam, na placu, bezwładnego jak oszołomiona ryba
i bladego jak śnieg. Pamiętasz tę fontannę krwi? To było przebicie którejś ważnej tętnicy, do takiego efektu potrzeba ciśnienia. Jeśli szukasz dobrych wiadomości, to możesz być pewna, że po takiej utracie krwi już przynajmniej nie wstanie.
– Jak bardzo źle? – powiedziały moje usta, ignorując wszelkie racjonalne wnioski.
– Ma wyrwany kawał ramienia – wyrzuciła z siebie dziewczyna. – Nie mam pojęcia, jak to możliwe, człowiek nie powinien być w stanie zrobić czegoś takiego drugiemu. To fizycznie niewykonalne. Nawet paru, cholera. Nawet ostrymi narzędziami.
Więc to założenie na ich temat też było błędne. Wyczuwają źródła ciepła i z jakichś przyczyn garną się do ognia, jednak nie na tyle blisko, by samemu odnieść obrażenia. Mogłam sobie zrobić listę moich rozsądnych, logicznych przypuszczeń na temat zombie, po czym po kolei skreślać każde z nich.
Poczułam, jak dreszcz wstrząsa Olą i zainterweniowałam.
– Ale co z nim będzie?
Dziewczyna milczała. Otworzyła opakowanie z gazą tak gwałtownie, że naderwała
opatrunek; gdy dezynfekowała mi ranę, antyseptyk polał mi się w dół pleców.
– Nie nastawiałabym się na wiele – wydusiła w końcu. – Jest nieprzytomny i raczej się nie obudzi. To nie szpital! – wybuchnęła. – To tylko stara przychodnia, a my jesteśmy studentami!
Nikt z nas nie był gotowy na… na… na wyrywane kończyny i wygryzione mięśnie!
– Taa – mruknęłam. – Nikt z nas.
Dokończyła zmianę opatrunku dygoczącymi rękoma – nie wiem tylko, ze zdenerwowania
czy gniewu. Przeszła do Oli, a ta w końcu, po widocznym wahaniu, pokazała jej swoją ranę na nodze.
Wyglądała naprawdę źle. Krew przestała już płynąć, ale nie ulegało wątpliwości, że
wcześniej polało się jej dużo; pół nogawki spodni zesztywniało od zakrzepów. Gdy studentce udało się mniej więcej oczyścić okolicę rany, ukazał się jej rozmiar – cud, że Ola była w stanie biec albo utrzymać ciężar Sebastiana.
– Trzeba to będzie zaszyć – zawyrokowała studentka. – Coś jeszcze?
Jak się okazało, obie byłyśmy poznaczone wieloma zadrapaniami i siniakami, których
istnienia ani pochodzenia nawet się nie domyślałyśmy. Do tego doszły nadwyrężone ścięgna, w sumie trzy wybite palce i pęknięte żebro. Stanowiłyśmy kuriozalną kolekcję poślednich urazów.
W końcu otworzyły się drzwi pokoju przyjęć i wyszedł z nich na oko trzydziestoletni biały kitel. Teoretycznie wiedziałam, że to on wcześniej wygonił wszystkich ciekawskich, ale gdybym minęła go na korytarzu, w życiu bym go nie poznała. Chyba powoli wracałam do zmysłów.
– Nic z tego nie będzie – oświadczył bez wstępu. Z jego głosu biło rozgoryczenie i swego rodzaju wściekłość; uczucia bardzo podobne do tych, które właśnie pulsowały mi w żyłach. – Nie ma szans. Stracił za dużo krwi, kurwa mać, on przecież nie ma połowy barku! Nawet w najlepszym szpitalu w normalnych czasach byłoby ciężko. Jeszcze żyje, ale tylko formalnie. To nie potrwa długo.
Spojrzał na nas jakby lekko przytomniejszym wzrokiem i chyba zawstydził.
– Jeśli chcecie się pożegnać, to radzę teraz.
– Ledwie go znam – wymamrotałam. – W zasadzie niczego o nim nie wiem.
Ola wstała, wyraźnie unikając stawiania ciężaru ciała na prawej nodze. Spojrzała na mnie z wyrzutem.
– Chodź – wychrypiała. – Potrzebuję wsparcia.
Zatem wzięłam ją pod ramię i razem weszłyśmy do małej, ubogiej przychodni, gdzie na kozetce ze skajodermy umierał Sebastian. Człowiek, który jeszcze kilka godzin wcześniej zarządzał całą tą naszą pojebaną operacją.
Patrzyłam na niego – na to wyciągnięte, blade ciało, już w zasadzie zwłoki – i czułam, jak narasta we mnie wściekłość, potężna, biała furia o sile bomby termojądrowej. Rozrywała mi żyły, gniotła żołądek, zaciskała palce w drżące kłęby pięści. Sebastian, kurwa mać! Mnie – siebie bym zrozumiała, byłam idiotką, wystawiłam się tak wiele razy! Nawet Ola, racjonalna, ale utykająca Ola – to też bym przyjęła do wiadomości. Ale Sebastian! On myślał, analizował! Miał plan i potrafił zorganizować ludzi!
W stresie recytował rzymskie mowy!
Amok przesłaniał mi oczy, szumiał w uszach, rozpalał do gorączki twarz. Rysy Sebastiana były zniekształcone, nierówne, jakby ktoś nieudolnie próbował odtworzyć je w plastelinie. To było kłamstwo; wielkie, cholerne oszustwo, na które nie miałam zamiaru się zgodzić.
Ola chyba płakała; cicho, z zaciśniętymi ustami, bez najmniejszego jęku. Ale tak, płakała na pewno: łzy lały się kaskadą po jej policzkach, ramiona dygotały od stłumionego szlochu. Chyba chciała coś powiedzieć, ale najmniejsze otwarcie ust zerwałoby tę maskę samokontroli.
Patrzyłam na nią jak na przybysza z obcej planety. Na mojej nie istniał żal, rozpacz czy strach o jutro – ja pochodziłam ze świata gniewu, wściekłości i zemsty.
Nawet nie znałam jego nazwiska.
Nie chodziło o sprawiedliwość, dobro, słuszną sprawę czy inne puste słowa – chodziło o Sebastiana, prostego, zabawnego gościa, który przed chwilą żył, a teraz stygł na starej kozetce.
Chodziło o zwykłego pecha, który go dorwał na ulicy. O pieprzony, ironiczny niefart, który dopadł go na samym końcu drogi i mógł dopaść każdego. Oczywistość tego, co zaszło, powalała mnie swoją prostotą – tak jak każdego, kto po raz pierwszy w życiu styka się ze śmiercią. Tyle że ja nie zamierzałam powtarzać banałów o boskiej woli, przeznaczeniu czy wariacji na temat „najwyraźniej tak miało być”. Nie zamierzałam; byłam tam i widziałam na własne oczy.
To był przypadek i nic nigdy mnie tak bardzo nie wkurwiło.
– Zabijemy ich – wymamrotałam przez zaciśnięte zęby, ledwo przytomna z gniewu. –
Zabijemy ich wszystkich i odzyskamy to miasto.
Nie doczekałam się odpowiedzi. Ola płakała, a Sebastian – cóż, Sebastian był przecież martwy.
*
Nie wiem, co się stało później z ciałem. Nie było żadnego pogrzebu, jeśli oczywiście nie liczyć zagniewanych, pełnych goryczy lamentów ludzi, którzy go znali. Jego koniec poruszył
cały budynek; wszyscy o tym mówili. W dniach, w których śmierć stała się czymś w rodzaju porannej telewizji śniadaniowej, Sebastian zmienił jej znaczenie. Nagle uświadomili sobie, że gra toczy się na poważnie i że są jej integralną częścią.
Tak więc gdy rozniosła się wieść, że Ola może być zarażona, nikt nie potraktował tego lekko.
Nie zgodziłam się na jej pierwszą propozycję i zdecydowałam – bo nagle moja opinia była bardzo ważna – że odizolujemy ją od pozostałych na dwie doby i będziemy mieć na nią oko.
Zgodziła się, chociaż tak naprawdę nie miała wiele do gadania.
– Przydałby się ktoś do obserwacji – zauważył ten sam biały kitel, który nie zdołał uratować Sebastiana. – Ktoś, kto będzie czuwał przez cały czas.
Spojrzał na moją twarz i nigdy więcej nie podjął tej kwestii.
Zatem czuwałam. Nie dopuszczałam praktycznie nikogo do małej, odizolowanej klitki, może poza studentką medycyny, która zmieniała nam opatrunki i przynosiła jedzenie. Musiałam zachować przytomność, ale to dobrze się składało, bo i tak nie mogłam spać. Mimo fizycznego wykończenia, sam pomysł wydawał mi się obcy i jakiś taki nieprzyzwoity; oznaczałoby to wystawienie się na koszmary, na które zdecydowanie nie byłam gotowa.
Trzymałam wartę, blada, milcząca i zgarbiona. Gdy zeszła adrenalina, Olę praktycznie znokautował ból i przeżycia całego dnia: zasnęła w dokładnie takiej pozycji, w jakiej położyła się na łóżku. Sądząc po kolorze zachmurzonego nieba, było późne popołudnie, ale to nie miało znaczenia; odnosiłam wrażenie, że minęły miesiące od naszego wyjazdu autobusem w stronę „Plazy”.
Celowo nie spotkałam się z Czarkiem. Nie mogłam sobie pozwolić na rozmowy od serca; prawdopodobnie by mnie to zabiło. Skutkiem tego niewielu wiedziało, co właściwie się stało podczas naszej akcji: z trzech osób, które mogłyby zdać mniej więcej wiarygodną relację, jedna nie żyła, druga być może zamieniała się w zombie, a trzecia zamknęła się w pokoju i odmówiła kontaktu.
Obserwowałam ciemniejące za oknem niebo, próbując powstrzymać dreszcze wstrząsające całym moim ciałem.
*
– Czujesz się inaczej?
– Spałaś w ogóle?
– Jasne. Za pół godziny powinna być ta młoda. Mogę sobie wyobrazić, jakie plotki
rozpowiada po wszystkich piętrach.
– Myślisz? Sama nie wyglądała na szczególnie szczęśliwą.
– Tak jak mówiłaś, ludziom siada psycha. I wcale się nie dziwię. My to jedno, byliśmy tam na zewnątrz i mamy większe zmartwienia. Ale wyobraź sobie tych tutaj: siedzą sobie wesoło z napchanymi kałdunami i wierzą, że pokonali system. Że zhakowali rzeczywistość. A nagle okazuje się, że piękna, błyskotliwa misja kończy gorzej niż mogli się spodziewać. I momentalnie mury już nie są takie grube, jedzenie takie smaczne, a bezpieczeństwo takie pewne. A ta laska?
Pewnie gwiazdorzyła, raptem z milionowej studentki medycyny stała się podstawowym
produktem zapotrzebowania, równie ważnym jak chleb czy wódka. Teoretycznie pewnie zdawała sobie sprawę z odpowiedzialności, ale dopiero przy nas okazało się, co za nią stoi. Krew. Dużo krwi.
– Boże, byłam spryskana tym świństwem od stóp do głów.
– Wiem. Makabra. Po swojej pierwszej walce z zombie myślałam, że śmierdzę, ale teraz chyba naprawdę przesiąkłam tym smrodem. I jeszcze ta spalenizna…
– Co nie? Przy uchylonym oknie cały czas czuć dym. To ty podpaliłaś Pasaż?
– Tak.
– No, dzięki. Odciągnęło to trochę zombie ode mnie.
To były rozmowy, w których podchodziłyśmy najbliżej tematu zero. Rozmawiałyśmy
w zasadzie o wszystkim: pasjach, starych szkołach, ulubionych knajpach, pierwszych razach i męskich tyłkach. Trochę jak świeżo skumane współlokatorki, trochę jak szesnastolatki na letnim obozie. Prawdę mówiąc, były nawet takie chwile, w których nie myślałam o jej czy swoich ranach. Nie było ich wiele, ale zdarzały się.
– Wiesz, czego mi brakuje?
– Nie?
– Żarcia na wynos – westchnęła. Leżałyśmy na swoich łóżkach; ja wpatrywałam się bez zrozumienia w jakieś stare „Cosmo”, a ona odbijała piłkę od sufitu. – Dzwoniłaś i po pół
godzinie ktoś przyjeżdżał z ciepłym posiłkiem. Nie wiem, czy możemy gdzieś dalej dotrzeć z cywilizacją.
– Coś w tym jest – przyznałam. – Wszechobecne jedzenie i możliwość skorzystania z kibla praktycznie w każdym budynku. Dobra robota, cywilizacjo.
– Kible dalej działają – zauważyła.
– Niby tak. Ciekawe, co się stanie, gdy przyjdą mrozy. Przecież trzeba coś zrobić z tymi rurami, nie? Żeby nie pozamarzały?
– Nie wiem, nie orientuję się. Pytaj mądrzejszych.
– To mi takich znajdź.
Nie spałam co prawda, ale drzemałam płytko, w taki sam sposób, w jaki śpią małe dzieci: kilka razy dziennie wyłączałam się na krótko i to jakoś pozwalało uniknąć zarówno koszmarów, jak i halucynacji z braku snu. Czułam się inna, jakby mój umysł stracił na wadze. Przez okno obserwowałam plac Grunwaldzki – już bez strachu, ale z głębokim niesmakiem. Pasaż przestał
płonąć po wielu, wielu godzinach i jakimś cudem ogień nie rozprzestrzenił się na inne budynki.
Mogłam to uznać za swój mały triumf.
– Teraz nie ma już wielkich pożarów miast – powiedziałam z namysłem, patrząc na wypaloną czarną dziurę zaledwie kilkaset metrów od nas. – Ani Rzym, ani Londyn już się nie powtórzą.
– Tak, bo teraz nie budujemy z drewna. Wiesz, że Londyn po wielkim pożarze miał zostać kompletnie przebudowany?
– Tak? Nie słyszałam o tym.
– Tak. Zachowały się dokumenty i plany architektoniczne.
– I co?
– I Paryż. Chcieli odbudować Londyn na wzór Paryża, to znaczy na wzór Paryża, jakim był
wtedy. Nie taki, jaki my znamy, ale jednak…
– I co im przeszkodziło?
– To, co zawsze. Ludzie. Bo wiesz, pożar pożarem, ale właściciele tych wszystkich
drewnianych bud, warsztatów i innych zdążyli uciec z miasta, zanim spłonęli z własnym dobytkiem. No, a po pożarze wrócili. Chcieli odbudować swoje domy w dokładnie tych samych miejscach, w których stały wcześniej, a nie w ramach planu jakiegoś idioty z linijką. Postawili na swoim.
– Ale nowe budynki były już z kamienia.
– Tak.
– To prawdziwa historia?
– Zgodna z moją wiedzą. Nie wiem, czy prawdziwa, nie było mnie tam.
Zaśmiała się i zamilkła. Próbowałam nie myśleć o tym, jak bardzo swędzą mnie plecy
i wszystkie inne zadrapania. Jeszcze bardziej starałam się nie rozważać, czy widzę jakieś zmiany w Oli, czy jednak nie: z całą pewnością była dużo bledsza, mówiła trochę ciszej i trochę wolniej reagowała. Jednak wszystko to można było złożyć na karb bólu: gdyby mi ktoś wbił zęby w udo, też nie mogłabym dojść do siebie.
Ola nie płakała, nie żaliła się, nie panikowała. Miałam wrażenie, że ucieka w anegdoty, żarty i zwierzenia, jakby chciała podsumować swoje dotychczasowe osiągnięcia; konstruowała coś w rodzaju irracjonalnego resumé. Z jej opowieści wyłaniał się obraz inteligentnej dziewczyny, która, tak jak ja, patrzyła na życie z trochę innej perspektywy i miała trochę inne priorytety.
Gdybyśmy spotkały się wcześniej albo w innych okolicznościach, nasza znajomość zapewne przetrwałaby lata, różne życiowe niepowodzenia i niezliczone babskie fochy.
– Zawsze chciałam pojechać do Belgii – powiedziała na początku drugiej doby. Na tym etapie już bardzo chrypiała, a jej ruchy były powolne i nieprecyzyjne. Nie byłam pewna, czy zdaje sobie z tego sprawę. – Nie wiem dlaczego. Tyle jest piękniejszych krajów, bardziej charakterystycznych czy nawet z bardziej określonym charakterem. A mi się zwidziała Belgia.
– Jak się czujesz?
– A co? Jest aż tak źle?
Przemyślałam jej pytanie.
– Coś się zmienia – przyznałam.
– Trudniej mi się skupić. Tak jakbym nie spała przez kilka dni. Ale gdy się budzę, jest jeszcze gorzej. Najgorsze jest to, że pamiętam, że jestem całkiem inteligentna, ale nie mogę z siebie wykrzesać więcej niż jakieś luźne skojarzenia. To brzmi sensownie?
– Brzmi jak każda moja lekcja matematyki w liceum.
– Powinnaś była mnie zastrzelić – wymamrotała, patrząc w sufit. Na jej czole perlił się pot, usta miała wyschnięte. – Tak jak cię prosiłam.
– Nie ma mowy. Nie ma, kurwa, nawet takiej opcji.
– Gdybyś była na moim miejscu, nie chciałabyś tego samego?
– Nie wiem, nie jestem na twoim miejscu.
– Strasznie się narażasz, wiesz?
– Nie przesadzaj.
Czas mijał. Przelotnie zastanawiałam się, co się dzieje poza tym segmentem akademika; co robią Czarek, blond Zośka i cała reszta. Od czasu do czasu ktoś pukał do drzwi, ale o ile nie była to nasza pielęgniarka, to ich nie otwierałam. Mogli poczekać. Tak długo, jak do mnie należała decyzja, cały świat mógł poczekać.
W końcu nie zostało znowu tak dużo czasu.
Kilka godzin później przyszedł kryzys. Ocknęłam się z jednej ze swoich drzemek, jakby ktoś mnie klepnął w ramię – i pierwsze, na co zwróciłam uwagę, to był nienaturalny bezruch w pokoju. Śpiący ludzie ruszają się zaskakująco intensywnie: chrapią, wiercą się, drapią.
Tymczasem Ola leżała zupełnie bez ruchu w pozycji upuszczonej szmacianej lalki; nie istniała żadna możliwość, by było jej wygodnie z tak wykręconym łokciem. Dopiero po chwili obserwacji udało mi się ustalić, że oddycha – jej klatka piersiowa unosiła się ku górze i opadała w tempie wypiętrzania się łańcuchów górskich. Gdy – nie bez wewnętrznych oporów – dotknęłam jej czoła, okazało się, że jest rozpalona jak piec. Nie zareagowała na mój dotyk; podejrzewałam, że nie zareagowałaby na wyrzucenie przez okno.
Zawahałam się. Coś się działo – i rozsądek oraz wyuczone przez lata procedury nakazywały wezwać innych, bardziej kompetentnych ludzi, żeby ocenili sytuację i podjęli decyzję bazującą na wiedzy i doświadczeniu. Tyle że mogłam oszukiwać się, ile wlezie – że to choroba, że jakaś inna infekcja, że reakcja organizmu na poważną ranę, że system immunologiczny – ale wiedziałam, że tak naprawdę gra się skończyła. Zapraszanie tu kogokolwiek innego równało się ryzyku rozprzestrzenia zarazy.
Zabarykadowałam drzwi, przesunęłam krzesło pod przeciwległą ścianę i czekałam. Nie
czułam głodu ani potrzeby snu: skoncentrowałam się tylko i wyłącznie na nieruchomej, chorej dziewczynie, z którą przeszłam przez piekło.
Leżała tak długo, bardzo długo – niebo za oknem zdążyło całkowicie ściemnieć, a ja
zaczęłam ponownie rozważać zaproszenie białych kitli i oddanie im inicjatywy. Ale gdy Ola w końcu się ruszyła, było w tym coś z nieuchronności i siły lawiny.
Całe jej ciało skurczyło się do pozycji embrionalnej w jednym potężnym spazmie; z gardła wydobył się jęk niepodobny do niczego, co kiedykolwiek słyszałam. Wyprostowałam się, ale nie wstałam, żeby pospieszyć z pomocą; aż tak głupia nie byłam.
Trzęsła się jak w ataku apopleksji. Trwało to dłuższą chwilę; bałam się, że łomotanie starego łóżka ściągnie do pokoju ciekawskich, i faktycznie, pierwsze pukanie rozległo się już po chwili.
Zignorowałam je. Wszelkie próby otwarcia drzwi mogli sobie potłuc o kant dupy; skutecznie zablokowałam taką możliwość.
To nie przedstawienie.
Drgawki w końcu ustały; obserwowałam, jak powoli zbiera się znowu do kupy, wspiera
o krawędź łóżka, podgina kolana, próbuje unieść głowę. Przypominało to trochę próby odzyskania równowagi po mocnym uderzeniu w głowę: szybki restart funkcji motorycznych i kompletne przeklasowanie błędnika.
– Ola?
Nie odpowiedziała. Spięłam się w sobie.
I w końcu to usłyszałam: charakterystyczny, zwierzęcy charkot, który do tej pory kojarzył mi się jedynie z potrzebą natychmiastowego wystrzału albo zamachnięcia się młotem. Teraz dopiero zrozumiałam, że ten dźwięk, ten nieartykułowany hałas jest jedynym pozostałym jej sposobem komunikacji. Zacisnęłam zęby i siedziałam dalej. Czekałam.
Wreszcie – po chwili, która trwała jak wieczność – zdołała unieść głowę. Blada, poznaczona brunatnymi wybroczynami twarz bezbłędnie skierowała się w moją stronę. Widziałam bielmo przysłaniające jej oczy, widziałam spienioną gęstą krew, która wypływała jej z ust – i ten widok utrwalił mi się na stałe pod powiekami tuż przed tym, jak mój pojedynczy strzał rozpylił jej mózg po całej ścianie starego studenckiego pokoju.


ROZDZIAŁ VI
 
Nie pamiętam dokładnie następnych godzin. Musiałam odciągnąć graty, którymi zastawiłam drzwi, musiałam oddać komuś pistolet i wyjść – bardzo możliwe, że po drodze rozmawiałam z ludźmi albo odpowiadałam w końcu na pytania, ale nie pamiętam ani jednego słowa.
Przypominało to trochę wracanie do siebie po urwaniu filmu – losowe obrazy naciskające na mózg, podpływanie do krawędzi rzeczywistości i w końcu wybicie na wierzch – pobudka.
Następna rzecz, którą pamiętam naprawdę wyraźnie, to Czarek podający mi kubek kawy
w świetle wschodzącego słońca.
– …kombinezony, ale chyba starczy. Dobrze?
Spojrzałam na niego bez zrozumienia. W dalszym ciągu miałam na sobie te same ubrania, w których strzelałam do tego, co pozostało z Oli.
– Muszę wziąć prysznic – powiedziałam. Nie poznałam swojego głosu.
– Zjedz coś najpierw, proszę.
To była bardzo sensowna propozycja. Wizja jedzenia już nie wydawała mi się wstrętna czy obca, zupełnie jakby śmierć Sebastiana i Oli w jakiś paradoksalny sposób zrównoważyła horror, którego doświadczyliśmy na ulicach. Czułam się lekka, oderwana, jakbym nagle urosła o dziesięć centymetrów i patrzyła na wszystko z innej perspektywy.
– Muszę porozmawiać z ludźmi.
– Jak jasna cholera. Wiele osób chce porozmawiać z tobą.
– O czym?
– Skąd mam wiedzieć? Większość kretynów pewnie chce usłyszeć historię waszej podróży.
Krążą różne dzikie plotki, Karolina.
– Plotki mogą zaczekać.
Patrzył na mnie z bardzo dla siebie niecodziennym wyrazem zagubienia.
– Przepraszam – powiedział cicho. Spojrzałam na niego zdumiona; nie mogłam skojarzyć, o co może mu chodzić. – Że cię w to wszystko wpakowałem. Chciałem… Miałem pomysł…
– Mnie nic się nie stało – przerwałam mu łagodnie. – Ja przeżyłam. A innych byś i tak nie powstrzymał.
– Musisz być przerażona.
– Nie, nie tak naprawdę. Dzięki temu wiem już, co trzeba zrobić. Ola… Ola miała rację. Nie możemy siedzieć zamknięci w akademiku, to nie jest rozwiązanie na dłuższą metę.
– Co proponujesz?
– Tak jak mówiłeś. Damy sobie radę. Weźmiemy sprawy w swoje ręce. Przestaniemy liczyć na pomoc z zewnątrz.
– Nie rozumiem.
– Muszę się spotkać z ludźmi. Załatwisz to? Im szybciej, tym lepiej.
– Jakimi ludźmi?
– Nie jestem pewna, ale ty się będziesz orientował. Odpowiedzialnymi. Ktoś musiał ogarniać zapasy, ktoś nadzoruje broń, lekarzy, ludzi pracujących nad radiem i generatorami. Myślących ludzi. Organizatorów. Takich jak Sebastian.
Nie komentował więcej, uznałam zatem, że spełni moje polecenie. Podsunął mi talerz
z jedzeniem, którego formy, koloru ani smaku zupełnie nie zarejestrowałam – było natomiast ciepłe. Nie wypiłam kawy, bo w tym stanie najpewniej posłałaby mnie ponownie pod opiekę białych kitli.
Nie, obiecałam sobie. To już ostatnia rozmowa i potem będzie czas na sen. A później zacznie się nowa, lepsza era.
Wyczyściłam talerz, wylałam kawę za okno i odruchowo spojrzałam w lustro. Tego dnia nie było moim przyjacielem; odbijająca się w nim twarz wyglądała po prostu obco. Włosy miałam tak brudne, że wydawały się brązowe, a nie ciemnoblond. Kurz z ulic, popiół z pożarów i przede wszystkim trupia krew wżarły mi się głęboko w linie na skórze. Ale najgorsze były oczy, tak przekrwione, że całkowicie zmieniły kolor tęczówek na dużo ciemniejszy. Przez to cała czułam się starsza, poważniejsza, zaniedbana.
Z lustra patrzyła na mnie obca osoba. Zrobiłam, co mogłam: zanurzyłam twarz w zimnej wodzie, włosy zaczesałam do tyłu, ubrałam świeże ciuchy. Bardziej to przypominało strojenie się na bal kostiumowy niż normalną toaletę. W ostatniej chwili przypomniałam sobie o umyciu zębów.
Nie wiedziałam, co dokładnie powiem, aż do momentu, w którym stanęłam przed zebraną przez Czarka publicznością. Ja nie znałam tych ludzi, ale oni chyba znali mnie; kilku klepnęło mnie po plecach, kilku spytało o samopoczucie, reszta patrzyła z rezerwą, ale i zainteresowaniem. W sumie ze dwadzieścia osób. Siedzieliśmy w miejscu, które kiedyś było salą klubową.
– Cześć – zaczęłam. Tak jak wcześniej swojej twarzy, teraz nie poznałam swojego głosu: był
spokojny, donośny i ochrypły. Facet mógłby tak przemawiać, nie ja. – Nie wiem, czy mnie znacie. Nazywam się Karolina Świetlicka i dołączyłam do was kilka dni temu.
Rozległy się szmery, które mogłam zinterpretować tylko jako potwierdzenie, że tak,
rozpoznają mnie.
– Dwa dni temu wróciłam z misji, która zakończyła się kompletną katastrofą. Wyruszyliśmy na nią w osiem osób, z których siedem zginęło. Z tych siedmiu dwoje umarło już po powrocie.
Jedną z nich musiałam zabić po raz drugi.
Szmery ustały. Wpatrywało się we mnie dwadzieścia par niespokojnych oczu.
– Chciałabym powiedzieć, że to było nie do uniknięcia, ale to byłoby kłamstwo. Każda z tych głupich, niepotrzebnych, przypadkowych śmierci mogła nie nastąpić. Każde z tej siódemki mogło przeżyć. Gdyby tylko ta operacja nie była taka durna w założeniach, mogłoby się im udać – widziałam sprzeciw rosnący na twarzach kilkorga z moich słuchaczy; zignorowałam go. – Bo to był idiotyczny pomysł. Pomysł z dupy wzięty. Nieprzemyślany i katastrofalny w skutkach.
Hasamy sobie, kurwa, jakby nic się nie działo, i jedynym naszym zmartwieniem był
wystarczająco szybki samochód i duża sterta żarcia. Uwierzyliśmy, że zagrożenie jest małe. Sami to sobie wmówiliśmy i nie ma, kurwa, od tego żadnej wymówki. Świadczy o tym siedem niepotrzebnych trupów. Jeśli bardzo chcecie, idźcie ich poszukać na mieście; może gdzieś znajdziecie jeszcze jakieś kawałki.
Zaczerpnęłam głębszy oddech. Przed oczami zaczynały mi latać mroczki.
– Wszystko to, bo wychodzimy z błędnego założenia. Zakładamy, że ktoś nas uratuje, że wystarczy przeczekać, a wszystko to na zewnątrz to jakaś gra komputerowa. „Kredka” to centrum wszechświata, bunkier, w którym przeżyjemy zagładę. Ale tak się nie stanie. Nikt po nas nie przyjdzie. Udusimy się w tym akademiku prędzej czy później: a biorąc pod uwagę ostatnie wydarzenia, wygląda na to, że jednak prędzej. Musimy zmienić perspektywę. Musimy zmienić nastawienie. Przede wszystkim: musimy stąd wyjść. Nie. Posłuchajcie mnie uważnie. Musimy odzyskać miasto, a przynajmniej jego część. Dlaczego stąd nie wyjechaliście? Co? Dlaczego nie dołączyliście do tego olbrzymiego exodusu w pierwszych dniach zarazy? Coś was zatrzymało.
Z jakiejś przyczyny postanowiliście zostać w tym piekle. Stało się i tego nie odwrócicie, więc taka jest moja propozycja: przejmijmy piekło. Urządźmy je sobie po swojemu. Żadnego zbierania się po kątach, żadnego uciekania, żadnego chowania! Wychodzimy na miasto i zabieramy, co nasze!
Urwałam, głównie dlatego, że zakręciło mi się w głowie. Czarek czujnie zerwał się ze swojego stanowiska pod ścianą, ale zatrzymałam go ruchem ręki.
– Byłam na zewnątrz i wiem, że możemy to zrobić – powiedziałam już ciszej. – Zombie są silniejsze niż nam się dotychczas wydawało, ale z zaplecza dysponujemy materiałami, wobec których nie będą mieć żadnych szans. Zaplanujemy to dobrze i stopniowo, krok po kroku, wykurzymy je na obrzeża. Zostało nas niewiele; możemy zawęzić obszar do Starego Miasta albo Śródmieścia, ale jakąś granicę wyznaczymy. I zaczniemy znowu normalnie żyć.
Zapadła cisza. Nie miałam już niczego do dodania, chociaż tak naprawdę nawet nie zaczęłam przedstawiać swojego pomysłu. Zebrani patrzyli to na mnie, to na siebie, a dominowało zaskoczenie.
W końcu głos zabrał wysoki, barczysty brunet, który – jak się później dowiedziałam – był
w ekipie chemików.
– To ma sens – stwierdził głębokim barytonem. Zamrugałam, ale chyba udało mi się
zamaskować zdziwienie; spodziewałam się najpierw pytań, wątpliwości, dyskusji. Ani przez moment nie zakładałam, że na wstępie zyskam sojusznika. – To jest pierwszy pomysł, który mi się podoba. Wyłuskiwanie ludzi z ich mieszkań zajęłoby nam miesiące, podczas których sami byśmy się pozabijali. W ten sposób to oni będą się garnąć do bezpiecznego terenu.
– Taki gigantyczny squot – rzucił ktoś w zamyśleniu.
Zerknęłam na Czarka, który uniósł kciuki do góry i kiwał głową jak upośledzony piesek-zabawka. Zrozumiałam sygnał tylko dzięki niedospaniu; na trzeźwo w życiu by do mnie nie trafił.
– Zostawiam was z tym pomysłem. Nie jestem dobra w planach, ale wiem, że wy jesteście.
Nie spałam od kilku dni i teraz zamierzam to sobie odbić. Potem zapraszam na pogawędkę; jestem pewna, że wspólnie coś ustalimy.
Nikt nie zadawał pytań, jedynie ktoś – nie zdążyłam zauważyć kto – poklepał mnie po plecach w taki sam sposób, w jaki anonimowi fani gratulują sportowcowi po wygranym wyścigu.
Usłyszałam jeszcze tylko „Dobranoc, Księżniczko” i Czarek już prowadził mnie pod ramię do cichego, czystego pokoju, w którym mogłam w końcu odpocząć.
– Śpij dobrze. Będę kontrolował sprawy, dopóki się nie obudzisz.
Nie trzeba mnie było długo namawiać. Widok pościelonego łóżka i ścian niezbryzganych krwią zajął i całkowicie wypełnił tę niewielką przestrzeń pozostałą w moim na wpół drzemiącym umyśle. Nie czekałam na wyjście Czarka; po prostu ściągnęłam z siebie ciuchy i w samej bieliźnie wpełzłam pod kołdrę. Zasnęłam na miejscu.
Nic mi się nie śniło.
*
Obudziło mnie delikatnie szturchanie w ramię, przy czym „obudziło” nie jest najlepszym słowem – bardziej wyrwało z ciemnej czeluści, w której było mi ciepło, miło i przytulnie. Minęła dłuższa chwila, zanim zorientowałam się, gdzie i kim jestem oraz co takiego się stało i kto może czegoś ode mnie chcieć. W pokoju panowały ciemności.
– Jeszcze pięć minut – wybąkałam słabo.
– Księżniczko, ogarnij się, proszę – syknął głos chyba należący do kobiety.
Przetarłam twarz, uszczypnęłam się we wnętrze łokcia. Otrzeźwiałam – minimalnie.
– Która godzina?
– Coś koło czwartej nad ranem. Wybacz, że cię budzę, ale słyszałam o twoim pomyśle i chcę porozmawiać, zanim zwalą się na ciebie wszyscy inni.
Mrugałam jak oszołomiona sowa. Kształty rozjeżdżały się na boki, kontury rozciągały – za nic nie mogłam zidentyfikować twarzy mojej rozmówczyni, chociaż głos wydawał się jakby znajomy.
– No to rozmawiaj – wymruczałam, osuwając się z powrotem na poduszki. Dziewczyna
przytrzymała mnie jednak w górze; i wtedy ją poznałam. To była blond Zośka, którą spotkałam zaraz po moim przyjeździe do „Kredki”.
– To jest dobry pomysł – zapewniła mnie gorąco, upewniając się, że już się nie obalę na bok i nie zasnę. – Tylko że teraz mnóstwo ludzi ma swoje własne wizje i zaraz wszystko będzie można o kant dupy potłuc. Potrzebujesz kogoś do organizacji. Do kierowania całym przedsięwzięciem.
Moje synapsy rozjarzały się powoli i dlatego chwilę zajęło, zanim zrozumiałam, do czego dąży i na jaką odpowiedź liczy. Nie spodobała mi się ta wizja.
– Czy ty nie byłaś za tym, żeby siedzieć w „Kredce” dopóki ktoś nas nie wyciągnie? –
spytałam powątpiewającym tonem.
– Tak – przyznała bez mydła; tym mi zaimponowała. – Ale fakt, wasza wyprawa udowodniła, że byliśmy w błędzie. Widzę, o co ci chodzi, Księżniczko. I ostrzegam przed tym, co będzie rano.
– Co będzie rano?
– Wszyscy rzucą się na ciebie, żebyś przydzieliła… koordynatora. Kogoś, kto będzie
zarządzał.
– Dlaczego na mnie? – spytałam znużona. – Nie dość mojego wkładu? Do jasnej cholery, postrzeliliście mnie! Czego jeszcze ode mnie chcecie?
– Księżniczko – powiedziała Zośka całkiem poważnie. – Walczyłaś z zombie trzykrotnie i za każdym razem wygrałaś. Powinnaś widzieć siebie po powrocie. Wyglądałaś jak granitowa rzeźba. A potem… Ola… Do tej pory nikt do końca nie wie, jak wróciliście. Jak wam się to udało.
– Przeszliśmy od „Plazy” – powiedziałam bez namysłu. – Przebiliśmy się, tak po prostu.
Trzeba było po drodze sfajczyć Ogród i Pasaż, bo one reagują na ogień…
– Widzisz? – przerwała mi. – O to chodzi. Ty wiesz takie rzeczy. Byłaś na zewnątrz i ludzie słusznie zakładają, że wiesz, o czym mówisz. Twoja wiedza będzie potrzebna, ale sama tego nie ogarniesz. Będziesz potrzebowała pomocy.
– I oferujesz mi swoją?
– Wiem, jak to wygląda. Ale przejdź się rano po akademiku i popytaj ludzi o mnie. Znam tu wszystkich. Spytaj swojego przyjaciela poety: nie wiem, ile razem win wypiliśmy.
– Pomyślę nad tym.
– Jasne. Spoko. Pamiętaj, szarpiemy się na duży projekt; będziemy potrzebowali
zorganizowania.
Ta wizyta stanowiła jedynie preludium tego, co nastąpiło w ciągu dnia. Przespałam, jak się okazało, całą dobę – długie dwadzieścia cztery godziny, podczas których akademik zdołał się podzielić wobec mojego pomysłu, pokłócić, a w rezultacie stworzyć, rozkręcić i w końcu rozwinąć własną mikropolitykę. Czarek działał niestrudzenie, pojawiając się z piwem przy każdym, kto miał jakieś wątpliwości co do projektu. Jak mi później opowiadał, takich ludzi nie było wielu i z zasady się przypominali. Całą resztę przekonało jedno marzenie – wizja możliwości przechadzania się ulicami, wyjścia poza cztery ściany i stworzenia jakichś pozorów normalności. Krótko mówiąc – wizja starego życia. Bez względu na to, jakie bezpieczeństwo oferowała „Kredka”, kolor jej ścian i wiek materacy zniechęcał po góra trzech dniach. Ludzie odsiedzieli już swoje – teraz byli gotowi na podjęcie wyzwania.
Zapewniłam im je.
Zośka, jakkolwiek nie podobał mi się wydźwięk jej słów z ostatniej nocy, miała rację – rano natychmiast zalała mnie fala ludzi, którzy mieli własne pomysły na urzeczywistnienie „wyspy Wrocław” – nazwa, która urodziła się i przyjęła w ciągu minionej doby. Niektórzy chcieli jakiejś namiastki władzy, niektórzy mieli autentyczne, poparte wiedzą albo doświadczeniem propozycje rozwiązań potencjalnych problemów – niektórym się po prostu nudziło i chcieli się zaangażować.
Na początku wysłuchiwałam ich poważnie, potem stopniowo coraz pobieżniej. Niektóre uwagi miały sens. Niektóre nie.
Postanowiłam, że pierdolę to wszystko i mam lepsze wyjście: mianowicie moje własne
pomysły.
– Przede wszystkim musimy zadecydować, którą część miasta wyzwolimy. To będzie
początek; potem stopniowo przesuniemy granice. Jak ja to widzę, potrzebujemy terenu, który łatwo będzie przejąć, znajduje się w miarę blisko i jest z niego wyjście na resztę Wrocławia. To w zasadzie definicja Starego Miasta.
– Stare Miasto nie jest takie znowu małe – ostrzegł koleś, który zajmował się
kontrolowaniem stanu pokojów; sprawdzał, które są zajęte i kto w nich mieszka. Wołali na niego Hotelarz i nie miałam bladego pojęcia, jak ma na imię. Wydawał się być jedną z tych osób, na które świat zwala papierkową robotę. Na imprezach pewnie chodził do sklepu po flaszki i nikt mu nie oddawał pieniędzy. – Będziemy potrzebować wielu ludzi, żeby zająć chociażby plac Solny, a nie możemy przecież zostawić „Kredki” bez obrony.
– Fantastycznie, że zwróciłeś uwagę na tę kwestię – powiedziałam bez cienia kpiny
w głosie. – Wygląda na to, że będziesz potrafił się tym zająć. Powodzenia.
– Ale, ale…
– Potrzebuję też kogoś od transportu – powiedziałam głośniej, zwracając się do ogółu. –
Powinnam to sobie napisać na czole: transport – jest – kluczowy.
Kilka osób uśmiechnęło się, a ktoś bez namysłu wypisał na ścianie korytarza „transport jest kluczowy” permanentnym markerem.
– Ogarnę to – zaoferował się Grzesiu: ten sam misiowaty koleś od gitary, który prawie się nie odzywał podczas naszego pierwszego spotkania.
– Ekstra. Dowiedz się, kto tu jest dobrym kierowcą i nie boi się wyzwań plus nie przeszkadza mu krew na przedniej szybie. Zbierz jak najwięcej takich ludzi. Ty – szturchnęłam dziewczynę, która chichrała się nad markerem – dopisz Grześka obok tego transportu.
To było pierwsze nazwisko, które wylądowało na liście zadań; pod koniec dnia dołączyło do niego sześć następnych. Poza kierowcami miałam człowieka od materiałów wybuchowych (ten sam baryton, który poprzedniego dnia poparł mój projekt), od broni ostrej (jeden ze studentów WSO, a jak się złożyło, również żołnierz), od planowania przestrzennego (do końca nie byłam pewna, co ten termin oznaczał, ale przez aklamację wybór padł na chudego dwudziestopięciolatka spod Łodzi), od czegoś, co nazwaliśmy liczeniem ludzi (drobna blondynka o wyglądzie kujona, która stwierdziła, że woli to od pracy w jakimś korporacyjnym human
resources), głównego budowniczego barykad (kolejny student Polibudy z długimi włosami) oraz logistyka (dziewczyna o twarzy Catherine Zeta-Jones i umyśle jak wojskowy narzędnik). Poza tym wciąż pozostawali ludzie od generatorów w piwnicach, radia na poddaszu i zapasów oraz – oczywiście – białe kitle i, no cóż, jeszcze naburmuszony Hotelarz.
– Jeśli będzie wam brakować ludzi – powiedziałam głośno, gdy cała lista lśniła permanentną czernią na obitej ścianie piątego piętra – to zgłaszacie się do Zośki. Blond Zośka. Nie ma jej tutaj, ale wszyscy ją znają.
Ku mojej niewymawialnej zgrozie, większość ludzi faktycznie pokiwała głowami.
– Razem z nią szukacie dalszych chętnych i rekrutujecie do swoich grup. Jej zadaniem będzie zadbanie, żeby nikt nie miał pięciu różnych zadań. Paniatli?
Kolejna fala mrukliwych potwierdzeń.
– Super. Jeśli będziecie chcieli mi powiedzieć o swoich postępach, pomysłach czy
problemach, to nie ma problemu, jestem pod ręką. Może się zdarzyć jednak tak, że akurat będę spała, srała albo walczyła z zombie na dachu furgonetki: wtedy zwracacie się do Czarka. Znacie Czarka, połowie z was wisi jakąś kasę.
Śmiech z kilku stron, znowu potakujące gesty.
– To do roboty. Zaczynamy jutro.
To zawsze brzmi o wiele lepiej niż naprawdę wygląda. Praktycznie całą noc spędziłam na rozmowach: rozmaitym ludziom opisywałam to, co widziałam. Wyspowiadałam się ze zgromadzonej wiedzy na temat zombie, moich przypuszczeń dotyczących ich liczby w różnych rejonach miasta, a także pozwoliłam skorygować się w kwestii planowanych baz, dojazdów i innych szczegółów. Nie kłóciłam się; ufałam fachowcom i miałam cichą nadzieję, że w razie ich pomyłki inni zawistni zawodowcy poprawią po swoich kolegach. To była noc przeżyta i zaplanowana na fali entuzjazmu; wiedziałam, że później przyjdzie regres, a wraz z nim zniechęcenie, rozczarowanie i zarzuty. Kułam więc żelazo, póki było gorące, i dzięki temu pierwsze rozpoznanie wyjechało o dziesiątej rano następnego dnia.
Długo wahałam się, czy jechać. W końcu jednak coś się we mnie załamało i zrezygnowałam, powtarzając sobie i innym, że tylko bym zawadzała ludziom, którzy się znają na rzeczy. Nikt nie skomentował – przynajmniej nie mi prosto w twarz – ale wyłapałam kilka zaciekawionych spojrzeń i porozumiewawczych szturchnięć.
– Wyobraź sobie, że nie wrócą – mruknęłam do Czarka tak, żeby nikt inny nie mógł nas usłyszeć. – Zlinczują mnie.
– Chyba żartujesz. Pokonasz ich wszystkich splunięciem.
Uśmiechnęłam się bez przekonania. Patrzyłam z okna na odjeżdżającą furgonetkę
załadowaną silnymi, bystrymi ludźmi i próbowałam nie przejmować się złymi przeczuciami. To tylko trauma.
To tylko dwa trupy patrzą na ciebie potępiająco z drugiej strony.
Nie masz się czym przejmować.
*
Według luźnego planu zwiad miał wrócić dopiero po południu – a razem z nimi informacje o stopniu zazombienia Ratusza i okolic. Myślałam, że będę zmuszona przez długie godziny obgryzać paznokcie ze zmartwienia i wpatrywać się w okno, w myślach szkicując rachunek sumienia, ale nic z tego. Zbyt wielu ludzi chciało ze mną porozmawiać. I już gdy myślałam, że ten dzień będzie powtórką poprzedniego, dowiedziałam się, jaki temat ich interesuje.
– …więc jeszcze raz pytam: z jakiej racji mam cię słuchać? Nie chcę brać w tym udziału, myślę, że to jest chore.
Wpatrywałam się zdurniała w stojącą przede mną grupę, której znaczną część – wstyd
przyznać – stanowiły dziewczyny. Takie typowe laski z marketingu – od dziecka wszystko im się doskonale układało. Zastanawiałam się, jakim cudem przeżyły wstępną fazą apokalipsy. Gdy patrzyłam na tę, która przemawiała, w głowie huczało mi „Mniej niż zero” Lady Pank.
– Nie chcesz brać w tym udziału? – powtórzyłam, ostatkiem sił powstrzymując sarkastyczny ton.
– Nie.
– A bierzesz?
Zamrugała zdumiona. Powoli podniosłam się z krzesła – ja weteranka z Afryki, ciągle cała posiniaczona po szarży na Grunwaldzkim, naprzeciw niej – bezimiennej dopieszczonej cizi z dobrego domu. Pogarda wylewała mi się z uszu, ale fakt faktem, ostatnio jakoś łatwiej przychodziło mi lekceważenie ludzi.
– Co masz na myśli?
– To chyba proste pytanie? Czy jesteś w jakikolwiek sposób zaangażowana w organizację projektu, który – niestety – pod moją nieobecność jakiś kretyn nazwał „wyspą Wrocław”?
Należysz do jakiejś grupy, masz koordynatora?
Otworzyła usta, ale nie dałam jej szansy.
– No wiesz. Czy siedzisz na przykład w zaimprowizowanym laboratorium na pierwszym
piętrze i mieszasz razem niebezpieczne substancje, żeby uzyskać nadtlenek azotu? Albo główkujesz z ekipą od radia? Albo chociaż pomagasz przeliczyć zapasy? Robisz cokolwiek?
Pojęła już chyba, do czego zmierzam – nie była głupia, tylko bardzo nieprzystosowana do życia. Rumieniec rozpalił jej policzki i, jak zauważyłam nie bez przyjemności, tak samo zawstydziła się większa część delegacji.
– Niczego ci nie każę robić – prychnęłam z zupełnie już oczywistą pogardą. – Nie wiem nawet, czy potrafisz zrobić coś konstruktywnego. Możesz dalej siedzieć w „Kredce” i czekać, aż inni odwalą całą robotę, ale, na litość Boską, nie przeszkadzaj ani im, ani mnie. Najlepiej zejdź
mi z oczu.
Rumieniec przybrał barwę dojrzałych czereśni. Wyraźnie widziałam, jak obrażona duma i szok złamanej poprawności politycznej burzą moją skromną widownię; zapewne doszłoby do większej sprzeczki, gdyby nie interwencja Czarka. Przepchnął się między posłami w swoim najlepszym stylu zmanierowanego poety. Skosił spojrzeniem zaróżowioną Laskę z Marketingu i chyba uznał, że nie jest warta jego uwagi.
– Księżniczko, białe kitle chciały z tobą pogadać – powiedział głośno, nawet nie oglądając się w stronę pozostałych gości. – Pamiętasz?
Ten pseudonim nigdy nie wydawał mi się głupszy.
– A, tak. Spotkanie z ludźmi, którzy znaleźli sobie jakieś produktywne zajęcie. Oczywiście, że pamiętam.
Rzuciłam ostatnie protekcjonalne spojrzenie zebranej grupce i wyszłam za Czarkiem.
Odezwał się dopiero, gdy zeszliśmy piętro niżej.
– Podsłuchiwałem pod drzwiami – przyznał radośnie. – Wykazałaś się absolutnym brakiem jakiegokolwiek talentu dyplomatycznego.
– Zdenerwowali mnie.
– No, rzadkie tępe ryje. Ale jednak nie pomoże sprawie, jeśli rozejdzie się wieść, że traktujesz innych ludzi arogancko.
– A dlaczego niby to mnie ma zależeć? – wkurzyłam się. – To mój pomysł, ale wszyscy na nim korzystają. Dalej nie rozumiem, dlaczego to ja wszystko ogarniam, ale dobra, przynajmniej mi się nie nudzi i nie śnią mi się koszmary.
Mozolnie przedzieraliśmy się przez zapełnione korytarze. Białe kitle nie zaanektowały sobie żadnej części akademika – rozsiały się raczej po całym budynku, z adaptowaną przychodnią na parterze jako jedynym stałym punktem odniesienia. Oczywiście, to nie tam teraz schodziliśmy.
– Dalej nie rozumiesz – Czarek pokręcił głową. – Jesteś… soczewką. Skupiasz ich
wszystkich na tym celu. Jesteś Księżniczką, OK? Przybyła na dachu samochodu, przebiła się przez pół miasta, by do nas dotrzeć, siedziała przy umierającej przyjaciółce do samego końca.
Chwytasz już?
Przemyślałam jego słowa dogłębnie, bo i tak nie mogłam zaczerpnąć oddechu przez
najbliższe dwa piętra.
– Nie.
– No żeż w mordę jeża – zdenerwował się. – No to nieważne, zostaw to mnie. Tylko nie rób za dużej wiochy, dobra?
– Nie do końca wiem, o co ci chodzi, więc nic nie obiecuję.
– Czasami jesteś po prostu nieznośna.
– Koszt przebywania z arystokracją.
Resztę drogi przeszliśmy w milczeniu – nie dlatego, że nie mieliśmy ochoty sobie więcej dogryzać, tylko raczej przez tłok panujący na niższych piętrach akademika. Przeciskanie się przez tłum jakoś wcale mi się nie uśmiechało; wciąż byłam w nędznej kondycji fizycznej. Bolało mnie żebro, piekła oblana potem rana, a wszystkie siniaki postanowiły przypomnieć o sobie jednocześnie. Dlatego też okazałam średni entuzjazm, gdy naczelny biały kitel poklepał mnie serdecznie po plecach i szybkim krokiem poprowadził do tego, co uważano za magazyn środków sanitarnych.
Oryginalnie była to mała komórka; może trzymano tu odkurzacz, mopy i inne, a może
studenci zamykali się tu nawzajem dla jaj. Teraz w środku ktoś zamontował proste półki z…
przyjrzałam się bliżej… głównie kartonów, a te zastawił różnymi tajemniczymi opakowaniami, z których rozpoznawałam może jedną dziesiątą.
– Co o tym myślisz? – spytał biały kitel. Próbowałam sobie przypomnieć jego imię. Błażej?
Tytus? Jakieś rzadkie.
– Leki. Co mam myśleć?
– To cały nasz zapas.
Odwróciłam się gwałtownie.
– Jak to możliwe?
– Normalnie. Na początku nikt nie zakładał, że w ogóle będziemy musieli wychylać nos za
„Kredkę”, a w końcu co może ci się stać wewnątrz. Mieliśmy ograniczony czas, więc żarcie i wódka dostały priorytet w magazynowaniu. Z leków zdążyliśmy obrobić tylko jedną aptekę, a potem nas zalało.
– No, to przynajmniej nie będzie daleka wycieczka – stwierdził zblazowanym tonem Czarek.
– Dookoła nas kliniki.
– To nie koniec – ostrzegł lekarz. Kajetan, przypomniałam sobie. Lekarz Kajtek, niech go szlag. – Brakuje nam ludzi. Wiem, że jesteś bardzo optymistycznie nastawiona do planu kolonizacji, ale ja nie mam złudzeń. Zdarzają się ludzie głupi i nieostrożni. Ludzie będą głupi i nieostrożni. Poleje się krew, a wtedy będziemy potrzebować tak zapasów, jak i rąk do pracy.
Zagryzłam wargę, uświadomiłam sobie, że to robię, i zaraz przestałam.
– Ilu jest w tej chwili?
– Kilkoro. W sumie może dwadzieścia osób. Nie liczę ludzi z pierwszego czy drugiego roku, takich jest jeszcze kilku.
– Rany boskie, mamy tu apokalipsę zombie, a problemy polskiej służby zdrowia nie zmieniły się nawet o jotę. Co proponujesz?
– Nie proponuję. Nawet nie proszę – Kajetan oparł się jedną ręką o drzwi magazynu
i zmierzył zawartość krytycznym spojrzeniem. – Musimy wybrać się do Akademii Medycznej.
Serce zabiło mi szybciej, chociaż sama na początku nie skojarzyłam dlaczego.
– Dlaczego? Czarek ma rację, tu są kliniki. Blisko, bardziej rozległe…
– Wszystkie szpitale będą zapełnione zombie, musimy być na to gotowi – stwierdził
kategorycznie. W jego głosie nie było żalu czy litości; wszyscy już przyzwyczailiśmy się do myślenia o zombie per „wredne skurwysyny”, a nie „tragiczne ofiary losu”. – Poza tym ja i kilku innych przyszliśmy z klinik i uwierz mi, są puste jak budżet państwa.
– Dalej nie rozumiem, dlaczego na Borowskiej miałoby być inaczej.
Już wiedziałam, dlaczego moje ciało na hasło Akademii Medycznej zareagowało wyrzutem adrenaliny do krwi; to było tuż obok mojego domu, mojego małego, bezpiecznego gniazda na siódmym piętrze, w którym zamierzałam przetrwać najgorsze i zostać uratowana.
Prawie roześmiałam się na to wspomnienie. To nie byłby wesoły śmiech.
– Bo tam nie sprawdzaliśmy – wyznał z rozbrajającą szczerością Kajetan. – A to jest kluczowe, Księżniczko.
Przyszło mi do głowy, że chociaż wszyscy twierdzili, że ich robota jest najważniejsza –
chemicy, radiowcy, stratedzy i Hotelarz – to Kajetan jako jedyny mógł mieć rację. To jego i jego kumpli interwencja uratowała mnie od… zobaczmy… od wykrwawienia, zakażenia i przebicia płuca.
Zerknęłam na bok. Stan zapasów naprawdę prezentował się dość ubogo…
– Zgoda. Zorganizuję ci wyprawę do Akademii – znowu miałam wrażenie, że ktoś inny
wypowiada słowa padające z moich ust. – Dwa samochody, maksymalna obstawa, ty i ktoś jeszcze, kto będzie kojarzył, co jest potrzebne.
– Brzmi sensownie.
– Tak. I pojadę z wami.
Za ramieniem Kajetana twarz Czarka w jednej chwili powlekła się grubą warstwą zdumienia, ale postanowiłam je zignorować. Teraz potrzebowałam tylko w miarę racjonalnego powodu dla mojego udziału w wyprawie – sam prestiż mógł tego nie pociągnąć. Ekspresowo przetrząsałam zawartość mózgu w poszukiwaniu dobrej wymówki, aż w końcu podświadomość rzuciła pierwsze lepsze słowo.
– Ludzie – światła w nocy i wypalony święty Mikołaj. – Gaj to same blokowiska i wiem, że jest na nich jeszcze dużo ludzi. Wiem, co chcecie powiedzieć – uniosłam dłoń – ale sprawa pozostaje aktualna. Po to przejmujemy Rynek, prawda? Żeby ludzie w mieście mieli dokąd pójść.
Nie możemy zostawiać ich samych sobie tylko dlatego, że jedna czy dwie próby poszukiwań się nie udały.
Zapadła cisza, podczas której powoli uświadamiałam sobie, że moja dłoń wisi w powietrzu, a ja sama zdołałam tak wykręcić durną zachciankę, że zabrzmiała jak autentyczny heroizm. Gdy odważyłam się spojrzeć na Czarka, wyglądał jak ofiara rażenia prądem.
– Także dwa auta – powtórzyłam. Improwizowałam jak szalona. – Terenówka dla ciebie, ja pojadę jakąś mydelniczką. Załatwię Gaj i w razie czego odciągnę od ciebie zombie. – Jednak nie byłam najlepsza w zmyślaniu na żywo. – Szybka akcja.
Obaj patrzyli, jakbym nagle zaczęła mówić w afrikaans. Kajetan kilka razy otworzył usta, spojrzał bezradnie na Czarka, ale poeta, chyba po raz pierwszy od pewnego przykrego incydentu z fiołkami, totalnie oniemiał.
– Oczywiście, nie możemy sobie pozwolić na zbytnie marudzenie – ostrzegłam. – Wszyscy ludzie będą potrzebni przy głównej operacji. Im szybciej, tym lepiej.
– Że co? – wydukał Czarek, powoli dochodząc do siebie. – Że niby dzisiaj?
– Dlaczego nie? Nic nie przyjdzie ze zwlekania.
– Czyżby? A co, na przykład, z jakimś planem?
– To jest plan. Nie ma co tracić czasu.
– Karolina? Na słowo?
Skrzyżowaliśmy spojrzenia.
Nie. Wpakowałeś mnie w to, zrobiłeś ze mnie Księżniczkę – to teraz sobie z tym radź.
– Postanowione. Ruszamy, gdy tylko uda mi się zebrać ludzi. Będziesz potrzebować jakiejś terenówki, prawda? Żeby zabrać to wszystko.
Kajetan skinął głową.
– Zrobię listę… I tak dalej. Od strony medycznej zajmę się wszystkim.
– No, to zajebiście. Czekaj na wieści.
Poklepałam go po plecach (przy odrobinie szczęścia nie zauważył, jak bardzo drżały mi dłonie) i ruszyłam w kierunku klatki schodowej. Czarek zerwał się ze swojego miejsca, gdy byłam już przy końcu korytarza, zupełnie jakby dopiero wtedy się ocknął.
– Można wiedzieć, o co ci chodzi? – syknął zupełnie niepodobnym do siebie głosem. – Co ty wyprawiasz?
Szczera odpowiedź brzmiałaby „nie mam pojęcia”, ale nie zamierzałam się w ten sposób demaskować.
– Mówiłam poważnie. Ludzie. Wiem, że są na Gaju, widziałam ich… Jesteś poetą
i humanistą, mój drogi przyjacielu: chyba nie chcesz ich tam zostawić?
– A niby jak, do jasnej cholery, zamierzasz ich ściągnąć? Co?
Przeszłość uśmiechnęła się do mnie.
– Plakatami.
– Co?
– Plakatami. Mamy przygotowane plakaty, miały pojechać do „Plazy”, ale koniec końców zostały w „Kredce”. Pozawieszam je w widocznych miejscach, a o resztę ludzie będą musieli sami zadbać.
– To jest najdurniejszy pomysł, o jakim słyszałem od dziesięciu lat.
– Dziękuję, kłaniam się.
– Karolina – zastąpił mi drogę. Na jego twarzy tkwił wyraz autentycznej troski; nie widywałam go często. Nasze relacje miały raczej charakter szorstkiej miłości niż słodkiego pierdzenia. – Nie myślisz o tym poważnie.
Chciałam się odciąć – normalna reakcja – ale to głębokie zaniepokojenie wepchnęło mi słowa z powrotem do gardła. I wówczas zrozumiałam powód, dla którego tak bardzo się martwił.
– Nie mogę już nigdy stąd nie wychodzić, Czarek – powiedziałam cicho i w miarę
możliwości łagodnie. – To moja decyzja, OK?
Nie tak jak „Plaza”.
– A co, jeśli za którymś razem w końcu skończy ci się szczęście?
– Życie to kwestia doświadczenia.
– Ale dlaczego tak głupio? – nalegał. – Gaj, naprawdę? Tam nic nie ma, Księżniczko.
– Że co, że ludzie? Oczywiście, że są, o ile do tej pory nie umarli z głodu. Mówiłam jak najbardziej poważnie. Gdy siedziałam jeszcze u siebie w mieszkaniu i wyłączyli prąd, wszyscy żywi zapalili świece w oknach. A może nie wszyscy, może tylko część? W każdym razie trochę ich było. Tam są ludzie, Czarek, i nie mają pojęcia, co się dzieje. Poza tym – dodałam, świadoma, że zagrywam niepewną kartę – nie będzie to pasować do twojej wizji? Księżniczka obwieszcza dobrą nowinę wrocławianom.
Zapadła cisza. To był pierwszy raz, gdy otwarcie przyznałam, że zdaję sobie sprawę
z wielkowymiarowych planów Czarka i jego subtelnych operacji. Ale był przecież aroganckim poetą, artystycznym koronerem rozbierającym ludzką duszę na części pierwsze – niewiele rzeczy go zawstydzało. Ponadto znaliśmy się szmat czasu.
– Może masz rację – powiedział powoli, nie spuszczając pełnego wątpliwości wzroku
z mojej twarzy. – Może faktycznie tracimy poczucie tego, co najważniejsze. Może faktycznie powinniśmy skupić się na rozbitkach. Może.
– Na pewno – oznajmiłam kategorycznie. – A teraz znajdź mi ludzi i samochód.
Poszedł, a ja wzięłam kilka głębokich oddechów. No, to jedziemy.
W głowie słyszałam monotonną recytację łacińskich przemów.


ROZDZIAŁ VII
 
Ruszyliśmy, jeszcze zanim zegary wskazały południe. Mimo że improwizowaliśmy na
szybko, poziom zmotywowania uczestników misji był wyjątkowo wysoki. Mogło to wynikać zarówno z autorytetu lekarskiego, mojego, jak i samej atmosfery panującej w „Kredce” – atmosfery skupienia i świadomości celu. Tak czy inaczej, tym razem obyło się bez leniwych pogaduszek i luźnych uwag o pogodzie; wszyscy czujnie wypatrywali przeszkód, a jeden czy drugi trzymał ręce w pobliżu broni.
To jakiś postęp, pomyślałam. O ułamek sekundy dalej od bycia zżartym żywcem.
Nie dało się nie zauważyć, że plac Grunwaldzki był o wiele bardziej przejezdny niż
w ostatnich dniach. Nie wiem, czy to tak podziałał ogień Pasażu, czy może resztki instynktu samozachowawczego – grunt, że zombie zdawały się trzymać z dala od ronda Reagana i bezpośrednich okolic.
Jeśli zgarniemy jakichś mądrych brodatych naukowców z Akademii, będę musiała im
powiedzieć o możliwych mutacjach, pomyślałam. Nawet jeśli mnie wyśmieją, to będę mogła zwalić problem fizjologii zombie na kogoś innego.
– Dobra, jadą – stwierdził mój kierowca, odprowadzając wzrokiem dostawczą furgonetkę z Kajetanem na pokładzie. – Tu w lewo?
– W lewo – potwierdziłam. Na kolanach trzymałam gruby plik plakatów i tak naprawdę
czułam się trochę jakbym miała agitować w miejscu publicznym za jakimś mało popularnym politykiem.
W miarę zagłębiania się w blokowisko odczuwałam nadchodzącymi falami dreszczy strach.
Bałam się – że mój blok będzie stał w ogniu, że zobaczę sąsiada obgryzającego nogę pani z poczty, albo że napadną nas zdziczałe bandy zredukowanych do najprostszych instynktów, zdegenerowanych pół ludzi, pół bestii. To nie była jakaś tam okolica – to było moje osiedle.
Mieszkałam tu już kilka lat; po koszmarze Afryki to właśnie Gaj jawił mi się jako raj na ziemi, nawet mimo swoich brudnoszarych bloków i braku drzew. Ale nader wszystko bałam się o swój dom. Choć porzucony i zamknięty, w moim umyśle nadal jawił się jako jedyna bezpieczna kryjówka w tym mieście. Co się z nim stało? Nigdy nie zamierzałam opuszczać go na dłużej; góra na pięć minut – tylko po to, żeby zebrać zapasy.
Ale nie. Napatoczył się Radek z tą swoją maczetą, dołeczkami w policzkach, błyskotliwym planem przetrwania i żądzą przygody.
W wolnej chwili będę musiała wysłać kogoś na Jaworową i sprawdzić, jak Motylkowi idzie misja ochrony Krzyków.
– Gdzie dokładnie się zatrzymać, Księżniczko?
Podałam mu adres, próbując zignorować nasilające się skojarzenia z taksówką. Póki co nie widzieliśmy na trasie zbyt wielu zombie; z jakichś przyczyn Krzyki wydawały im się chyba mniej atrakcyjne niż cała reszta miasta. Ale co mogło być atrakcyjnego w blokach?
Znaczy – szepnął głos w mojej głowie – oprócz mieszkających w nich ciepłych posiłków?
Szybko wyskoczyliśmy z auta – ja i trójka moich ochroniarzy, wszyscy, co do jednego, silne chłopy z AWF-u. Kierowca został w środku, a silnik zostawił na chodzie, gotów w każdej chwili ruszyć.
To było prawidłowe, rozważne zachowanie i byłam z nich dumna.
Ruszyliśmy wzdłuż uliczki, szukając miejsc, które na pewno znajdą się na widoku
mieszkańców blokowisk. Kwalifikował się na wpół obrobiony spożywczak – nie ten sam, w którym spotkałam Radka, ale o podobnym charakterze.
– Ktoś tu niedawno był – stwierdził kategorycznym tonem jeden z członków mojej obstawy.
– Miałaś rację, Księżniczko.
– Mhm – mruknęłam nieobecna, przyklejając plakat do drzwi kilkoma warstwami
powertape’a. – Wiecie co, mam pomysł.
I wcale nie staram się brzmieć tak, jakby dopiero co przyszedł mi do głowy.
– Powinniśmy zawiesić kilka z nich na ścianie bloku.
– Co?
– Na ścianie bloku. Taki billboard.
– Są za małe, nikt ich nie zobaczy.
– Tak myślisz? To będzie nowy element w okolicy i ludzie zrobią wszystko, żeby je dojrzeć.
Skoro przeżyli do tej pory, na pewno mają lornetki i inne takie. Wywalimy wielki biały pas plakatów i to nam ściągnie ludzi. Obiecuję.
Spojrzeli po sobie powątpiewająco, ale tak naprawdę nie do nich należała decyzja. Ja tu dowodziłam, chociaż dalej nie rozumiałam, dlaczego inni mnie słuchali. Udaliśmy się zatem w kierunku mojej klatki – ja z sercem tłukącym się pod żebrami, oni z nieco sceptycznymi minami.
Z trupa pod drzwiami w zasadzie zostały tylko strzępy i kupa luźno powiązanych kości; tak naprawdę ledwo go skojarzyłam z ludzką postacią.
– Dobra, jeden niech zostanie, nie możemy dać się odciąć – powiedziałam z werwą,
zawracając pod swoje drzwi. – Idziemy.
Nieważne, jak bardzo irracjonalny był mój plan – po schodach pognałam jak rozradowane dziecko. W powietrzu w dalszym ciągu unosił się koszmarny smród, spotęgowany jeszcze przez czas i brak wentylacji. Miałam wrażenie, że nasza obecność wprawiła powietrze w ruch po raz pierwszy od mojego odejścia; ale, oczywiście, prawdopodobnie wszystko to sobie wmawiałam.
I w końcu, po siedmiu piętrach, które wycisnęły mi ostatni oddech z płuc, stanęłam przed swoimi drzwiami. Czule przesunęłam palcami po gładkiej imitacji drewna; za nimi znajdowało się moje mieszkanie. Z całą pewnością nie płonęło, a to już wykluczało największą z moich obaw.
Chwyciłam klamkę i nacisnęłam, oczekując znajomego domowego zapachu.
Drzwi się nie otworzyły.
Ciszę, która zapadła, można by opisać tylko jako „skonsternowaną” albo „martwą”.
Wpatrywałam się w klamkę, jakby pochodziła z innego wymiaru, a mój mózg w panice przewijał
taśmę aż do tego pamiętnego dnia, w którym postanowiłam uzupełnić zapasy. Wyszłam, tak, uzbrojona w tasak i dezodorant. Byłam czujna i strasznie śmierdziało; czy zamknęłam drzwi?
Czy zamknęłam za sobą drzwi?
Byłam pewna, absolutnie przekonana, że nie – w końcu zamierzałam wrócić po kilku
minutach, a w razie ewentualnej pogoni zamek spowolniłby mnie o cenne sekundy. Pamiętam, że przeprowadziłam dokładnie takie samo rozumowanie.
Ale teraz moje własne mieszkanie stało przede mną zamknięte.
Jak? 
Pierwsze, instynktowne scenariusze zrzuciła na bok pierwsza trzeźwa myśl – zombie nie mają wystarczającej koordynacji ruchowej, żeby pozamykać te pieruńskie góralskie zamki.
Ktokolwiek zamknął te drzwi, nie był zombie – przynajmniej nie w momencie wejścia do środka.
– Może zapukaj – zaproponował nieśmiało jeden z AWF-owych byczków.
W zasadzie: co mi szkodzi?
To było prawdopodobnie najbardziej zdziwione pukanie w historii. Absurd niebezpiecznie podchodził pod poziom krytyczny – a gdy za drzwiami bardzo wyraźnie usłyszeliśmy powolne, ostrożne kroki, dobił do tej magicznej granicy. Miałam judasza; oczywiście, że miałam, chociaż w przeciwieństwie do mojej babci góralki rzadko z niego korzystałam. W prześwicie zrobiło się jakby jaśniej, kiedy osoba za drzwiami uniosła klapkę i się nam przyjrzała – trójce najeżonych bronią przybyszów z bardzo, bardzo durnymi wyrazami twarzy.
Natomiast gdy drzwi się otworzyły, wszystko nagle zaczęło mieć sens.
– Radek – wycedziłam, patrząc na znajomą blond głowę. – Przysięgam, jeśli nie
wytłumaczysz się w ciągu najbliższych piętnastu sekund, odstrzelę ci łeb.
Był blady. Był blady, spocony i wyraźnie przestraszony; chyba nie oczekiwał mnie na swoim
– moim – progu. Bezceremonialnie wepchnęłam go do środka i ruszyłam na obchód; nic nie wydawało się zniszczone, ale kawalerki wyraźnie używano przez kilka ostatnich dni.
– Ja… Ja… Ja… – jąkał się, patrząc to na mnie, to na moją milczącą obstawę. Był na boso, w dresie i z rozwichrzonymi włosami; w jakże odmiennym zestawie od pełnego gorliwości komandosa, którego zapamiętałam. – Zostawiłaś klucze, Karolina, na komisariacie…
– No i co z tego?!
– Musiałem… Chciałem… – plątał się jak pijana mysz. Nie wiem, czy dopiero go
obudziliśmy, czy może umierał z głodu, ale wyraźnie ciężko było mu uporządkować myśli. –
Ludzie – wypalił w końcu. – To, co mówiłaś. O ludziach. Jestem tu, żeby ich zebrać.
No dobra, pomyślałam, gdy spojrzenia wszystkich obecnych padły na mnie. Czarek
wiedziałby, jak z tego wybrnąć, ale ja jestem głupia i niedoświadczona.
Mamy więc tutaj wannabe komandosa, który przez swoje zaniedbanie omal mnie nie zabił.
Włamał mi się do mieszkania, a nasze ostatnie spotkanie skończyło się raczej ostro. Teraz napatoczyliśmy się na siebie – w złych, jakże złych warunkach – powodowani tą samą misją; znalezienia i odratowania zaplombowanych w swoich mieszkaniach wrocławskich rozbitków.
Cel szlachetny; to go usprawiedliwiało w oczach AWF-u.
Oczywiście, mogłam go pogonić z wrzaskiem, ale wieść o tym rozniosłaby się dzięki dwóm gadatliwym gardłom. Czy oni w ogóle wiedzą, kim jest Radek? Wiedzą, ile mnie kosztowała ta znajomość?
A jeśli wiedzą – to czy rozumieją?
A jeśli rozumieją – to czy ich to w ogóle obchodzi?
– Ale dlaczego tu? – syknęłam, odwracając się od okna i patrząc spode łba na intruza. To pytanie chyba miało więcej sensu; z jego twarzy stopniowo znikał ten wyraz spłoszonej fretki.
– Bo zostawiłaś klucze – powtórzył. – I w dodatku wiedziałem mniej więcej, gdzie
mieszkasz… Nie mogłem sobie pozwolić na stratę czasu, prawda?
To miało sens. Gorzej: to było rozsądne. W końcu nikt się nie spodziewał, że kiedykolwiek tu wrócę; ba, sama się tego nie spodziewałam aż do dzisiejszego poranka. Gdybym znalazła się na jego miejscu, prawdopodobnie zrobiłabym to samo: korzystała ze wszystkiego, co dostępne wpadłoby mi w ręce, żeby osiągnąć cel.
Cholera jasna, ja robiłam dokładnie to samo w „Kredce”.
– I co zrobiłeś w tym kierunku? – spytałam ostro.
– Znalazłem kilka osób – odparł ponuro. – Ten trik ze świeczkami działa, miałaś rację, ludzie dają sygnał nocą. Wiedzą, że tu jestem, ale póki co udało mi się skontaktować tylko z kilkoma osobami. To żmudna robota, a jestem sam.
– I co? Znalazłeś ich i tak po prostu zostawiłeś?
– Nie… To znaczy tak, parę osób po prostu zaparło się, że zostanie, szlus, zamknięte.
Kilkorgu powiedziałem o waszej bazie, kilku posłałem na Jaworową. Coś się rusza…
– Wysłałeś ich do nas? – upewniłam się. – Przez całe miasto?
– Nie jestem niańką – stwierdził tak zmęczonym tonem, że prawie zapomniałam, jak bardzo mi się naraził. – Po prostu informowałem wszystkich o możliwościach, a oni radzili sobie sami.
Lub nie. Nie wiem. Chujowy jest brak komunikacji, naprawdę. Wiedzą, gdzie mnie szukać, ale ilu odważy się wyjść, to zupełnie inna sprawa… Jesteście pierwsi, którzy tu w ogóle przyszli.
Dobra, zostaw to, odezwał się mój zdrowy rozsądek. Niczego nie zrobisz, to nie są normalne czasy i włamanie się do twojego mieszkania po babci nie jest taką potworną zbrodnią, jak ci się wydaje. A Radek zarabia na twoje przebaczenie: może to, co zrobił, nie jest szczególnie przemyślane ani produktywne, ale przynajmniej się stara. I działa sam, zauważ, nie ma żadnej pomocy – żołnierzy, urbanistów, chemików ani lekarzy. Jeśli złamie nogę, to koniec. Jeśli ty złamiesz nogę, to będziesz mogła sobie jojczeć do woli w wygodnym akademiku.
Daj mu szansę.
Zapomnij o Pasażu i daj mu szansę.
Wszyscy na ciebie patrzą – daj mu szansę.
– Dobra – burknęłam w końcu, gdy cisza spuchła do nieznośnych rozmiarów. – Mamy lepszy pomysł. Po to tu jesteśmy.
Szybko otaksowałam wzrokiem obu moich gwardzistów i wskazałam tego, który wydawał
mi się mniej sceptyczny.
– Zgarnijcie jeszcze kolegę z dołu i pójdźcie do najbliższych mieszkań, o których wie Radek
– poleciłam. – W trójkę będziecie bezpieczni. Dajcie znać… – jak on miał na imię, jak on miał na imię? – …Pawłowi, że akcja się trochę przeciągnie, niech nam nie umiera z nudów w samochodzie.
– I co mamy im powiedzieć?
– Przedstawcie im w skrócie całą sytuację. O „Kredce”, o „wyspie Wrocław” i tak dalej.
Brwi Radka uniosły się ku górze. Ze zdziwieniem zerkał to na mnie, to na AWF.
– Co?
– Wyjaśnię ci po drodze – powiedział dobrodusznie byczek wyznaczony do misji. Poklepał
Radka po ramieniu. – Wszyscy mają krótkofalówki? Dobra. Chodź, nie ma co tracić czasu.
Zniknęli – Radek jeszcze kilka razy obracał się, jakby chciał coś powiedzieć – a ja stanęłam przed trudnym zadaniem przypomnienia sobie, co chciałam zrobić wcześniej. A tak, plakaty.
– Nie wiem, czy jest sens je teraz wieszać – mruknęłam nieprzekonana.
– Jasne – odpowiedział pozostały mi ochroniarz. Chyba się wcześniej nie odzywał, bo zaskoczyła mnie miękkość jego głosu; pewnie gej. – Przecież nie oblecą wszystkich mieszkań.
– Pewnie nie – mruknęłam. Jego wypowiedź szturchnęła ospałe tryby w moim mózgu;
czułam, jak stopniowo przyspieszają. – I oczywiście… Mówił, że zostawia im decyzje…
Moje palce wybijały jakiś nierówny rytm na parapecie.
– Moglibyśmy go zabrać – powiedziałam głośno zdawkowym tonem. – Oczywiście,
moglibyśmy go zabrać do „Kredki”, przecież potrzebujemy każdej pary rąk… Ale wtedy
będziemy sobie zupełnie przeczyć.
– Prawda.
– Więc zamiast tego któryś z was będzie musiał tu zostać – w moim mózgu coś kliknęło i wszystkie fakty wskoczyły na swoje miejsca; łamigłówka rozwiązana. – Trzy czy nawet dwie osoby mogą o wiele, wiele więcej niż jedna. Zostawimy wam krótkofalówki. Zbierzecie ludzi i poczekacie na transport; żadnego bohaterskiego przebijania się przez miasto.
Odwróciłam się do milczącego towarzysza.
– Nie rozumiesz? My będziemy tymi tajemniczymi „nimi”, którzy w końcu przychodzą
i ratują z opresji. Nikt tego nie zrobi za nas, prawda? Ludzie siedzą na dupach i czekają na zbawienie; zgoda, dostaną je. Alternatywa to ich zostawić, a na to się nie zgodzę.
I taka była natura tych dni, że mój prestiż załatwił sprawę: bez kłótni, bez dyskusji, nawet bez przedstawienia planu. Kolega Miękki Głos przemyślał tę kwestię i w końcu skinął głową.
– Zgoda, zostanę. Zresztą chyba nie ma tu tak wielu zombie.
– Chyba nie. Dobra, to pomóż mi z tymi plakatami.
Nie było to takie proste. Mieszkałam na siódmym piętrze, a balkon w kawalerce to jakaś burżujska zachcianka, a nie standard. Koniec końców siadałam na zewnętrznym parapecie i, asekurowana przez mojego towarzysza, krzywo przyklejałam plakaty nad oknem. Wymagało to skupienia, zaufania, absolutnego braku lęku wysokości i wygimnastykowania. W końcu udało mi się stworzyć mniej więcej prostą białą linię. Wyróżniała się na brudnoszarym bloku jak grudka złota w błocie – nie dało się jej nie zauważyć.
– Niezły znak rozpoznawczy, co? – mruknęłam całkiem z siebie zadowolona. W wyniku tej okiennej gimnastyki znowu odezwały się stare urazy: postrzał, żebro, siniaki. Ale było warto.
– Powiem szczerze, że na początku nie wierzyłem w jakikolwiek sens twojego planu –
przyznał beztrosko Miękki Głos. – Ale teraz…
– Ależ nie ma za co. I powtórz, proszę, swój wniosek wszystkim innym, którzy mogli myśleć tak jak ty. Mogę ci nawet wskazać odpowiednie osoby – powiedziałam, myśląc o urażonych ciziach z marketingu.
– Z nimi będziesz musiała poradzić sobie sama – uśmiechnął się. – W końcu ja zostaję tutaj.
– No tak – kolejna myśl wskoczyła do kolejki; ta była nawet całkiem konstruktywna. Miałam chyba dzisiaj dobry dzień. – Cholera, gdzie on mógł to położyć…
Nie szukałam długo. Mimo bajzlu, który pozostawił Radek, istniało tylko kilka
prawdopodobnych miejsc, w których mógł pozostawić klucze. Znalazłam je pod zrzuconą byle jak parą dżinsów – solidny, gruby pęk. Błyskawicznie przyjrzałam się każdemu z nich po kolei; brama, mieszkanie, piwnica, śmietnik, zbawienie.
– Ha! – wyprostowałam się z dumą promieniejącą z całej mojej sylwetki. – Proszę bardzo –
odpięłam odpowiedni zestaw. – W klatce obok, w tej, przy której leży trup, będzie puste, zamknięte mieszkanie. Nie wiem, jak duże, nie wiem, co w nim jest, ale istnieje szansa, że będzie bezpieczne. Użyjcie go jako bazy albo magazynu, wasza wola. Osobiście bym tam przenocowała uchodźców, gdy jakichś ściągnięcie. Zostawiam to wam.
Złapał klucze z wyrazem oszołomienia na twarzy.
– Co?
– Oczywiście, nie mam pojęcia, które to jest mieszkanie, więc będziecie musieli
posprawdzać trochę. Jestem pewna, że prędzej czy później traficie.
– Możemy pójść teraz – stwierdził. – Jakiś czas im zleci.
Przemyślałam to. Od wyjścia Radka minęło już trochę czasu, a ja nie miałam pojęcia, do ilu zabarykadowanych zdołał dotrzeć. Z drugiej strony, skoro już zamierzałam zostawić tu ludzi, to równie dobrze mogłam chociażby sprawiać wrażenie osoby, której zależy. Brzydki los dowódcy.
– Dobra – zdecydowałam. – Ale walimy ekspresem, jasne? Nie chcę, żeby tu wrócili,
zobaczyli, że nas nie ma i spanikowali. – Złapałam jego zgaszone spojrzenie. – No co?
– Krótkofalówki, Księżniczko?
No tak. Tak przywykłam do braku komunikacji, że ciężko było mi się przestawić. Starając się zignorować fakt, że właśnie zrobiłam z siebie koncertową idiotkę, włączyłam walkie-talkie. Coś trzasnęło i zaszumiało, a ja zorientowałam się, że, nie licząc napędzanych adrenaliną kilku chwil przy „Plazie”, nigdy wcześniej nie używałam tego sprzętu.
– Musisz przytrzymać – podpowiedział mój gwardzista, wyraźnie dobrze się bawiąc. –
I mówisz.
Burknęłam coś niecenzuralnego, ale skorzystałam z rady.
– Ile wam tam jeszcze zejdzie?
Wśród odgłosów przywodzących na myśl komunikaty na PKP udało mi się rozróżnić głos
AWF-u, który poszedł z Radkiem.
– Jeszcze ze dwa mieszkania.
– My idziemy coś sprawdzić – poinformowałam. – Nie zamykam drzwi do mieszkania.
– Dobra. Bez odbioru.
Spojrzałam z niedowierzaniem na niepozorną słuchawkę z czarnego plastiku.
– Poważnie? „Bez odbioru”? Naprawdę mówi się jeszcze coś takiego?
– Nie marudź, chodźmy.
Nie mieliśmy większych problemów ze znalezieniem odpowiedniego klucza do bramy, pod którą leżało to, co zostało z pechowego uciekiniera. Problemem natomiast okazała się sama klatka schodowa; smród był tutaj tak intensywny, że torsje zaczęły mi szarpać żołądek. Nie musieliśmy niczego mówić – wystarczyło jedno porozumiewawcze spojrzenie. Zaczęłam sprawdzać drzwi i klucze, podczas gdy Miękki Głos pilnował mi pleców.
To było nieco bardziej skomplikowane zadanie niż się spodziewałam; wymagało
sprawdzenia każdego klucza przy każdych drzwiach, co dawało zaskakująco wysoką liczbę możliwych kombinacji. Po jakimś czasie smród przestawał tak dokuczać, chociaż dalej wolałam oddychać przez usta.
Przeszliśmy parter, pierwsze i drugie piętro – miałam wrażenie, że cała śmierdzę już zepsutym mięsem. W końcu, w drzwiach do bocznego mieszkania na trzecim, coś kliknęło, zamek wsunął się z powrotem w zapadkę, a smród starego trupa zamienił się w zapach kurzu, stęchlizny i kociego żarcia.
Mieszkanie było rozkładowe, całkiem spore i ładnie urządzone – trzy pokoje, łazienka po remoncie, skórzane kanapy w salonie. Żadne tam meblościanki czy inne bolesne wspomnienia PRL-u. Właściciel, kimkolwiek był, radził sobie w życiu całkiem nieźle i na dodatek odznaczał
się dobrym smakiem. Trup pod bramą był mężczyzną, ale w mieszkaniu wyraźnie dało się dojrzeć kobiecą rękę. No i kot, gdzieś tu ewidentnie był wcześniej kot: miski w kuchni, kuweta, mocno już sfatygowany drapak. Jaki facet mieszka sam z kotem w trzypokojowym mieszkaniu?
To były jednak akademickie rozważania. Nikt tu nie zaglądał od paru tygodni, więc
cokolwiek się stało z mieszkającą tu kobietą – czy nawet kotem, bo nigdzie nie znaleźliśmy śladu futrzaka – należało już do wydarzeń z prehistorii. Przy odrobinie fartu wyjechała razem ze wszystkimi szukać szczęścia w ciepłych krajach.
Swoją drogą, czy wirus zamienia również zwierzęta?
– No, to jest wygrana na loterii – skomentował mój towarzysz, o którym zdążyłam już zapomnieć, gdy wgapiałam się jak durna w rozrzucone niedbale buty w przedpokoju. – Trzy pokoje, łazienka… Pomieścimy tu sporo osób.
– Mhm. Jakieś szczególne skarby?
Spojrzeliśmy na szafy, potem na siebie.
– Zostawmy to innym.
– Tak, nie ma czasu teraz sprawdzać.
To było już prawdziwe mieszkanie dla dorosłych ludzi, a nie przetrwaniowa kawalerka dla rozbitków z Afryki, więc oczywiście dysponowało balkonem. Miękki Głos dalej obchodził
wszystkie pokoje, ale ja nie mogłam się powstrzymać. Szarpnięciem otworzyłam drzwi
z pleksiglasu i wyszłam na cmentarzysko paprotek i muzeum starych petów. Widok typowy dla Gaju – bloki, bloki i w pewnej odległości stare wysypisko – ale jednak wychodził na drugą stronę osiedla niż moje okno. Zawsze to jakaś odmiana. Dałam sobie kilka sekund na kontemplację.
I wtedy po raz pierwszy zobaczyłam Lilkę.


ROZDZIAŁ VIII
 
Oto, co widziałam.
Najpierw oczywiście rzuciła mi się w oczy grupa zombie; było ich kilkanaście, może
dwadzieścia, a takie widoki generalnie się zauważa. Niejasna pozostawała tylko przyczyna ich skupienia w jednym miejscu – w końcu my się nie napatoczyliśmy na żadne od momentu przybycia na Gaj. Potem dostrzegłam element kluczowy, chociaż nieruchomy – rozmaite kawałki ciał leżące dookoła tej hordy jak resztki fajerwerków po Nowym Roku.
I dopiero wtedy uświadomiłam sobie, że jest tam ktoś jeszcze – człowiek.
Jak na zawołanie głowa jednego z zombie odpadła – nie eksplodowała przestrzelona, tylko właśnie odpadła. Coś błysnęło, ale ruch był za szybki, żebym zauważyła szczegóły. I wtedy się pojawiła: wysoka rudowłosa sylwetka. Pełnym gracji i swobody ruchem ominęła zombie – przy niej żywe trupy wydawały się powolne i tępe jak w starych filmach. Znowu błysnęło i posypały się gnijące kończyny. Zrozumienie napłynęło w takim samym tempie, w jakim obwisła mi żuchwa.
To był miecz. Błyski, które widziałam, to tylko odbijane przez metal refleksy
popołudniowego światła.
Miecz!
Ta laska walczyła mieczem z zombie!
Bo dopiero teraz dostrzegłam, że to faktycznie jest kobieta. Włosy miała albo krótkie, albo spięte dookoła głowy, a budowę, delikatnie mówiąc, atletyczną, ale bez żadnych wątpliwości to była kobieta. Z mieczem.
Ruda kobieta z mieczem.
Patrzyłam, jak walczy: zwinnie i bez problemu, jakby miała na tę okazję ułożony plan choreograficzny. Nie zawsze bawiła się w odrąbywanie głów, najwidoczniej wystarczyło jej uniemożliwienie pościgu. Przeszło mi przez myśl – czy też może raczej przepełzło mi przez otępiały mózg – że mogłabym wysłać jej pomoc. Jak sterowana mechaniczna lalka powoli uniosłam krótkofalówkę do ust.
– Paweł – wymamrotałam, obserwując rudowłose zjawisko. – Przejedź na tył bloku i, eee, jest tam jedna laska… i zombie… ale sobie radzi… ale się tym zajmij, OK?
– …Co?
– Bez odbioru.
Nie miałam czasu na rozmowę. Obserwacja rudowłosej pożerała całą moją uwagę.
W zasadzie miałam wrażenie, że uczestniczę w spektaklu – i, jak nigdy podczas wizyt w teatrze czy operze, do oczu napłynęły mi autentyczne łzy zachwytu. To, co odwalała ta laska, było sztuką. Sprowadzonym do kilku zgrabnych ruchów artyzmem.
Aż mnie fizycznie zabolało, gdy na scenie pojawił się Paweł i z rozpędu wywalił jednego zombie w powietrze. Niemniej, wciąż miałam ochotę bić brawo i rzucać kwiaty na scenę.
– Trzymajcie się tam – powiedziałam przez krótkofalówkę. – Zaraz zejdziemy.
– Powiedz jeszcze Danielowi, co się dzieje.
No przecież, Daniel! Jak mogłam zapomnieć.
– Muszę to jakoś przełączyć? – spytałam, patrząc na walkie-talkie.
– Wiesz co, może po prostu mi to oddaj.
Bez słowa sprzeciwu wręczyłam mu urządzenie. Przez chwilę wpatrywałam się jeszcze
w scenę na dole – rudowłosa wykańczała ostatnie zombie, zachowawczo trzymając się z dala od samochodu.
– Czy to jest miecz…?
– Tak. I lepiej chodźmy tam teraz.
W zasadzie spadłam ze schodów; tempo mojego biegu było niewiele mniejsze i to naprawdę cud, że pamiętałam o zamknięciu drzwi i zabraniu kluczy. Okrążyłam blok jedynie marginalnie świadoma biegnącego za mną AWF-u; w rezultacie stanęłam przed obcą nie jako Księżniczka, ambitna i pomysłowa przywódczyni ruchu z „Kredki”, tylko jako sapiąca i zaczerwieniona laska przyciskająca sobie rękę do obolałych żeber. Cóż. Bywa.
– To… było… niesamowite – wyrzęziłam słabo, ale szczerze, po raz pierwszy oglądając dziewczynę z bliska.
Mogła być w moim wieku albo starsza; biorąc pod uwagę jej kondycję i ten cały szajs o zdrowym stylu życia, bardziej prawdopodobna wydawała się druga opcja. Przeprowadzona na balkonie wstępna ocena sytuacji okazała się poprawna; miedzianorude i chyba, o zgrozo, niefarbowane włosy zaplotła w warkocz dookoła głowy a’la Tymoszenko, zapewne po to, by nie przeszkadzał w starciu. Robiła wrażenie.
Konkretnie, robiła wrażenie osoby nie z tego świata.
– Kim jesteście? – spytała zimno. O cholera, ja powinnam mieć taki głos; wtedy żadne pindy z zarządzania nie odważyłyby się mi marudzić.
– Nazywam się Karolina Świetlicka – przedstawiłam się, wyciągając rękę. Trzeba będzie chyba zagrać mocną kartą. – I dowodzę projektem odzyskania miasta.
Zmierzyła mnie najbardziej kalkulującym spojrzeniem, jakiego doświadczyłam w życiu.
Przejrzyście błękitne oczy w jakiś magiczny sposób zmieniały jej dość pospolite rysy w coś specjalnego; nie była klasycznie ładna, ale z całą pewnością wyróżniała się z tłumu. Miała szeroką twarz, dość kanciastą szczękę i lekko zadarty nos, natomiast prawie nie posiadała cycków. Ale to wszystko nic przy jednym dominującym fakcie – była umięśniona. I to umięśniona jak, dajmy na to, olimpijska pływaczka – w sposób charakterystyczny dla osób zajmujących się sportem zawodowo.
– Lilianna Tarczyńska – oznajmiła, powściągliwie ściskając podaną przeze mnie dłoń. –
Jakim projektem?
– Odzyskania miasta.
– Od czego?
– No… – musiałam się upewnić, że nie żartuje. Później miałam się dowiedzieć, że nie żartuje prawie nigdy. – Od zombie, na przykład? Nieumarłej plagi, która w dwa dni obróciła w pył
cywilizację, jaką znamy? Kojarzy ci się to z czymś?
Jej wyraz twarzy był trudny do zdefiniowania. Coś między niedowierzaniem, pogardą
i podejrzliwością, jakby przypuszczała, że wszyscy tylko robimy ją w balona. Ze względu na miecz, który trzymała w dłoni, i fakt, że właśnie sama zarąbała grupę nieumarłych, w tamtej chwili naprawdę wydawała się psychiczna.
– No i?
– Co „no i”?
– No plaga, wiem. Przecież wszyscy wyjechali.
– Nie wszyscy. Pozostałych chcemy ściągnąć do specjalnie zabarykadowanej dzieln…
– Zabarykadowanej? – przerwała mi. – Po co barykady?
OK, dobra, z laską było ewidentnie coś nie tak.
– Nieumarli – podpowiedział Paweł. – Zombie. Barykady.
– Chcecie powiedzieć, że ktoś ma z nimi problemy?
Byłam pewna, że kpi – z jej pozycji na środku zakrwawionej ulicy mogła sobie kpić – dopóki sobie nie uświadomiłam, że jakakolwiek forma drwiny wymaga chociażby podstawowego poczucia humoru, którego Lilianna Tarczyńska do tej pory nie okazała.
– Chcesz mi powiedzieć, że jest ktoś, kto nie ma?
– Przecież one są wolniejsze niż mój dziadek – odparła zdumiona. – Mają refleks naćpanego dwunastolatka. Jak ktokolwiek mógłby mieć z nimi problemy?
– Wygryzają ludziom mięśnie! I są ich tłumy!
– Ale wciąż mają spowolnione reakcje. Przecież wystarczy szybko biec.
Patrzyliśmy po sobie w totalnym impasie – cała nasza czwórka. Jej punkt widzenia był tak odległy od moich doświadczeń, jak to tylko możliwe. I ten dystans powiększał się z każdym wypowiedzianym słowem.
– Masz jakieś plany na dzisiaj? – wydukałam w końcu słabym głosem.
– Szłam właśnie po coś do jedzenia.
– Może chciałabyś pojechać z nami?
– Dokąd?
– No, w chwili obecnej do jedynego miejsca, które chociażby przypomina zorganizowane schronisko.
Oczekiwałam jakiegoś dumnego „ja, Superwoman, nikogo nie potrzebuję” albo może „taka silna, niezależna kobieta jak ja sama sobie poradzi”.
– Czemu nie? Macie tam jedzenie?
– Całe pokoje.
– Pokoje?
– Zobaczysz.
*
Chociaż raz mogłam powiedzieć, że wszystko poszło zgodnie z planem – a przynajmniej, że zmiany w planie tak dla odmiany nie pociągały za sobą utkwienia w środku miasta na łasce żywych trupów. Siedzieliśmy w trójkę w samochodzie – ja, Paweł i Lilianna – czekając na powrót furgonetki z Akademii Medycznej. Radek i wszystkie trzy AWF-y zostali na Gaju, gotowi przygotowywać ludzi do transportu, kiedy Stare Miasto będzie chociaż w części zabezpieczone.
– Więc mówiłaś poważnie? – upewniła się rudowłosa. Na kolanach trzymała miecz. Do tej pory żadne z nas nie odważyło się o niego spytać.
– Z tym, że sytuacja jest dość ciężka i ludzie zginęli? Tak, mówiłam. Dziwne, że sama tego nie zauważyłaś. Wiesz, niektóre zombie są całkiem świeże…
Nic. Jak grochem o ścianę.
– Po prostu zakładałam, że skoro mi nie sprawia problemu likwidacja zombie, to nie jest to wyzwanie.
– Mój kumpel zginął rozerwany żywcem przez ich hordę, moja kumpela została zarażona.
Powiedziałabym, że to dość spore wyzwanie.
Spojrzała na mnie strapiona.
– Przykro mi.
Mruknęłam coś nieartykułowanego.
– Jadą – zerwał się nagle Paweł, wskazując zbliżającego się vana. – Wydaje się, że wszystko w normie.
Ostatnia pozostała nam krótkofalówka zatrzeszczała i rozległ się rozradowany głos Kajetana.
– Wszystko się udało – powiedział. Nawet przez liczne zakłócenia ciężko było nie usłyszeć euforii w jego głosie. – Mamy ludzi. Mamy zapasy. Mamy nawet sprzęt!
Chciałam mu pogratulować, ale to Paweł operował łącznością.
– Super. Teraz się stąd zabieramy, jedźcie za mną.
Ruszył bez zastanowienia; w końcu nie musieliśmy czekać na zmianę świateł czy wolne z prawej. Lilka milczała dyplomatycznie; zastanawiał mnie brak pytań z jej strony. Ewidentnie była zaciekawiona rozwojem sytuacji i naszą, nazwijmy to, organizacją, ale jednak nie na tyle, żeby samodzielnie dociekać prawdy. Podświadomie wyczuwałam, że wycieczka na Gaj to najlepsza decyzja, jaką podjęłam od, pomyślmy, od początku apokalipsy, tyle że jeszcze nie wiedziałam dlaczego.
– Pzszszszptfffpt …ego nie ma z wami chłopaków?
– Opowiemy wam później.
– Ale wszystko z nimi w porządku?
– Nawet lepiej. Dojedźmy do „Kredki”, dobra?
Kusiło mnie, żeby lekko skorygować trasę – tak, żeby przebiegała przez Rynek i okolicę.
Chciałam zobaczyć Stare Miasto, tylko tym razem nie jako pole walki i ostateczne wyzwanie, ale potencjalną kolonię pełną możliwości. Przez moment byłam naprawdę bliska wydania polecenia.
Po czym dotarło do mnie, że chyba jednak nie uczę się na błędach.
Do akademika dojechaliśmy koło czwartej. Zaskoczyła mnie – chociaż chyba odpowiednio zamaskowałam swoją reakcję – niewielka grupa czekająca na nasz powrót. Zmiany reakcji na ich twarzach były fascynujące: od bladego strachu, gdy zauważyli brak AWF-u, poprzez zaciesz na widok wkraczających lekarzy, aż do totalnego oszołomienia, gdy w końcu, co było nie do uniknięcia, ich wzrok padł na Lilkę.
Gdy w polu widzenia pojawił się jej miecz, ich miny wykroczyły poza możliwości
sensownego opisu.
To zajęło chwilę. Trzeba było zakwaterować nowych lekarzy, wysłuchać ich opowieści
o wielodniowym zamknięciu w błyszczących murach Akademii Medycznej, przenieść sprzęt, leki i wprowadzić nowo przybyłych w cały świat. Kajetan, chcąc nie chcąc, został moim kontaktem z białymi kitlami i głównym odpowiedzialnym; nieważne, wydawał się całkiem szczęśliwy z sukcesu wyprawy i wdzięczny za szybką organizację. Zostawiłam go i jego nową trzódkę, a sama udałam się na poszukiwania Czarka – jego nieobecność w komitecie powitalnym niepokoiła mnie w jakiś nieokreślony, mroczny sposób. Towarzyszyła mi grupa ludzi, a każdy z nich czegoś ode mnie chciał – zaraportować, zapytać, nakrzyczeć, że mnie nie było, kiedy oni musieli podjąć jakąś decyzję. Zwiad jeszcze nie wrócił – ktoś chciał wiedzieć, ile będziemy czekać. Szacowane zużycie żywności przy obecnej liczbie ludzi stało się za szybkie – miałam w biegu, na korytarzu określić, co dalej. Pytań było więcej i wszystkie wymagały nasiadówy i burzy mózgów, toteż dopiero koło trzeciego piętra zorientowałam się, że Lilka przez cały czas idzie za mną.
W sumie dokąd miała pójść?
Czarka znalazłam w końcu przy ścianie z podziałem obowiązków – próbował odgonić grupę mniej więcej takiej samej wielkości jak ta, która powitała nas na wejściu. Przebiłam się do niego z wprawą zdobytą między zombie na Grunwaldzie.
– Ooo, jesteś – sapnął, zezując między mną i najbardziej natarczywym pytającym. – Dobrze.
Musimy pogadać.
– Jak ważne?
– Super mega zajebiście ważne.
– OK. Załatwię to – odwróciłam się do petentów ze stanowczym wyrazem twarzy,
podniosłam wysoko ręce i poczekałam, aż szum opadnie o co najmniej dwa tony. – Jesteście potrzebni – oznajmiłam. – Właśnie wróciliśmy z Akademii Medycznej z zapasem leków i lekarzy. Uwierzcie mi, jeśli nie wy, to wasi znajomi prędzej czy później będą potrzebować ich pomocy. No, to oni teraz potrzebują waszej. Kto może, niech się kopnie na dół do przychodni. To w tej chwili priorytet, OK?
Na jakichś dwudziestu prezentujących się przede mną twarzach odbiło się rozczarowanie.
– Dwie godziny – dodałam łagodnie. – Dwie godziny i ruszamy dalej z biznesem, zgoda?
Nie wiem, co podziałało – ton głosu, fakt, że wróciłam z kolejnej misji, czy może obecność rudowłosej mutantki z mieczem, ale tłum kolektywnie pokiwał głową i powoli się rozszedł.
Odwróciłam się z powrotem do Czarka, żeby spytać, o czym chciał porozmawiać – i słowa zamarły mi w gardle.
Poeta wpatrywał się w Lilkę w sposób, który znałam, ale widziałam jedynie kilka razy w życiu – było w nim zainteresowanie, jasne, ale też szok, zamyślenie i całkiem sporo obawy.
Niemal można było zobaczyć tryby obracające się pod tą czarną czupryną.
Jestem bardzo złą przyjaciółką, bo pierwsze, co przyszło mi na myśl, to „o nie, nie teraz”.
Odchrząknęłam.
– Czarek? – powiedziałam cicho, niemal szeptem. Na pierwszy rzut oka Lilka nie zwracała uwagi na poetę, ale to były tylko pozory. – Coś arcyważnego, co chciałeś mi powiedzieć?
Z trudem oderwał wzrok od rudowłosej i zogniskował spojrzenie na mnie. Wydawało się, że jego umysł wraca do mnie z odległych krain. Miał minę, jakby uderzyła go rzeczywistość.
– A, tak – przypomniał sobie w końcu. – Chodź gdzieś, nie na korytarzu.
– Jasne – odwróciłam się do Lilki. – Wybacz na chwilę, musimy coś omówić. Spróbuj się zadomowić, za kwadrans będziemy z powrotem.
Wzruszyła ramionami.
– Poczekam tu. Też mam kilka pytań i chcę być pierwsza w kolejce.
– Dobra – stwierdziłam, gdy znaleźliśmy w końcu jakiś wolny pokój. – O co chodzi?
– Zośka robi ci gówno za plecami – poinformował poeta bez wstępów, siadając na parapecie.
– Pamiętasz tamte laski od „za kogo ty się masz”? To jej robota. Wkurzyła się, że to na nią zwaliłaś najgorszą robotę i w dodatku bez jej wiedzy. Teraz próbuje sabotować ci cały projekt.
Zaklęłam krótko, chociaż treściwie.
– Skąd wiesz?
– Też znam ludzi – odpowiedział enigmatycznie. – Większość lepiej i dłużej niż ona. Co chcesz z tym zrobić?
– A co mogę z tym zrobić? – prychnęłam. – Jak to się profesjonalnie nazywa?
– Defetyzm.
– Właśnie. Jak się z tym walczy?
Podrapał się po brodzie. Zauważyłam, że chyba się dzisiaj nie golił; jednodniowy zarost szczęśliwie dodawał męskości jego wizerunkowi aroganckiego poety.
– Tradycyjnie literatura nakazuje znaleźć defetystów i powiesić ich ku radości gawiedzi i przestrodze ich popleczników – stwierdził w końcu. – Ale w naszym wypadku to może nie podziałać.
Musiałam przyznać mu rację.
– Masz jakąś propozycję?
– Nie per se. Moja oferta to położyć temu kres. Ale nad metodami musimy popracować.
– Mogłabym ją wysłać w teren – zaproponowałam. – Zawsze istnieje jakaś szansa, że zgarnie ją zombie.
– Przypadkowe i narażasz swoich operacyjnych na jej wpływ. Do dupy. Coś innego?
– Wiesz, to nie jest tak, że mogę jej po prostu rozkazać coś zrobić. Cała moja… eee… władza opiera się na… w sumie nie wiem czym.
Westchnął.
– Trzeci raz nie będę ci tłumaczył.
– W każdym razie, nie mogę ryzykować, że nagle wszyscy ludzie, z którymi Zośka jest zakumplowana, odwrócą się ode mnie, bo przepadnie cały projekt.
– I wszyscy zginiemy, wiem.
– Śmiercią bolesną. To musi być… delikatna operacja, wiesz? Coś subtelnego, tak dla odmiany.
– Mógłbym spróbować przekonać jej największych popleczników – zaproponował Czarek,
ale bez entuzjazmu. – Chociaż to raczej nie podziała, w najlepszym wypadku zaczną się kłócić między sobą. A jednak nie o to chodzi.
– Ale przejęcie jej kontaktów to nie jest głupi pomysł.
– Za mało czasu. Mogłabyś po prostu ruszyć już wszystko; nikt nie będzie miał czasu na protesty, jeśli będzie w połowie przeprowadzki.
– Nie zacznę wprowadzać planu w życie, jeśli nie będę miała pewności, że to bezpieczne –
oznajmiłam kategorycznym tonem. – Niech ją szlag. A jej kumpel zarządza transportem…
– O niego bym się nie martwił.
– Przynajmniej tyle. Pogoniłam te laski, ale teraz zastanawiam się, czy dobrze zrobiłam.
Może trzeba było rozwiązać to bardziej dyplomatycznie…
– A może nie. Nie wiemy. Teraz już niczego z tym nie zrobisz.
Niebo za oknem powoli ciemniało; nie miałam pojęcia, kiedy minął dzień.
– Zwiad jeszcze nie wrócił.
– Wrócą. Im więcej czasu im zejdzie, tym więcej informacji zbiorą.
– Obyś miał rację.
Zośka. Chuda, jasnowłosa dziewczyna z bolesną i nieracjonalną potrzebą dominacji; Bóg świadkiem, że takich ludzi można spotkać na każdym kroku. Nie wiem, ile razy musiałam się użerać z samicami i samcami alfa, święcie przekonanymi, że ich uwagi są najlepsze, a rozwiązania jedynie słuszne. Często pozwalałam im forsować swoje pomysły – równie często po prostu wycofywałam się z ryzykownych projektów albo w ogóle ze znajomości.
Tyle że nigdy dotąd od tego, co zrobię, nie zależał los setek ludzi.
– Musimy znaleźć jakieś rozwiązanie, i to szybko – stwierdziłam, wstając. – Ale nie teraz.
– A co masz lepszego do roboty? Stanie w oknie i wypatrywanie wracającego Odyseusza?
– To też. Ale myślałam bardziej o zajęciu się tym całym tłumem, który czegoś ode mnie chce.
Piszesz się na to?
– Mam wybór?
– Nie.
Nie musieliśmy szukać daleko. Wyszłam na korytarz akurat na czas, żeby zobaczyć, jak Lilka
– z ręką na głowicy miecza – kłóci się zawzięcie z dwoma kolesiami. W jednym rozpoznałam Oskara, jednego z ludzi, którzy ostatnie dni spędzali na poddaszu, próbując naprawić radio. Na widok drugiego mocniej zabiło mi serce – ostatni raz widziałam tę twarz, odprawiając ekipę zwiadowczą. Siedział na miejscu pilota w samochodzie i chyba palił papierosa.
– Dwie godziny – usłyszałam stanowczy głos Lilki. – Wtedy możecie z nią pogadać, jasne?
– Kim ty w ogóle jesteś? Nigdy w życiu cię nie widziałem… – wzrok zwiadowcy ześlizgnął
się po pełnej uporu twarzy rudej i znalazł mnie. – Księżniczko!
– Wszystko w porządku, dzięki, Lilka… – poklepałam ją po ramieniu; przypominało to
uderzenie w ścianę. Złapałam zwiadowcę za łokieć, tymczasowo ignorując zarówno Oskara, jak i Czarka; zresztą pewnie sami wyczekiwali wieści równie niecierpliwie jak ja. – I jak?
– Wszyscy chcą się z tobą spotkać, Księżniczko, zebraliśmy całkiem dużo informacji…
– Pieprzyć zebrania, chcę wiedzieć teraz! Jak to wygląda?
Miał prawdopodobnie najbardziej nieprzeniknioną twarz na świecie. Chyba specjalnie sobie ze mną pogrywał.
– Jak dla mnie? Dobrze jest. Niewiele zombie, budynki są opuszczone… W zasadzie
moglibyśmy zacząć przeprowadzkę do Ratusza już jutro.
Nie zdążyłam pisnąć z zachwytu i wycałować z wdzięcznością dzielnego zwiadowcy, nie zdążyłam nawet wypuścić wstrzymywanego oddechu. Oskar, który przysłuchiwał się tej rozmowie z rosnącą niecierpliwością, rozdzielił nas zamaszystym gestem, po czym położył mi ręce na ramionach i zmusił do skupienia uwagi na sobie.
– Księżniczko – powiedział powoli, jakby chciał, żeby każde słowo zapadło mi głęboko w pamięć. – Wysłuchaj mnie, dobrze?
Mogłabym się wyrwać; zamiast tego pokiwałam głową.
– Naprawiliśmy radio. Mamy łączność.


ROZDZIAŁ IX
 
Chaos, który zapanował po tych dwóch wiadomościach, przypominał trochę koszmarny sen, a trochę jakiś piekielny lunapark. Mieliśmy to gorzkie szczęście tkwienia w nim od samego początku, dzięki czemu nic nas nie ominęło – mnie, Czarka i Lilki. Ludzie wokół nas to się cieszyli, to śmiertelnie kłócili. Wysłuchałam wstępnych raportów ze Starego Miasta. Poznałam wszystkie techniczne szczegóły działania radia i chyba całkiem przekonująco udawałam, że rozumiem, o co chodzi. Chcąc nie chcąc, zostałam wciągnięta w nieprzewidywalny wir pomysłów, doniesień i niekończących się dyskusji.
…W których wcale nie jestem dobra; znowu ten mój pragmatyzm. Wolę działać niż mówić.
Skutkiem tego cały ten maraton pozostawił mnie wyzutą z jakiejkolwiek energii, czy to fizycznej, czy psychicznej, i w zasadzie gotową zrzec się jakichkolwiek obowiązków.
– Dobra, więc plan jest taki – powtarzał Czarek gdzieś nad moją głową. Do końca nie wiedziałam, jak tutaj trafiliśmy, ja, poeta i laska z mieczem. Leżałam na czyimś rozbebeszonym łóżku, kompletnie niezdolna do ruchu. – Od jutra zaczynamy przerzut ludzi, najpierw od tych, którzy umieją się bronić. Najsilniejsi albo najbardziej chętni. Będziemy ich wozić dziesiątkami, razem z odpowiednią ilością zapasów, śpiworów i innego gówna. Grzesiu od transportu obiecał, że zrobi nam z tego taki kordon, że wojsko by się nie powstydziło.
Wydałam z siebie dźwięk. Teoretycznie miał potwierdzać, że owszem, słyszałam, ale
przywodził na myśl raczej coś między przyduszonym indorem a rozszczelnioną rurą.
– Dobra, szczegóły ogarniają ludzie ze swoich działów. Teraz radio.
Chciałam powiedzieć, że Czarek byłby świetnym i nader profesjonalnym sekretarzem partii, ale nie byłam w stanie.
– Z tego, co zrozumiałem, a jestem pewien, że nie zrozumiałem wszystkiego, wychodzi na to, że jesteśmy w stanie nadawać na tej samej częstotliwości, na której chodziło RMF Classic.
Jest to problem, bo nawet jeśli ludzie mają działające radia, to ilu z nich na co dzień włącza je, licząc na krzepiącą audycję Bacha albo Chopina? Poza tym mają problem z energią…
– Rozwiążą go – stwierdziła Lilka chłodno. Zdążyłam już zapomnieć o jej obecności
w pokoju. – To typy rozwiązujące problemy.
Wymieniłam spojrzenie z poetą; w końcu wzruszył ramionami.
– W każdym razie myślałem nad nadawanym komunikatem. Nie możemy na razie głosić,
żeby wszyscy wbijali na wielką imprezę w centrum Wrocławia, bo jeszcze tam nikogo nie ma.
A stąd już się wynosimy. Jakieś rozwiązanie?
– To akurat proste, wystarczy mówić o Starym Mieście w czasie przyszłym. Zamierzamy, będziemy, zamieszkamy. Wy w tym czasie szykujcie zapasy i zbierajcie się do drogi. Jeśli wokół
są inni ludzie, o których wiecie, dajcie im znać. Proste.
– Ma to sens. No, to teraz sprawa ostatnia. Co z Zośką?
Westchnęłam. Starałam się nie myśleć o tym problemie, ale przez cały czas, nawet w samym centrum chaosu, gdzieś nade mną wisiał cień blond defetystki.
– Napisz ten komunikat – wyburczałam w lekko stęchłą kołdrę. – Ja się zajmę Zośką.
– Jaką Zośką? O co chodzi?
– Ty jej wytłumacz.
Opowiedział, nie szczędząc barwnych słów ani nie bawiąc się w eufemizmy, za to
z typowym poetyckim rozmachem. Nie pominął grupy marketingowych dup ani mojego powrotu z „Plazy” – części, którą, prawdę mówiąc, wolałabym pominąć. Przez cały ten czas Lilka słuchała uważnie, nie komentując ani nie zadając pytań. Przyszło mi do głowy, że jest jednak trochę przerażająca, nawet jeśli nie zwraca się uwagi na miecz albo fakt totalnego stoicyzmu wobec apokalipsy zombie. Gdy Czarek skończył mówić, wzruszyła ramionami.
– Dlaczego jej nie nastraszyliście?
Musiałam się upewnić, że dobrze słyszę.
– Co takiego?
– Dlaczego jej nie nastraszyliście? No wiecie. Wybiciem zębów, jakimś otwartym
złamaniem? Coś takiego byłoby bardzo łatwo zorganizować.
Nawet nie chodziło o słowa, które wypowiadała, bardziej o jej wyraz twarzy – zupełnie, jakby mówiła o jakiejś rutynowej czynności jak wizyta u lekarza albo płacenie rachunków na poczcie. O czymś, co nie wywołuje fal namiętnego entuzjazmu, ale też nie jest niczym nadzwyczajnym.
– Czemu tak na mnie patrzycie?
Nie wiedziałam nawet, od której strony zacząć – na szczęście od tego miałam Czarka, który zarabiał na życie układaniem słów w odpowiednie kształty.
– Bo właśnie zaproponowałaś poważne naruszenie wolności osobistej i fundamentalnych praw człowieka tylko dlatego, że jakaś laska nas obgaduje.
– Nie – warknęła rudowłosa. – Zaproponowałam… to, co powiedziałeś… bo ta konkretna
laska jest na tyle durna, że stawia swoje osobiste urazy ponad wspólny cel. I w tym wypadku wspólnym celem nie jest uratowanie wielorybów czy odbudowanie miejskiego schroniska, ale przeżycie nas wszystkich. Jeśli nie potraficie zdusić takiego problemu w zarodku, to nigdy wam się nie uda cały ten projekt – spojrzała na nasze twarze; jeśli wyglądałam tak samo jak Czarek, to Lilka mogła czuć się jak deprawatorka niewinnych. – Ach, rozumiem – mruknęła sarkastycznie.
– Boicie się pobrudzić trochę waszą nieskalaną moralność? Błagam, myślałam, że nie jesteście z tych naiwnych. Bezwzględność jest absolutnie konieczna, gdy chce się rządzić i podbijać serca.
– Nigdy nie chciałam rządzić – zaprotestowałam słabo. – To tylko… jakoś tak… na mnie spadło…
– Tak, widzę – odpowiedziała nieco łagodniej. – Nie zmienia to faktu, że jesteś teraz w dość trudnej sytuacji i albo sobie z nią poradzisz, albo cały plan legnie w gruzach. Francuzi mieli rację z tą jednością; pomaga w trudnych chwilach.
– Daj spokój, chyba przesadzasz, zawsze będą ludzie, którym się akurat coś nie spodoba, jakiś element, na który będą marudzić… Wszystkich nie zadowolisz.
– Owszem. I ta Zośka to świetnie wykorzystuje.
– Od marudzenia nikt nie umarł. Może teraz to też minie…
– Tak? A postawisz na to życie wszystkich w tym budynku?
Starałam się znaleźć jakąś lukę w jej rozumowaniu; tylko że to nie był film. Może i istniało inne, bardziej światłe rozwiązanie sytuacji, ale nam kończyły się możliwości i czas.
– Będziemy jak mafia pruszkowska.
– Bardziej jak Stalin – sprostował zimno Czarek. – Poza tym to wiąże się z olbrzymim ryzykiem. Jeśli się wyda, że szantażujemy osoby nam przeciwne…
– Nie bądź głupi. Jesteście wystarczająco inteligentni, żeby zwalić winę na kogoś innego.
Teraz, jak o tym myślę, to równie dobrą opcją byłoby nie tyle zastraszenie, co po prostu jakiegoś rodzaju trauma. Dajcie mi skończyć! Ludzie mają tendencję do rozprężania się, gdy nie czują zagrożenia. Natomiast gdy niebezpieczeństwo zbliży się wystarczająco, gdy dmuchnie im w kark, nagle poprawiają im się priorytety i wiedzą, co jest słuszne, a co nie. Za bardzo się tu rozleniwiliście. Myślisz, że każdy mógł wpaść na ten wasz pomysł kolonizacji, ale mylisz się, Księżniczko. Ty stanęłaś oko w oko z wrogiem – jak wielu ludzi zamkniętych w tym budynku może powiedzieć to samo o sobie? Nie wiedzą, na czym polega zagrożenie. Jest dla nich równie abstrakcyjne jak wycinanie lasów deszczowych albo smak bajgli na Manhattanie. Postaw ich przed zombie, każ się bronić, a wtedy poczują, jak trzęsą im się kolana.
Nagle spojrzała prosto na mnie – i to, co zobaczyłam w jej lodowato błękitnych oczach sięgnęło aż do szpiku moich kości. Zaniemówiłam; kim ona, do cholery, była? Jakim cudem w niecałe dwanaście godzin od poznania udzielała mi rad dotyczących przetrwania „Kredki”?
I gdzie nabrała takich krwiożerczych cech charakteru?
A skoro już o tym mowa, to gdzie i kiedy nauczyła się walczyć mieczem?
– Przestrasz ich, a pójdą za tobą. Tak to działa. Oczywiście, możesz jeszcze walczyć czysto i zdobywać prestiż i szacunek, ale na to zwyczajnie brakuje ci czasu. Jesteś do tyłu o jakieś, ja wiem, piętnaście lat.
– To ludzie, nie owce. W dodatku jestem tu nowa! Nie ja ogarniałam „Kredkę” na samym początku.
– Widzę. Gdyby tak było, centrum miasta od dawna byłoby wasze.
Zrozumiałam, że to miał być komplement, dopiero gdy Czarek bezwiednie pokiwał głową.
– Trzeba… Chyba… Muszę to przemyśleć.
– Byle nie za długo, Księżniczko. Nie masz nieograniczonego czasu.
Przezwyciężyłam wszechogarniające zmęczenie i dźwignęłam się na nogi – nie miałam
najmniejszej ochoty zostawać w tym pokoju ani minuty dłużej, niż było to konieczne. Poza tym ktoś na piętrze smażył naleśniki – zapach wkręcał mi się w zatoki z mocą wiertarki udarowej.
Problem, rzecz jasna, tkwił w tym, że Lilka miała rację.
Jej wnioski były całkowicie logiczne. Jej rozwiązanie, chociaż drastyczne, niosło największą szansę na sukces – jeśli oczywiście rozegralibyśmy to odpowiednio.
Jeśli rozegralibyśmy to odpowiednio…
Powoli, cicho, ale konsekwentnie tryby w moim mózgu ruszyły i zaczęły wiązać ze sobą fakty. Zośka, o ile się nie myliłam, mieszkała na jednym z niższych pięter…
*
Gdy nadeszły pierwsze sygnały, szykowałam się do drogi. Konkretnie, wiązałam buty –
ciężkie, skórzane glany, którym niestraszne były żadne warunki pogodowe, włączając w to kałuże ciemnej trupiej krwi czy grę w klasy po rozczłonkowanych zombie. Ruszałam na zwiad numer dwa, czy też może pierwszą operację zasiedlającą – pięciu chętnych pionierów miało przygotować Ratusz pod kolonizację, a ode mnie chcieli chyba błogosławieństwa. Wszystko to było mi wybitnie na rękę – z daleka od potencjalnych oskarżeń, powiązań i kłótni. Krótko mówiąc – gwarantowało mi alibi.
Rozległy się kroki – szybkie, głośne, paniczne kroki – a po chwili do pokoju wpadła dziewczyna, którą mgliście sobie przypominałam z którejś z narad. Dyszała ciężko, a na twarzy miała wyraz dojrzewającej paniki. Postarałam się wyglądać na zaskoczoną; opanowaną, ale gotową do akcji. Pełen profesjonalizm.
– Co się dzieje?
– Na dole… – wyrzęziła, kurczowo trzymając się framugi. – Tam… trzeba… ludzie…
– Spokojnie, weź głęboki oddech i powiedz, o co chodzi.
Tak, jakbym nie wiedziała.
– Na dole… Dostał się… Co robimy?
Byłam prawie pewna, że nie wypowiedziała kluczowego słowa; musiała je wymówić.
Byłoby dziwne, gdybym coś zrozumiała z tego bełkotu, prawda?
– Jeszcze raz. Co?
– Na dole jest zombie! – krzyknęła w końcu. – Nie wiemy, jak się dostał, jest na piętrze mieszkalnym!
– Jeden?
– Tak.
Powstrzymałam się od rozzłoszczonego „ale miała być co najmniej para!”.
– Prowadź.
Nie byłam najlepsza w te klocki; miałam nadzieję, że w ferworze walki i przy powszechnej panice nikt się nie zorientuje, że jakoś za mało się stresuję i za dobrze wiem, dokąd iść.
Dziewczyna – teraz już pamiętałam, zawsze kręciła się przy lasce od logistyki – ledwo dawała sobie radę ze stawianiem odpowiednio długich kroków w prawidłowym kierunku; jej relacja jakoś mnie nie martwiła.
– Wszystko będzie w porządku, poradzimy sobie z tym – rzuciłam przez zaciśnięte zęby.
A jeśli nie? Jeśli to wszystko okaże się jakimś potwornym błędem? Może jednak
przeliczyliśmy się z inicjatywą, odwagą i zdrowym ludzkim odruchem ratowania własnej dupy?
Co, jeśli to wszystko wybuchnie mi w twarz?
Co, jeśli to wszystko wybuchnie komuś innemu w twarz, a ja będę musiała patrzeć na
drgające zwłoki na podłodze akademika? To nie będzie to samo co Sebastian; to nawet nie będzie Ola.
Odepchnęłam te myśli na bok; nie teraz. Najpierw spróbujmy sobie poradzić z sytuacją, a potem dopiero zmierzymy się ze skutkami.
– Zostań tu – szepnęłam do dziewczyny z logistyki. Dość niepotrzebnie; kolana trzęsły jej się w sposób absolutnie uniemożliwiający chodzenie. Z wdzięcznością uczepiła się ściany i w takiej pozycji już została; blada twarz na tle jasnej farby.
Sama przeszłam ostatnie dwa stopnie i ostrożnie zajrzałam na korytarz. Mój ulubiony młot jakby sam wskoczył mi w dłoń; nie pamiętałam momentu, w którym go wyciągnęłam.
Wiedziałam doskonale, co się dzieje; ba, sama zaplanowałam następne wydarzenia – ale jednak serce rozbijało mi się o żebra, a szum krwi w uszach zniekształcał wszystkie inne dźwięki.
Chyba się już przyzwyczaiłam.
Na pierwszy rzut oka korytarz był pusty – wszystkie drzwi, normalnie zachęcająco otwarte, teraz zatrzaśnięto. Na podłodze widniał niemożliwy do pomylenia z niczym innym szlak brunatnej krwi: zacieki i rozmazy, w których wyraźnie odbijały się powolne ruchy żywego trupa.
Musiał iść powoli – chyba miał coś nie tak z lewą nogą – ale i tak wszyscy zmiatali mu z drogi.
Lilka miała rację; tak niewiele z nas faktycznie wiedziało, co robić w razie zagrożenia.
Nie miałam wyboru; przecież nie będę pukać po kolei w każde drzwi i pytać, czy ktoś nie widział może przechodzącego tędy zombie. Starając się wydawać jak najmniej odgłosów, podążyłam za śladami. Niemal czułam, jak gęstnieje atmosfera.
– Troll jest w lochach – mruknęłam. Ściany szyderczo milczały.
Krzyk, który nagle przewiercił powietrze, wziął mnie totalnie z zaskoczenia. Bez namysłu rzuciłam się przed siebie i dopiero na klatce schodowej za zakrętem ujrzałam scenę, która wypaliła mi się na stałe pod czaszką.
Ten akurat zombie za życia był facetem – całkiem rosłym blondynem z krzywymi zębami.
Dobrze je widziałam, bo po śmierci z jakichś przyczyn odpadła mu żuchwa; brakowało mu też jednego oka i płatu skóry na lewym ramieniu. Nic dziwnego, że pozostawiał za sobą tak wyraźne ślady: obrażeń odniósł nadzwyczaj dużo, a mimo to dalej… no, chodził i straszył ludzi.
W tej chwili jedynym, co powstrzymywało go przed wgryzieniem się w soczyste, młode, studenckie mięsko, były ręce otępiałej ze zgrozy Laski z Marketingu. Przyparta do ściany zasłoniła się krzyżowo, w strachu znajdując niemożliwą siłę do odparcia zombie. Nic nie mówiła; nie jestem pewna, czy oddychała. Jej słabe, przyzwyczajone do przekładania papierów ramiona drżały z wysiłku; skądkolwiek czerpała siłę, nie mogło jej wystarczyć do pokonania napastnika.
Bez namysłu rzuciłam się przez siebie, w skoku złapałam zombie w pasie i razem zwaliliśmy się na podłogę.
Dopóki nie uderzyłam kolanami w podłogę, nie dotarło do mnie, jak bardzo głupi był ten pomysł.
Mimo mojego szerokiego doświadczenia w kreatywnym uśmiercaniu zombie, do tamtej
chwili nie zdarzyło mi się z żadnym walczyć wręcz. Wrażenie było obrzydliwe; korpus trupa był
zaskakująco miękki i płynny, jak gruby balon napełniony wodą, gdyby tylko balon miał siłę parowej młockarni. Nigdy też nie znalazłam się tak blisko zombie z własnej woli – przez zasłonę narastającej trwogi próbowałam sobie przypomnieć dlaczego.
A, tak.
Możliwość zarażenia się.
Biorąc pod uwagę liczbę otwartych ran tego tutaj, będę chodzącym cudem, jeżeli to przeżyję.
Nie miałam jak użyć broni – zombie mocno trzymał mnie za nadgarstki i bezmyślnie
próbował zrzucić na bok. Tylko pozycja na górze oddzielała mnie od natychmiastowej śmierci, więc starałam się ją utrzymać za wszelką cenę – a o jakimkolwiek ataku nie było nawet mowy.
Marginalnie zdawałam sobie sprawę z jakichś krzyków, trzasków otwieranych drzwi i jeszcze głośniejszych krzyków. Super, zginę na widoku jak gladiatorzy – wiele mi to nie da.
Dobrze się bawicie?!
Z tępą niemocą poczułam, że moja obrona słabnie; ramiona dygotały mi w sposób
przywodzący na myśl ciężkie stadium febry. Powoli, stopniowo zombie zyskiwał przewagę, aż w końcu wśród charkania i obrzydliwych gulgotów cisnął mną na bok.
Uderzenie było potężne – raz stracona pozycja nie dała się odzyskać, zwłaszcza że przed oczami latały mi mroczki i ledwo zdawałam sobie sprawę z położenia własnych kończyn. Jak spóźniony pociąg zaświtał mi pomysł, żeby uciekać – nie było już kogo tu bronić, laska dawno zwiała. Jak pijana opadłam na czworaki i próbowałam wpełznąć na wyższe stopnie w jakimś obłąkanym, irracjonalnym odruchu przetrwania. Nic z tego, silne palce zacisnęły się na nogawce i z porażającą łatwością ściągnęły mnie na dół.
Buty, wyłowiłam z rozpaczliwej rozsypanki myśli. Buty, którym nic niestraszne, prawda?
Na wpół świadomie dałam się ściągnąć o jeszcze jeden stopień – paznokcie bolały od
bezowocnych prób wbicia ich w linoleum – i kopnęłam: na oślep, na dziko, byle trafić. Głowa zombie odskoczyła, ale nie złagodziło to uścisku; wręcz przeciwnie, wyglądało na to, że jego chwyt wzmocnił się na zasadzie reakcji. Znów szarpnął, a ja – nieprzygotowana – uderzyłam czaszką o twardą posadzkę; przed oczami zamigotały mi już nie mroczki, a gwiazdy.
Młotek, przypomniałam sobie na krawędzi psychozy. Broń!
Ale ten leżał bezbronny dobre pięć metrów dalej – równie dobrze mogło go nie być.
Pomacałam przy pasku, ale kaburę również miałam pustą, bo przecież strzelanie w zamkniętym budynku to zło.
Prawdziwe zło właśnie wpatrywało się we mnie błękitnymi, zasnutymi bielmem oczyma.
Prawdziwe zło drapało skórę moich butów i krwawiło na schody.
Boże, to takie głupie. Zginę na korytarzu akademika w wyniku afery, którą sama wywołałam.
Wyglądało na to, że miałam rację; że pokiereszowany trup w końcu postawi na swoim
i wzorem szopów praczy zje oszołomioną licznymi uderzeniami ofiarę mimo tak wielu ludzi przyglądających się scenie. Widziałam wyraźnie jego zdeformowane oblicze; lekko zakrzywiony nos, wysokie łuki brwiowe, duże oczy, sercowatą twarz. Nigdy niczego nie widziałam wyraźniej, może jeszcze płomienie Ogrodu Botanicznego i zapadnięte policzki Oli; twarz żadnego kochanka, żadnego członka rodziny czy przyjaciela nie była tak niecodzienna i zapadająca w pamięć jak ta zniszczona, trupia paszcza.
To mógł być ostatni widok w moim życiu.
Gdyby nie Lilka, świst jej miecza i nagłe zwolnienie uchwytu. W powietrze wzbiła się i opadła fontanna ciężkich, brązowych kropel; część wsiąknęła w moje ubranie.
Będę musiała się przebrać, pomyślałam tępo. Nie pojadę przecież ubabrana trupią krwią na pierwsze zwiedzanie Ratusza.
Leżałam przez chwilę, dysząc ciężko i podziwiając wszystkie jaskrawe kolory świata – to jest szary sufit i butelkowo zielone plakietki informacyjne. Chwila ta trwała dokładnie piętnaście sekund potrzebnych Lilce na upewnienie się, że trup jest należycie martwy, i odkopanie zwłok na bok. Po tym pochyliła się nade mną, złapała za łokieć chwytem mocniejszym nawet od zombie i siłą postawiła na nogi.
– No wiesz co – mruknęła. – Dałaś się podejść jak nowicjusz.
Brakowało mi słów na komentarz.
– Niech ktoś zabierze stąd to ścierwo, co? – odwróciła się do mnie. – No, chodź. Nikomu się nic nie stało, nie bądź taka blada.
– Musimy pogadać – wykrztusiłam.
– Tak, tak, wiem. Jedziemy jednym samochodem, ja, ty i Czarek. Wtedy pogadamy –
wysyczała. – A teraz uśmiechaj się trochę nieprzytomna, tak dobrze, i stój prosto. Ekstra. To idziemy.
Lilka nie przejmowała się takimi szczegółami jak ból, trauma czy możliwe zakażenie
wirusem zombie; podejrzewam, że nie roztrząsałaby się też za bardzo nad rozbitym dziecięcym kolankiem czy skończonym związkiem najlepszej przyjaciółki. Fachowo wytarła miecz o resztki ubrań zdekapitowanego zombie i zręcznie poprowadziła mnie przez korytarz wypełniony gapiącymi się, nieruchomymi postaciami. Dostrzegłam Zośkę – była równie wstrząśnięta jak wszyscy pozostali. Cóż, to przynajmniej udało nam się osiągnąć.
Przebrałam się w świeże – a przynajmniej świeższe – ciuchy, ochlapałam twarz zimną wodą i w końcu udało mi się zebrać myśli. Nawet odwróciłam się do Lilki, która pilnowała, żebym nie założyła spodni tyłem na przód, i chciałam powiedzieć coś konstruktywnego; nic z tego.
– Masz jakieś zadrapania? – spytała rzeczowo, taksując mnie wzrokiem. – Z tego tutaj bardzo ciekło, więc lepiej sprawdź teraz.
Zrobiłam, co kazała, ale wyglądało na to, że wszystkie z moich licznych obrażeń są
prawidłowo opatrzone. Nie było również żadnych nowych ran; udało mi się utrzymać zombie z dala od odsłoniętej skóry, a mimo usilnych prób, nie zdołał przebić się przez materiał spodni.
Właściwie, jeśli nie liczyć bliskiego spotkania ze śmiercią, to poszło mi całkiem nieźle.
– Słuchaj, musimy… – zaczęłam.
– Pogadamy w samochodzie – warknęła. – Jasne?
Nie ośmieliłam się protestować, chociaż poczułam się mocno zdeprymowana – byłam
Księżniczką, do jasnej cholery! Rządziłam tą kupą gruzu! Wszyscy chcieli ze mną rozmawiać i jeśli ja raz na ruski rok czułam potrzebę porozmawiania z kimś innym, to miałam pełne prawo tego żądać!
Ale Lilka nosiła w sobie jakiś zatwardziały brak wrażliwości, który rzutował również na jej empatię – czy też na to, co powinno być na jej miejscu. Toteż posłusznie dokończyłam ubieranie, poczekałam tyle, ile wymagała cała organizacja, i zapakowałam tyłek do gotowego do odjazdu samochodu. Mój prestiż, rosnąca legenda Lilki i urok osobisty Czarka załatwiły nam brak pytań dotyczących dwóch wolnych miejsc.
– Które z was prowadzi? – spytała rudowłosa sucho. – Ja nie umiem.
Czarek – gdzie on był, swoją drogą? – rzucił jej spojrzenie tak naładowane niedowierzaniem, że nie zostało w nim już miejsca na nic innego.
– Żartujesz? Karolina przed chwilą ledwo co przeżyła…
– Wszyscy to robimy – ucięła sucho. – Przez cały czas. Dobra, to prowadź, ci w furgonetce już są gotowi.
Siedziałam z tyłu razem z pudłami aż po wieka zapakowanymi konserwami, makaronem,
paczkami witamin i innymi dobrami na długie, zdrowe życie. Czułam się jak głowa państwa albo chociaż bogaty gangster wożący dupę limuzyną. Mój naczelny ochroniarz razem z asystentem okupowali przód auta, kłócąc się zawzięcie. Nie uczestniczyłam w ich debacie; wolałam przeczekać.
– Zatem, wracając do tematu – rzuciłam cicho, gdy przerwa w ich sporze przekroczyła magiczną granicę pięciu sekund i mogłam bezpiecznie założyć, że wyczerpały im się argumenty.
– Trochę przestrzeliliśmy z tą akcją, co?
– Ależ skąd. Poszło nam nawet lepiej niż się spodziewałem; w końcu nie miało być żadnego bohaterskiego rzucania się na zombie. Gdyby Lilce tak długo nie zajęło…
Lilka nie odpowiedziała; za to wydała z siebie dźwięk z pogranicza wilczego warkotu i kociego mruczenia. Aż mi ciarki przeszły po plecach, i to nie te przyjemne.
– Wszystko wypadło bardzo realistycznie, a to najważniejsze – dokończył poeta z nieco mniejszym animuszem.
– Upewniłeś się, że nie można tego zombie z nami powiązać?
– Absolutnie. Biedny Hotelarz. Będzie bardzo zdziwiony, gdy cały akademik rzuci się, żeby rozerwać go na strzępy.
– Jak właściwie go tam zwabiłeś? Zombie znaczy, nie Hotelarza.
– Upewniłem się, że kolega zostawi otwarte drzwi, i zwabiłem sukinsyna ogniem.
– Osobiście?
– Chyba żartujesz. Nie, wszystko było załatwione pięknie i z użyciem kilku losowych nieuważnych ofiar. Gdybym był złym człowiekiem, zanosiłbym się teraz śmiechem z satysfakcji.
Ale, oczywiście, nie jestem złym człowiekiem, więc tylko uśmiechnę się z wyższością.
– Taa – mruknęłam. – Bo celowe wpuszczenie żywego trupa do ostatniego schroniska
ludzkości jest bardzo dobre i słuszne.
– Cel uświęca środki.
– Raczej po trupach do celu.
– Jeden pies. W każdym razie taka demonstracja powinna zrobić swoje. Świetny pomysł z tą aferą, Księżniczko. O wiele subtelniej załatwiona sprawa niż grożenie wprost głównej opozycjonistce. Takie operacje rzadko przynoszą skutek.
– A skąd niby miałbyś to wiedzieć? – wycedziła w końcu Lilka, odwracając swój dumny profil w kierunku poety.
Przeczekałam kolejny kilometr, podczas gdy ich zjadliwe głosy rozsadzały kabinę.
– Mam nadzieję, że niczego nie stracimy, jak nas nie będzie. Trochę za bardzo pozwalamy sprawom rozkręcać się we własnym stylu.
– Ogarniemy to – powtórzył stanowczo Czarek. – Najważniejsze, żeby Zośka i wszyscy jej podobni zamknęli się raz na zawsze i nie powstrzymywali „Wyspy” od urzeczywistnienia, nie?
Trudno było się z nim kłócić, chociaż Lilka wyraźnie miała na to ochotę. Resztę drogi –
niecałe kilkaset metrów – spędziliśmy na rozmowie o Ratuszu i jego potencjale; o połączeniu z Piwnicą Świdnicką i panoramicznym widoku na – jakby nie było – ładną Starówkę. Gdy tylko z moich myśli zniknął zombie z krzywymi zębami, poczułam pierwsze fale ekscytacji.
Zaczynaliśmy. Mój pomysł – mój własny, autorski pomysł – naprawdę ruszał do przodu.
Co prawda pierwszy zwiad relacjonował, że Ratusz jest niezarażony, ale że sama okolica jest pełna zombie, między którymi trzeba będzie torować sobie drogę. W miarę pewny korytarz będzie kluczowy, oczywiście; plus bezpieczne drogi wejścia i wyjścia, ale ten element mieliśmy już opracowany z „Kredki”. Na samym początku trzeba będzie zrobić ogląd budynku i zobaczyć, ilu ludzi się w nim pomieści. Czy ktoś od planowania przestrzennego był w pierwszej grupie kolonizacyjnej? Tak, chyba tak; zdołaliśmy pomyśleć o tym wcześniej…
Aż w końcu wjechaliśmy na Rynek.
Zwiadowcy nie kłamali; naprawdę nie brakowało tu trupów, ale na tym etapie nie robiło to już na mnie takiego wrażenia, zwłaszcza że Lilka wyglądała na tak samo nieporuszoną jak zawsze. Pomijając wszystkie inne cechy jej charakteru, kreowała wokół siebie atmosferę bezpieczeństwa; cokolwiek ci zagrażało, mogłeś być pewien, że ona prędzej czy później utnie temu łeb.
Wciąż nie spytałam o ten miecz.
– Pszszszptffft, jesteście tam?
– Tak, co jest? – odparłam do krótkofalówki. Zdążyłam odbyć krótki kurs obsługi i teraz jarałam się nią jak nową konsolą.
– Mam nadzieję, że macie dobrego kierowcę. Chcemy zastawić wejście, dwa samochody po bokach i wy na blokadę. Dacie radę?
– No raczej – stwierdził z przekąsem Czarek.
– No, to dajemy.
Przytrzymałam się kartonów; z doświadczenia wiedziałam, że Czarek wcale nie jest aż takim fenomenalnym kierowcą, za jakiego się uważał. I rzeczywiście, jego próba ustawienia się odpowiednio blisko furgonetek kosztowała życie obu świateł postojowych. Nikt tego nie skomentował, w końcu raczej nie groził nam już mandat za złe parkowanie.
– Czekajcie tu, przyblokowaliśmy dwa trupy – powiedziała Lilka, niecierpliwie wyskakując z auta. Usłyszałam zgrzyt, z którym wyciągnęła miecz z pochwy – a potem tylko tupot lekkich kroków, świst powietrza i dwa ciężkie plaśnięcia, gdy poodpadały nieumarłe głowy.
– Musisz jej przyznać jedno – mruknęłam. – Jest efektywna.
– Mhm – przytaknął Czarek. – I tak strasznie seksowna.
Uśmiechnęłam się pod nosem.
Ratusz okazał się tak wolny od zombie, jak nam to obiecali zwiadowcy – nie był natomiast pozbawiony trupów. Być może dzięki ewakuacji uratowali się wszyscy urzędnicy; w końcu nikt tu nie mieszkał, może po prostu pewnego dnia nie przyszli do pracy i zostawili te imponujące sale całkiem puste. Ale potem zjawili się tu inni; bezdomni albo petenci, albo może po prostu przypadkowi ludzie szukający pomocy. Nie było ich znowu tak wielu, ale wystarczająco, by i tu powietrze przesiąkło trupim smrodem. Chyba powoli zaczynałam się do niego przyzwyczajać.
– Trzeba będzie się ich jak najszybciej pozbyć – stwierdziłam kategorycznym tonem, gdy znaleźliśmy pierwsze zwłoki, teraz już trudne do zidentyfikowania.
– Jak? Nie możemy ich nigdzie zostawić ani spalić. Ściągną zombie i jeszcze stworzą nam zagrożenie epidemiologiczne.
– Nie wiem jak, skonsultuj się ze specjalistami.
– Nie mamy tu grabarzy…
– No to nie wiem, wymyśl coś. Ty tu jesteś mózgiem, nie?
Szłam dalej z rękawem przyciśniętym do nosa. Średniowieczny Ratusz stanowił miłą
odmianę po czysto użytkowej „Kredce”; wysokie mury i kamienny chłód wprowadzały atmosferę spokoju i dostojności, czyli czegoś tak odległego od apokalipsy zombie, jak to tylko możliwe.
Ponadto sam budynek był całkiem spory i, na ile się orientowałam, prowadziło do niego wiele różnych wejść.
– Trzeba będzie opracować jakieś połączenia z resztą budynków – mruknęłam. – O ile ich nie ma.
– Co?
– No wiesz. Z kamienicami.
– Aha. Tak, jasne. Ale najpierw zadomówmy się tutaj, dobra?
– Bardzo chętnie.
To był dziwny budynek; typowo muzealne sale mieszały się z całkiem nowoczesnymi
i bardzo dobrze wyposażonymi biurami. Gdybym myślała w ten sposób, pewnie przyszłoby mi do głowy, że to cudowna alegoria. Oto my, młodzi uchodźcy z miasta nieumarłych, przejmujemy schedę po starych urzędnikach, którzy porzucili swoje obowiązki. Ratusz pozostaje ten sam; równie stały i niewzruszony jak Odra albo Ślęża na południu.
Ja nie myślałam w ten sposób, więc Czarek dokładnie wytłumaczył mi tę paralelę.
Oszczędziłam mu bólu i śmiałam się dość krótko.
Znalazłam w końcu gabinet, który mi się spodobał – znajdował się na następnym piętrze, a okno wychodziło na plac z Fredrą. Był przestronny, jasno oświetlony i miał w sobie aurę władzy, którą zamierzałam w pełni wykorzystać; w końcu nikt przy zdrowych zmysłach nie będzie się ze mną kłócił o kwaterę.
Trochę to wszystko przypominało rabowanie świeżo podbitego miasta – gdzie kto poszedł
pierwszy, ten wchodził w posiadanie wszystkich napotkanych kosztowności. Tyle tylko że poprzesuwały nam się trochę priorytety; żaden komputer, biżuteria czy gotówka już się nie liczyły. Liczyła się przestrzeń, dużo światła i dostęp do jakiegoś palnika gazowego.
Właśnie. Co z kuchnią? Czy istniały w tym przybytku jakieś kąciki kulinarne? Czy było gdzieś…
Uśmiechnęłam się nad własną głupotą. Oczywiście, durna; Ratusz jest bezpośrednio
połączony z najstarszą w Europie restauracją.
Dopisałam to do listy rzeczy, które mieli załatwić nowo przybyli. To była dobra grupa: wszyscy co do jednego entuzjastyczni pionierzy na nowej ziemi.
Momentami zastanawiałam się, jak się czuli władcy starej Europy, gdy wielkie, drewniane łajby wywoziły ich poddanych gdzieś na drugi koniec oceanu. I skoro już o tym mowa, jak się czuli sami przewożeni ze świadomością, że cokolwiek ich czeka, będzie to całkowicie coś innego niż życie, jakie zostawiali za sobą?
Albo jak się czuli mieszkańcy Londynu po powrocie do domu i odkryciu, że nie pozostało z niego nic poza mokrym popiołem?
O tym nie myśl. Jeszcze nie.
Ciągle masz miasto do odzyskania.


ROZDZIAŁ X
 
Sprawy potoczyły się dość rutynowo; inspekcja, inwentaryzacja i triumfalne piwo w byłym gabinecie którejś z szych. Dzięki naprawionemu radiu w „Kredce” mieliśmy z nią łączność, chociaż odpowiednia konfiguracja ustrojstwa zajęła magom od radia zawstydzająco dużo czasu.
Poinformowaliśmy ludzi, że raczej wszyscy zostaniemy tu na noc i następnego dnia ja, Czarek i Lilka wrócimy z pełnym raportem. Padło pytanie o moje samopoczucie; momentalnie oczy wszystkich obecnych przy rozmowie zwróciły się w moim kierunku, a mnie samej od razu poprawił się humor.
A potem trzeba było wziąć się do pracy.
Priorytet stanowiły barykady. Mądre głowy z Wyższej Szkoły Oficerskiej ustaliły, że najefektywniejsza do tępienia zombie na podbitych terenach będzie metoda „szczura w beczce”.
Gdy poprosiłam ich o wyjaśnienie terminu, dostałam cokolwiek mętny wykład. Najpierw należało postawić bariery wokół kolonizowanego terenu; wysokie, mocne bariery. To miało znacznie ograniczyć możliwość transferu zombie z jednej strony na drugą – i tak wystawione stanowiły już tylko świetny cel praktyk snajperskich. Sztuką były właśnie barykady; należało je postawić precyzyjnie i szybko, zanim zlecą się wszyscy nieumarli z okolicy. Nasza blokada z samochodów stanowiła coś w rodzaju preludium do całej taktyki.
Nie dysponowaliśmy, rzecz jasna, żadnym odpowiednim budulcem, więc skorzystaliśmy
z tego, co było pod ręką: biurek, krzeseł, a już szafki na dokumenty okazały się prawdziwym błogosławieństwem. Ostrożnie znosiliśmy to wszystko na parter, tuż pod drzwi. Wyglądało to trochę jak bardzo dziwne wiosenne porządki albo jeszcze dziwniejsza przeprowadzka; zastanawiało mnie, jak często pracujący tu urzędnicy marzyli o wywaleniu swoich gratów w dokładnie taki sam sposób, jak zrobiliśmy to my.
– Księżniczko, poradzimy sobie – zapewnił mnie jeden z kolonizatorów. – Nie ma potrzeby, żebyś się narażała.
Nie trzeba mi było tego dwa razy powtarzać. Zostawiłam Czarka jako nadzorcę i Lilkę do pomocy (stanowczo odmówiła odejścia, chociaż pełniła tam rolę raczej wartowniczą niż nośną), a sama udałam się na dalsze zwiedzanie, tym razem w odwrotnym kierunku – to znaczy na dół.
Gdzieś kiedyś słyszałam, że Piwnica Świdnicka była połączona z Ratuszem, ale nie miałam pojęcia, ile w tym prawdy. Wzięłam ze sobą krótkofalówkę, młot i broń – nikt nie mógł mi zarzucić, że nie uczę się na błędach, jeśli są powtarzane wystarczająco często. I głośno.
Niestety, krótki spacer i coraz to bardziej zirytowane krążenie po zakamarkach nie ujawniło żadnych tajemnych przejść za kotarami albo regałami. Żadnych przesuwanych ścian, żadnych tuneli otwierających się po przekręceniu świecznika – architekci musieli być całkiem pozbawieni poczucia humoru i elementarnej intuicji narracyjnej. Nie pozostało nam nic innego, jak tylko zbudować bezpieczny korytarz do restauracji.
Co z kolei nasuwa myśl, że dobrze byłoby opracować jakiś system gotowania – stołówkę czy coś…
Do czasu, oczywiście, aż zajmiemy cały Rynek. W okolicy więcej było restauracji niż toalet.
W całej tej sytuacji znalazłam coś niesamowicie zachwycającego – wtedy gdy już
wymazałam zombie z mentalnego obrazu. Przed apokalipsą wszyscy mieliśmy bardzo wyraźne schematy przestrzenne – śpimy na osiedlach sypialniach, pracujemy w biurowcach, a bawimy się na Starym Mieście. Teraz panowała pełna swoboda. Gdybym sobie zażyczyła i dysponowała odpowiednimi materiałami, mogłabym urządzić sobie małpi gaj w Kościele Garnizonowym – kto niby by mi przeszkodził? Cały Wrocław stał się nagle jednym potężnym placem zabaw; piaskownicą, w której mogliśmy bawić się do woli i zgodnie z własnymi przekonaniami.
Ciekawe, czy ktoś jeszcze na to wpadł.
I tak z dnia na dzień naszym podstawowym schronem, sypialnią, jadalnią i pubem stał się Ratusz – bodaj najbardziej ikoniczny budynek we Wrocławiu. To tak, jakbym urządziła klub pokera w Auli Leopoldina.
Co, w sumie, nie było niemożliwe, jeśli tylko przesuniemy granice wpływu w odpowiednim kierunku…
– Co, nudzisz się? – zagaił Czarek, gdy wróciłam ze swoich bezowocnych badań. Wydawał
się przesadnie rozradowany; jego czarne oczy błyszczały podekscytowaniem. – Chodź
i ponadzoruj ze mną, świetna zabawa.
Wiedziałam, o co mu chodzi. Większość pionierów należała do tej samej grupy, która
osłaniała moją dupę podczas podróży do Akademii Medycznej; pozostali to dobrze dobrani stratedzy. Słowem, niemal sami żołnierze: wysocy, dobrze umięśnieni i przede wszystkim przy pracy. Kontemplowaliśmy przez moment ten widok.
– To co zamierzasz z Lilką? – spytałam w końcu nieobecnym tonem.
– Hm? Co. Ach, Lilianna. Tak. Prawdziwa muza, nie uważasz?
– Uważam, że nie rozpoznałaby dobrego wiersza, nawet gdybyś zdzielił ją nim po głowie.
– To właśnie rozumiem przez „muzę”. Inspirację, a nie krytykę.
– Serio? Ta babka to kombajn do mielenia zombie, ale jakoś w ogóle mi nie pasuje do twojej artystycznej wizji.
– Bo się nie znasz. To rudowłosa dama z mieczem, która po pierwsze, uratowała ci życie, a po drugie, umie się kłócić. Skąd ona w ogóle ma ten miecz?
– Nie mam pojęcia, ciągle sobie obiecuję, że ją spytam, po czym jakoś zapominam. W ogóle wygląda jak sportowiec, nie?
– Ewidentnie coś trenowała.
Gdyby któreś z nas uprawiało jakikolwiek sport, a nie tylko paliło fajki i chlało, ta dyskusja może potoczyłaby się dalej. Niestety, moja wiedza na temat sportów kończyła się na tym, że są zdrowe, ale męczące. Czarek był jeszcze gorszy; nie wiedział, że Adidas to marka, a nie typ obuwia.
Tak, jego potencjalny związek z Lilką miał świetlaną przyszłość.
*
Pierwsze roboty skończyły się pod wieczór. Zmęczeni żołnierze pożarli swoje porcje
prowiantu w sposób przywodzący na myśl mrówki: metodycznie, równomiernie i porażająco szybko. Rzucili po dwa żarty i pozasypiali jak zmęczone dzieci. Uświadomiłam sobie, że nie dysponuję budzikiem; do tej pory go nawet nie potrzebowałam, bo codziennie ktoś mnie zrywał
z łóżka i czegoś ode mnie chciał. Latem i wiosną nie ma problemu, pewnie, słońce załatwia sprawę – ale był już październik i bardzo niedługo słońce miało być dość ekskluzywnym gościem.
Może by tak sen zimowy?
– Ty, patrz ich – mruknął Czarek, szturchając mnie łokciem. – Ludzie pracy.
Nie do końca kpił; chyba trochę zazdrościł. Beknęłam w odpowiedzi; nie pamiętałam, kiedy ostatnio w ogóle piłam jakiś alkohol i dziewięcioprocentowy porter rozkładał mnie na łopatki zawstydzająco szybko.
Kartka z krzywym napisem „parapetówka” osuwała się stopniowo z szerokiego okna
„mojego” gabinetu.
Kto z nas w ogóle wpadł na pomysł zabrania piwa na ten wyjazd? I ile go było? Studentów, nieważne której uczelni i jakiego kierunku, nie da się jednak pomylić z żadną inną grupą społeczną. Mimo braku lodówek dzielnie walczyli z nieschłodzonym alkoholem.
– A my, inteligenci – perorował dalej Czarek, patrząc gdzieś w okolice sufitu – boleśnie odczuwamy nasze nieprzystosowanie do walki o przetrwanie; chcąc nie chcąc, musimy polegać na silniejszych, wytrzymalszych.
– Ja nie jestem inteligentem – zaprotestowałam. – Nie wytrzymałam nawet roku na studiach, nie pamiętasz?
– Ja też nie – mruknęła Lilka.
Czarek zignorował oczywisty brak logiki i ciągnął dalej.
– Ale jednak jesteśmy potrzebni. Kto, jeśli nie my, skoordynowałby to wszystko? To od nas pochodzą najważniejsze pomysły na przetrwanie. Bez nas rozeszłoby się to wszystko po kościach, a resztki ludzkości wymarłyby bez nadziei…
– Stary – burknęłam. – Pierdolisz.
Lilka bez słowa rozdystrybuowała kolejne butelki. Machinalnie otworzyłam swoją nożem do korespondencji.
– Ależ mówię poważnie…
– Nie, pierdolisz. Używasz ponad czterosylabowych słów, a to znaczy, że jesteś pijany.
– I to, co mówisz, nie ma sensu – wtrąciła Lilka.
Czarek fuknął na nas, łypnął ciemnym okiem, ale zamilkł. Piliśmy w ciszy i gęstniejącej ciemności; przydałyby się jakieś świeczki czy coś.
Ciemność, pomyślałam tępo. Mrok. Wygląda na to, że to dziś temat przewodni.
– Co dalej? – spytałam głucho, popijając portera. – Jak to będzie wyglądać? Wiecie, cały czas mam wrażenie, że jak tylko uda nam się urzeczywistnić „Wyspę”, to zjawi się ten jebany rząd albo WHO, albo inne gówno, i każe nam przestać. Wiecie. Jak rodzice dzieciom, gdy zabawa naprawdę się rozkręca.
– Nie musimy się jeszcze o to martwić – odparł poeta. Jego twarz była nieco jaśniejszą plamą w ciemnym pokoju. – Jeden krok po kolei. Gdy mam problem z wierszem, tak właśnie robię.
Zapominam o całości i piszę wers po wersie. Czasem prowadzi mnie to w naprawdę dziwne rejony.
– Piszesz wiersze? – zdziwiła się Lilka.
Oddałam chwilę Czarkowi; miał okazję zrobić wrażenie i jako najlepsiejsza przyjaciółka na świecie zamierzałam mu na to pozwolić. Oparłam się o ścianę i przysłuchiwałam rozmowie o tropach artystycznych i rzeczywistości lirycznej. Byłam absolutnie pewna, że Czarek nie odeprze pokusy i będzie chciał wydeklamować któryś ze swoich utworów, nie wiedziałam tylko, na który się zdecyduje. Do wyboru były ambitne albo szpanerskie, oczywiście na różnych poziomach.
Wybrał w końcu ambitny, ale dobrze brzmiący nawet dla niewprawnego ucha. I to w sumie wystarczyło. Melodyjny, trochę gotycki głos Czarka, kamienny chłód ścian i ciemna noc Starego Miasta ukołysały mnie do snu. Pamiętam jeszcze, że chyba w końcu padło pytanie o ten nieszczęsny, zagadkowy miecz – ale odpowiedź już mi umknęła.
*
Następnego dnia obudziła mnie prowadzona przez radio rozmowa; ocknęłam się na
prowizorycznym materacu z dywaników. Wstając, łokciem potrąciłam na wpół wypełnioną butelkę z piwem. Brzdęk odbił się echem po całym pomieszczeniu; zawstydzona szybko podniosłam się po to tylko, by napotkać rozbawione spojrzenia dosłownie całej naszej delegacji.
Czułam się jak na jakimś wybitnie źle zorganizowanym wyjeździe integracyjnym.
– Bry – burknęłam, szukając wzrokiem jakiejś serwetki czy materiału, którym mogłabym pościerać rozlane piwo. – Co nowego?
Jeden z żołnierzy podszedł do mnie i z uśmiechem wręczył czystą, białą koszulę.
– Skąd to masz?
– Znalazłem w którymś biurku.
– O rany, czyli naprawdę są takie szychy, które trzymają zapasowe ciuchy w biurze?
Makabra. No cóż, nie zmarnuje się… To co tam nowego?
– Czarek właśnie rozmawia z „Kredką”. Podobno znaleźli osobę odpowiedzialną za
wczorajszy atak.
Serce na moment przestało mi bić, a potem ruszyło ze trzy razy szybciej.
– Tak?
– Owszem. Wygląda na to, że poszło o zwykłe zaniedbanie. Kojarzysz Hotelarza?
Nogi ugięły mi się w ataku ulgi. Chyba tego nie zauważył; miałam wystarczająco głęboki dekolt.
– Tak, znam go, robił coś z pokojami w „Kredce”, prawda?
– Nie mam pojęcia. W każdym razie razem z paroma innymi byli wywalić śmieci, wiesz, na tę hałdę za akademikiem. Rutyna, normalnie nie mają problemów. Nawet nie widzieli żadnych zombie w okolicy i może dlatego tak się zapomniał. Grunt, że nie zamknął za sobą drzwi i właśnie tamtędy skurczybyk wlazł do środka – żołnierz pokręcił głową z niedowierzaniem. – Wyobrażasz sobie? Narazić ciebie i tamtą dziewczynę na takie niebezpieczeństwo tylko i wyłącznie przez nieuwagę.
Lepsze to niż narazić kogoś tylko ze względu na obgadywanie za plecami, pomyślałam. Ale wyrzuty sumienia mogły poczekać na lepsze, spokojniejsze czasy.
– Nie mam mu za złe – odparłam cicho. – Ale nie odpowiadam za tę drugą laskę.
Nie byłam dobrą aktorką; kłamanie nigdy nie przychodziło mi naturalnie i jakoś zawsze przegrywałam w pokera. Na szczęście moje widoczne zdenerwowanie mogło mieć kilka różnych przyczyn i żołnierz postanowił w to nie wnikać; zostawił mnie sam na sam z kałużą rozlanego piwa. Zdążyłam jeszcze złapać go za ramię, gdy odchodził.
– Powiedz im to, dobra? – poprosiłam, patrząc mu w oczy. – Że nie mam im za złe.
Plus trzy do prestiżu i minus pięć do praworządności, pomyślałam, patrząc, jak kiwa głową.
Ale ze mnie suka. Kiedy to się stało?
Ależ dobrze wiesz kiedy. Przypomnij sobie te blade oczy i zapadnięte policzki; przypomnij sobie, jak dobrze wam się wspólnie żartowało i ile razem przeszłyście. Wyrzuty sumienia?
Niemoralne operacje?
Przeżyją dzięki tobie i to się liczy.
Pozbierałam się zatem – Czarek, owszem, był na nogach, ale Lilka spała kamiennym snem.
Wyglądało na to, że dysponuje tym rzadkim darem odporności na wszelkie metody budzenia, w tym lanie wody na twarz i zapach kawy, który na mnie zawsze działał bez pudła. Zostawiłam ją więc i poszłam szukać prysznica. Działająca woda w opuszczonym mieście w dalszym ciągu była błogosławieństwem i każdego ranka sobie o tym przypominałam.
Ale nie tego dnia. Mimo usilnych poszukiwań nie zlokalizowałam żadnej łazienki –
zabawne, że jakoś mi to wcześniej nie przyszło do głowy. Z rosnącym niepokojem dopisałam to do listy spraw do załatwienia. Już mniejsza o poranne prysznice i mycie zębów, ale co ze stacją medyczną? Będziemy musieli zorganizować jakąś miniprzychodnię, może z czasem lekarze dostaną nawet całe skrzydło…
Tak zaczął się pierwszy dzień życia Wyspy Wrocław.
Z upływem czasu coraz mniej chciało mi się wracać do „Kredki” – stały kontakt radiowy gwarantował płynną komunikację, a sama myśl o obskurnym akademiku i bladych, anemicznych twarzach w środku przyprawiała mnie o torsje. Rynek wydawał mi się o wiele atrakcyjniejszy – pomijając już wszystkie inne kwestie, był nowy. Wiązały się z nim nowe, choć przewidywalne zadania, nowa sytuacja, nowe warunki. Prawdę mówiąc, zastanawiałam się, jakim cudem ktokolwiek przy zdrowych zmysłach chciałby zostać w „Kredce”.
– Nie, mówię poważnie. Zostanę, ty jedź. Poza tym, to będzie tak dobrze wyglądać:
Księżniczka pierwsza bierze się za realizację swojego pomysłu, zamiast wysyłać innych w ogień walki.
Próbowałam przekonać Czarka do zmiany w planach, ale jakoś mi nie szło. Reszta zjadła już śniadanie i wróciła do budowy barykad; staliśmy sami w gabinecie, który teraz wyglądem przypominał trochę zaniedbany hostel.
– Tu nie ma żadnego ognia walki, Karolina! To jak jakiś wielki letni obóz!
– No i co z tego? Nikt mi nie zarzuci, że się opierdalam.
– Księżniczko, jesteś tam potrzebna. Potrzebna, rozumiesz? Całą „Kredkę” trzeba przenieść, a bez ciebie nie ma tam żadnego koordynatora. No, przynajmniej żadnego koordynatora, którego słuchałaby cała reszta.
Znowu bełkotał; w moich uszach tak to właśnie brzmiało.
– Ale ja chcę zostać!
– To, czego chcesz, nie liczy się teraz tak bardzo – uciął bezlitośnie poeta, zerkając ponad moim ramieniem na śpiącą Lilkę. – Jesteś liderką, OK? Chcesz tego czy nie, musisz zachowywać się tak, żeby utrzymać organizację. Inaczej wszystko się posypie.
Zaklęłam szpetnie, łypiąc na przyjaciela spod oka. Zombie, apokalipsa, a polityka dalej utrudniała wszystkim życie.
– Chyba trochę przesadzasz – warknęłam rozzłoszczona. – To nie szczyt w Brukseli, tylko kwestia transportu ludzi. Mamy już wstępne plany, prawda? Wiemy, co robić. Raz się udało? To powielić! Zresztą orientujesz się w tym całym bajzlu o wiele lepiej ode mnie…
– Ale ja nie mam twojej legendy – odparł zimno. – Gdy coś powiem, zaraz znajdzie się mnóstwo ludzi, którzy będą wiedzieli lepiej. Jestem chudym humanistą, na litość boską. A ty? Ty byłaś w Afryce, walczyłaś z zombie, zabijałaś zombie… Nie muszę ci tego przecież tłumaczyć.
Ludzie nie są racjonalni; słuchają tego, kogo bardziej lubią.
W jednym miał rację; głupota tłumu faktycznie pozostawała bezdyskusyjna. Musiał widzieć, że się waham, bo wystrzelił najmocniejszą strzałą, skutecznie uderzając zarówno w moje zaduszone w kołysce wyrzuty sumienia, jak i współczucie dla niewinnych ofiar naszych szatańskich planów.
– Nie chcesz chyba, żeby nasza akcja z zombie w akademiku poszła na marne?
Westchnęłam – fuknęłam właściwie jak zirytowany kot.
– Kiedy się zrobił z ciebie z taki straszny sukinsyn?
– Och, to już lata temu. Nie zauważyłaś?
Postawił na swoim; mój piękny plan aklimatyzacji w Starym Mieście spełzł na niczym
i ruszyłam w drogę powrotną do „Kredki” razem z Lilką jako obstawą; gdy Lilka deklarowała się jako ochrona, nikt więcej nie był już potrzebny.
Nigdy nie podejrzewałam, że największy projekt mojego życia okaże się taki nudny.
Było dużo rozmów, były opowieści, były plany, pomysły i wybory – to wszystko, do czego zdążyłam się już przez te kilka dni od rozpoczęcia apokalipsy przyzwyczaić. Doszły nowe elementy, na przykład jeżdżenie w tę i nazad z kolejnymi transportami. Korzystałam z każdej okazji, żeby odwiedzić kolonię na Starym Mieście bez względu na to, co mówił Czarek.
Zabawne, jak spowszedniała sama czynność jazdy autem przez zarażone miasto – rozpryski krwi na przedniej szybie i głuche uderzenia zmiatanych na boki ciał stały się równie ekscytujące jak samochodowe radio. Do boju ruszyły wszystkie pojazdy, do których mieliśmy dostęp – w tym terenówki, furgonetki i autobusy. Wszystko, co miało dużą ładowność i było wystarczająco ciężkie, dostało kierowcę – Grzesiu z gitarą naprawdę spisał się na medal.
Oczywiście, nie dałam się zapakować ani do żadnej furgonetki, ani autobusu. Moja
wytrzymałość psychiczna miała swoje granice.
Wszystko sprowadziło się do rutyny: stopniowego poszerzenia granic zajętego terenu, stopniowego przewożenia ludzi, stopniowego budowania punktów medycznych, magazynów broni, kuchni, korytarzy…
Moja piękna kolonizacja okazała się tak samo nudna jak wszystkie inne długoterminowe projekty. Zasadniczym plusem sytuacji było rozproszenie ludzi – nawet jeśli Zośka albo ktokolwiek inny próbowali znowu robić mi koło pióra, to nie miał ich kto słuchać. Nawet jeśli znaleźli chętnych, to tamci byli zbyt zajęci pakowaniem rzeczy albo rezerwacją noclegu w Ratuszu, żeby się przejmować.
Jedyne urozmaicenie stanowił epizod bodajże czwartego dnia kolonizacji, gdy okazało się, że chętnych do przeprowadzki jest więcej niż miejsca. Na tym etapie mieliśmy już prawie całą pierzeję Rynku; wystarczyło przedmuchać trochę entuzjazm, dopchnąć barykady do kamienic i, voila, wszystko gotowe.
Zero wyzwania.
I właśnie tak, z niewytłumaczalną zgrozą, odkryłam, że się nudzę. Poskromiliśmy zombie, a przynajmniej stworzyliśmy dobry, działający system, który nam na to pozwalał. Co trzy dni ktoś jeździł na Gaj sprawdzić, jak tam Radek i jego projekt zbierania ludzi (wyśmienicie; udało mu się dotrzeć nawet do położonych dalej na południu osiedli Wrocławia). „Kredka” i jej zmaltretowane mury powoli się wyludniały ku generalnemu zadowoleniu i podniesieniu morale.
Nawet, cholera jasna, pogoda była ładna i grzało mocne jesienne słońce. Cały ten exodus stanowił spełnienie marzeń i przez to przerażał mnie coraz bardziej.
Chciałam z kimś o tym pogadać i do wyboru miałam albo dramatyzującego poetę, albo
subtelną jak cios pięścią Lilkę. Wybrałam ją, skoro i tak już towarzyszyła mi niemal wszędzie.
– Naprawdę mnie zastanawia, co dalej. Przeprowadzimy się tutaj i co? Wszystko
spowszednieje. Przecież nie wrócimy do pracy, bo po co? Jasne, trzeba będzie wyznaczyć kogoś do sprzątania, gotowania, wart, wzmacniania fortyfikacji i pierdyliarda innych czynności, ale to ciągle zostawia za dużo ludzi zupełnie bez zajęcia, zwłaszcza po tym, jak Radek sprowadzi w końcu swoje wycieczki uchodźców.
– Martwi cię to?
Siedziałyśmy na szczycie jednej z barykad – nie tej zewnętrznej, rzecz jasna, tylko na pozostałościach z poprzedniej. Dzielne chłopaki już kończyły kolejną ścianę, o wiele solidniejszą i grubszą. Przyczyna tego wzmocnienia była jednocześnie prosta i znamienna: ten mur miał nam służyć nieco dłużej. Oddzielał Rynek od placu Solnego i tym samym kończył pierwszy etap naszej operacji. Z czego, rzecz jasna, nie mogłam być już bardziej dumna.
– Martwi jak cholera. Mam spędzić resztę życia na kampusie? Sami studenci, stołówka, trochę skoszarowany tryb życia i nic do roboty? Nie po to rzucałam studia.
Lilka milczała przez chwilę. Jej jasne oczy śledziły bez zainteresowania ruchy
budowniczych. Obie skubałyśmy słonecznik, bo w końcu czemu nie.
– A walka o przetrwanie? – zasugerowała po jakimś czasie. Jej głos był dość spokojny. – Jak o tym pomyślisz, tym właśnie zajmowali się ludzie przed apokalipsą. To zajmuje ich teraz.
– Tak, tylko ta walka będzie totalnie usystematyzowana – jęknęłam. – Właśnie o to chodzi!
Poza nią nie będzie nic! Totalnie nic!
– Trochę przesadzasz – stwierdziła szorstko, przywodząc mi na myśl moją rozmowę
z Czarkiem sprzed kilku dni. – Nie doceniasz ludzi. Jeśli mamy jakąś fenomenalną umiejętność, to jest to łatwość w znajdowaniu sobie zajęcia. Wiesz, że już kilka osób mnie poprosiło o lekcje fechtunku?
To była kusząca okazja, żeby spytać w końcu o miecz, ale moje egocentryczne zmartwienia miały jednak priorytet.
– A wiesz, co się dzieje, jeśli ludzie nie mają co robić? – kontynuowałam, jakby w ogóle mi nie przerwała. – Zaczynają się kłócić. Bo nic nie zabija nudy lepiej niż dobry konflikt i trochę obrażania się na siebie. Zombie nie będę potrzebne. Sami się pozabijamy!
To nie były moje słowa; to były lekko przeredagowane wnioski Oli.
– Przesadzasz – powtórzyła sucho Lilka, wypluwając słonecznikowe łuski gdzieś ku
podstawie barykady. – To ty się nudzisz, nie inni.
Otworzyłam usta, żeby wytłumaczyć jej, dlaczego się myli – i zrozumiałam, że ma rację. To była w zasadzie definicja mojego charakteru: nudziłam się. Miałam okres skupienia uwagi szarpanego hormonami trzynastolatka i łatwo zmieniałam zdanie. Zostanę w mieszkaniu i przesiedzę całą apokalipsę. Już nigdy nie pojadę na żadną samobójczą misję. Nie wracam do „Kredki”.
Jakim cudem ludzie brali mnie poważnie?
– Coś się dzieje – mruknęła Lilka. W jednej chwili była gotowa do skoku; mięśnie napięte, ręce wolne, wzrok wbity w budowaną barykadę. Podążyłam za jej wzrokiem; faktycznie, budowniczy skupili się przy jednym wyłomie i gestykulowali gorączkowo. – Idziemy tam?
Nie musiałam odpowiadać. Jeden z konstruktorów odwrócił się i machał ponaglająco
w naszym kierunku; podejrzewałam, że raczej chodzi im o obecność Lilki niż moją. Dziesięć sekund później byłyśmy już przy nich i okazało się, że oczywiście miałam rację.
– Wysłaliśmy jednego z naszych, żeby sprawdził, czy nie ma nic w tych starych
kwiaciarniach – przyznał ze skruchą budowniczy, który nas przywołał. – Akurat pole było czyste, wszystkich wystrzelaliśmy. Ale teraz dwóch sukinsynów ukryło się za budkami i nie możemy ich dosięgnąć.
Rudowłosa wysłuchała tej opowieści w milczeniu i z kamiennym wyrazem twarzy. Nie
skomentowała; sprawnie wdrapała się na barykadę i z wysokości zlustrowała okolicę.
– Skąd ona ma ten miecz? – syknął do mnie jeden z budowniczych.
– Nie mam pojęcia.
Lilka najwidoczniej uznała, że misja nie jest jakoś szczególnie skomplikowana, bo nagle zniknęła nam z widoku. Wszyscy zareagowaliśmy równocześnie i w podobny sposób: starając się jak najszybciej dostać na szczyt muru. Nawet z moją słabą kondycją zdołałam dokonać tego w kilka sekund i już razem ze wszystkimi darłam się i gwizdałam w dopingu.
Lilka nie zwracała na nas uwagi. W pozie, którą jako laik uważałam za profesjonalną, zakradła się od jednej starej kwiaciarni do drugiej z mieczem przyszykowanym do ataku. Ja i siedmiu rosłych facetów obserwowaliśmy, jak poluje – był to imponujący widok. Kolega w starej kwiaciarni też musiał mieć niezłe widowisko.
Zombie – nawet w najlepszych wypadkach nie najinteligentniejsze – wyczuły świeże mięso i zamiast dobijać się do zamkniętego baraku, ruszyły w kierunku Lilki. Zawyliśmy jak na komendę – wywrzaskując ostrzeżenia, zachęty i podekscytowane komentarze. To nie tak, że poważnie zakładaliśmy, że coś może się jej stać: w końcu to była Lilka. Ale arena to arena; gladiatorom należy się małpi wrzask z trybun.
Starannie układane od wyprawy do „Plazy” domino skojarzeń ruszyło.
Ciekawe, ile czasu zajęłoby wytrenowanie kogoś zupełnie nieprzygotowanego, pomyślałam, patrząc jak Lilka przygina kolana i napina mięśnie ramion w oczekiwaniu na uderzenie. Kogoś takiego jak Ola. Albo Sebastian.
Sebastian, który recytował rzymskie przemowy w sytuacjach zagrożenia. Sebastian erudyta, który na swoje nieszczęście został mianowany głównodowodzącym pewnej idiotycznej operacji.
Sebastian, który aż do ostatnich chwil, mimo życiowego nieprzystosowania, radził sobie całkiem nieźle…
Objawienie spadło na mnie w jednej sekundzie, w jednej, krótkiej chwili między zamachem miecza a uderzeniem o gnijące ciało. Między nabraniem oddechu i krzykiem: epifania. Jakby ktoś mi otworzył oczy, jakbym przypomniała sobie rozwiązanie znane już od dawna.
Wszystko wskoczyło na swoje miejsce.
Z chwilą gdy odpadła głowa drugiego zombie, wiedziałam już, czego potrzebuję.
*
Gdy znalazłam Czarka, przeraził się, że stało się coś strasznego – byłam zaczerwieniona od biegu na bezdechu i ciężko chwyciłam jego koszulę jak pechowy posłaniec z Maratonu. Pytania urwały się dopiero, gdy spojrzał mi w oczy. W jego czarnych tęczówkach wyraźnie widziałam odbite swoje własne podekscytowanie, triumf i szatańską satysfakcję. Czułam się, jakbym coś wygrała – kto wie, może nawet tak było.
Jednak pierwsze słowa, które wydyszałam po tym, jak zdołałam odzyskać oddech, nie były skrótowym przedstawieniem mojego wielkiego pomysłu.
– Jestem… pieprzonym… geniuszem…
Zaśmiałam się; brak tchu sprawił, że dźwięk, który z siebie wydałam, bardziej przypominał
dławiącą się czaplę niż cokolwiek innego. Czarek poklepał mnie ostrożnie po plecach i szybko skombinował szklankę wody. Wypiłam ją na raz; równie dobrze mogłaby to być wódka.
– Co się stało? Gdzie zgubiłaś Lilkę?
Machnęłam ręką w kierunku barykady. To nie było teraz ważne.
– Wiem, co dalej – oznajmiłam triumfalnie, ciągnąc Czarka gdzieś, gdzie nikt nas nie będzie słyszał; przy obecnym stanie zaludnienia Rynku znalezienie odpowiedniego miejsca wcale nie było takie łatwe. W końcu jednak stanęliśmy w załomie jednego z korytarzy Ratusza. – „Terrordrom Breslau”.
Patrzył na mnie z nieskażonym niezrozumieniem.
– Co?
– „Terrordrom Breslau” – powtórzyłam z naciskiem. – No, rany boskie, Cezary! Jesteś poetą!
Humanistą! Chodzisz chyba czasem do teatru?
Obserwowałam, jak jego twarz powoli rozświetla zrozumienie. Sztuka, o której mówiłam, była dość płytka, ale ciekawa ze względu na kontrowersje, które wzbudzała.
– Czekaj, czekaj… Mówisz o tym czymś ze specjalną strefą, gdzie bandyci mogli się wybijać do woli i zrobili z tego reality show?
To była właśnie ta kontrowersja.
– Tak.
– Rany, jak mam to pamiętać? Wystawiali to przecież… lata… temu…
Niemal widziałam, jak jego mózg zwalnia, zatrzymuje się, po czym wrzuca wsteczny bieg i wyczynia najdziwniejsze manewry, jadąc tyłem.
– No dobra, widzę paralelę, ale o co ci chodzi?
Prawda była taka, że jeszcze sama do końca tego nie wiedziałam; miałam ogólny koncept, ale nie znałam szczegółów. Zakładałam, że same się zjawią po drodze.
– Nie my – parsknęłam. – Nie my, idioto! Zombie! – nie dałam mu przemyśleć moich słów; poleciałam dalej na skrzydłach pomysłu. – Pomyśl przez chwilę. Co się stanie, gdy już osiądziemy na stałe na Rynku, gdy zagwarantujemy sobie bezpieczeństwo? Zombie przecież magicznie nie znikną. Zwłaszcza że idzie zima, warunki będą im sprzyjać. Co zrobimy z tym fantem? Oddzielimy się? Jasne, nie ma problemu. Pokonamy? Z tym już gorzej – uśmiechnęłam się; w każdym razie wyszczerzyłam szaleńczo zęby. – Albo jedno i drugie. Oddzielimy specjalny teren, na którym będziemy z nimi walczyć.
Patrzyliśmy na siebie w absolutnym bezruchu. Trwało to może kilka sekund, podczas których umierały wszechświaty.
– To jest najlepszy pomysł, jaki słyszałem w życiu – wyszeptał w końcu poeta nabożnym tonem. – Kurwa. Dlaczego o tym wcześniej nie pomyślałem? Tor przeszkód z zombie.
– Reality show.
– Koloseum!
– Poligon!
– Gra miejska na ulicach!
– Gra komputerowa na żywo!
– Z czekającymi lekarzami, najlepszym sprzętem i wyjebaną w kosmos bronią!
Nie wytrzymał; prawie zmiażdżył mi żebra w uścisku, podniósł i obrócił kilka razy jak trzyletnią siostrzenicę.
– To jest tak proste, a takie piękne. Mój Boże, przecież ludzie to pokochają! Wyobrażasz sobie, jakie będą kolejki do wzięcia udziału?
– I będziemy mogli to promować, bo przecież mamy radio – dodałam. – Oczywiście,
kluczem będzie dobry teren; zróżnicowany, ale łatwy do kontroli. Ludzie będą aplikować całą swoją wiedzę o zombie…
– Możemy zrobić kilka poziomów trudności – podchwycił Czarek. Jego oczy błyszczały, gdy rozgorączkowany dreptał w kółko. – Wiesz. Bezpieczeństwo to będzie podstawa, jakaś sprawna grupa gotowa do odbicia w razie prawdziwego zagrożenia…
– Możemy zrobić treningi! Szkółkę, jak zabijać zombie! A potem robić zawody i rozdawać jakieś nagrody.
– Albo jeszcze lepiej, możemy naprawdę skonstruować imitację „Left 4 Dead” albo innego
„Silent Hilla”!
To było coś; to był projekt, który w jakiś sposób balansował wszystko, co się do tej pory wydarzyło. Nagle śmierć Oli czy Sebastiana nie była tylko kolejną stratą na drodze do przetrwania; ich poświęcenie stawało się impulsem do zajebania jak największej liczby żywych trupów, bo czemu nie, do jasnej cholery. Byliśmy szybsi, byliśmy inteligentniejsi – czego więcej potrzebowaliśmy, żeby odzyskać miasto i jeszcze się przy tym dobrze zabawić?
– Jeśli to się uda – wydyszał Czarek, ściskając moje ramię aż do bólu – to będzie… aż ciężko mi to opisać… to będzie ostateczne zagranie, Karolina. Rozrywka i ochrona w jednym! Wszystko to nabierze sensu.
– Teraz myśl, będziesz wiedział lepiej ode mnie: czy jest ktoś, kto prawdopodobnie sprzeciwi się temu pomysłowi?
Potrząsnął głową. Z widocznym trudem powstrzymywał się od histerycznego śmiechu.
– Mylisz sytuacje, kochana. To już nie jest przeprowadzka, zmiana bazy czy nawet ważna strategiczna operacja. To jest poboczny projekt dla ochotników. A uwierz mi, ochotników będzie wielu.
Spojrzałam na niego z powątpiewaniem.
– Tak myślisz?
– Uwierz mi. Ledwo się od nich opędzisz.
*
Miał rację. Popełniłam zasadniczy strategiczny błąd i pozwoliłam ponieść się entuzjazmowi: mianowicie przedstawiłam innym swój pomysł jeszcze tego samego wieczora. Tak się złożyło, że widownia pozostawała mi przyjazna, a po całym słonecznym dniu humory całkiem niezłe – zachwyt niemalże zdmuchnął mnie z podłogi. To był problem – bo ciągle nie skończyliśmy procesu kolonizacji. Tymczasem ludzie zdecydowanie chętniej podjęliby się zadań związanych z rozrywkowym projektem niż nudnym procesem budowania barykad i zabezpieczenia naszego podstawowego bezpieczeństwa. Mówiąc krótko, groziło mi, że moje dwa pomysły zablokują się nawzajem.
Próbowałam złagodzić sytuację; niczego to nie dało. Gdy spojrzałam z niemą prośbą
o pomoc w kierunku Czarka, wydawał się równie oszołomiony jak ja. Ale jak on to ujął? To ja miałam prestiż i ludzie mnie słuchali?
– MOMENT! – huknęłam najgłośniej, jak byłam w stanie. Oczywiście, mogłam prosić,
błagać czy inteligentnie debatować, ale to mijało się z celem. – Zanim zaczniemy radośnie i dla sportu mordować zombie – przeczekałam, aż umilknie szum ekscytacji – musimy najpierw osiedlić się na dobre tutaj. Nie chcecie chyba zostawić „Kredki” samej sobie? Oni tam mają jedzenie.
Rozległo się kilka śmiechów, które wzięłam za dobrą monetę. Odchrząknęłam i mówiłam dalej.
– Zostało nam już niewiele. Musimy uszczelnić Rynek, bo znowu pewnego dnia obudzimy się z zombie w sypialni, tak jak w „Kredce”. Trzeba będzie obstawić warty, zorganizować wypady po żarcie, ściągnąć ludzi z reszty miasta… Kupa roboty, kumacie? – raptem zaświtał mi pewien pomysł, który nawet nie wyglądał tak źle po wstępnych oględzinach. A co tam. Skoro już lecę po bandzie, to mogę pójść po całości. – Powiem wam coś. Wszyscy tutaj zajebiście dajecie radę i zapieprzacie dla dobra wszystkich. Więc ja uważam, że wam pierwszym należy się kolejka w naszej nowej cudownej grze terenowej, gdy tylko powstanie. Nikt mi nie zarzuci – dodałam, zezując w stronę kilku zabłąkanych lasek z marketingu – że nie doceniam ludzkiej pracy.
Szum w sali był głośny, ale chyba przyjazny. Znowu zerknęłam na Czarka; skinął głową.
Ciągnęłam więc dalej:
– Także umowa jest prosta: najpierw się zadamawiamy tutaj i sprowadzamy resztę, a potem bawimy. Zgoda?
Szum przerodził się w ryk i pojedyncze oklaski. Trochę mnie to przeraziło; nie wiem, skąd ludzie brali taką dobrą opinię na mój temat, bo ja sama na pewno jej nie prowokowałam.
Niemniej, czymkolwiek była, pozwoliłam jej działać.
Różnicą między „Wyspą” a tym projektem, było to, że tym razem nie musiałam nikogo
słuchać. To był mój pomysł i moja własna zabawka; nie musiałam brać pod uwagę żadnych względów urbanistycznych, populacji, zapasów. Gdybym sobie zamarzyła, mogłabym
wyznaczyć na miejsce gry „Plazę” – bo czemu nie? Razem z Czarkiem siedzieliśmy długie godziny nad ozdobnym planem miasta (kolejny łup z Ratusza), szukając najlepszej lokacji.
– Fajnie byłoby mieć w terenie Wzgórze Partyzantów. Wrocław jest trochę płaski, a tam przynajmniej jest jakieś urozmaicenie…
– To czemu nie dworzec? Teraz to jest piękna pokazówka, no i same perony dają ciekawe możliwości terenowe…
– A nasyp? To gówno ciągnie się przez pół miasta, łatwo byłoby się tam dostać wszystkim ekipom, wiesz, lekarze, obstawa…
– Nie ciągniemy tego trochę za daleko? Musimy mieć tam jakiś w miarę rozsądny dojazd, a najlepiej dojście.
– Możemy zrobić na początku mały teren i ustawić areny dookoła, jak przy walkach
gladiatorów!
I tak to szło. Więcej mieliśmy pomysłów niż ludzi do ich realizacji – a tych ostatnich było naprawdę sporo.
Aż w końcu, nieuchronnie, nadszedł moment, w którym mogliśmy zwolnić tempo
kolonizacji i zacząć faktycznie pracować nad „tym ciekawszym projektem”. Do tej pory przesialiśmy co głupsze pomysły i miałam mniej więcej ustabilizowaną wizję. Gdy ją przedstawiłam chętnym, spotkałam się najpierw ze zdziwieniem, potem z rosnącym
zainteresowaniem. Myślę, że na tamtym etapie ludzie podeszliby z entuzjazmem do wizji walki z zombie w kanałach.
– Zrobimy tor – poinformowałam, przylepiając wielki arkusz papieru do ściany. Czułam się, jakbym uczestniczyła w ważnym zebraniu Rady Miasta albo jakiegoś podobnego organu; w końcu byliśmy w Ratuszu. – Trasę zapełnioną losowymi przeszkodami i z kontrolowaną liczbą zombie. Gracz będzie decydował o rodzaju użytej broni i liczbie zombie na drodze. Pomyślimy nad możliwymi towarzyszami, może wprowadzimy jakiś system punktowy czy coś… – musiałam przestać przerywać sobie za każdym razem, gdy do głowy wpadał mi nowy pomysł.
Odchrząknęłam. – Wracając do trasy. Wstępnie ustaliliśmy jej przebieg na plac Solny, Kiełbaśniczą, Odrzańską, te wszystkie małe uliczki przy Fosie, Uniwersytecką, Ossolineum, Szewską i w końcu Świdnicką.
Przeczekałam pierwszą falę podekscytowanych komentarzy. Ulice, które wymieniłam,
znajdowały się w bezpośredniej okolicy Rynku i wstępnie planowaliśmy je włączyć do naszego terenu; ale też to samo dotyczyłoby każdej innej wybranej trasy, bo w końcu jaki był sens zbudowania toru gdzieś na Maślicach czy Świniarach.
– Wiem, wiem – powiedziałam, gdy szum nieco opadł. – Ale gdy się rozrośniemy, możemy po prostu przesunąć tor na jakąś nową trasę. W końcu i tak by nam się znudził, nie? – reakcja była dobra, zatem ciągnęłam dalej. – Więc strategia na razie jest taka sama jak przy przeprowadzce z „Kredki”. Budujemy bariery, strzelamy do szczurów, przejmujemy teren. Z taką różnicą, że tutaj ściany będą po obu stronach toru, a wszelkie możliwe śmieci zostają na ulicy, w końcu nie może być za łatwo. Jasne? No, to przejdźmy do szczegółów…
Trochę ich było. Potrzebowaliśmy materiału na barierki, wytycznych co do samej trasy i ludzi odpowiedzialnych za każdy odcinek. Potrzebowałam schematów, rozkładów jazdy i terminów; mówiąc krótko, musiałam przebrnąć przez całą tę żmudną fazę przygotowań, zanim dane nam się było pobawić.
Trwało to kilka dni; i tak zaskakująco krótko, biorąc pod uwagę skalę wydarzenia.
W międzyczasie zaczęły do nas docierać pierwsze grupy ludzi zebranych przez Radka i, jak się okazało, również Motylka, który wziął na siebie bardziej wschodnie rejony miasta. Oni dwaj plus jeszcze kolejni zwerbowani przez nich agenci systematycznie przeczesywali miasto w poszukiwaniu uchodźców. Znajdowali ich całkiem sporo i wysyłali do punktów zbiorczych, skąd z kolei zabieraliśmy ich my. System działał; mogłam być z niego dumna.
Na to jednak nie miałam czasu, bo aranżowanie toru przeszkód pożerało większość mojej energii. Niby owszem, szczelnie zaplombowaliśmy Rynek przed zombie, nie zmieniało to jednak faktu, że wciąż potrzebowaliśmy ludzi do stałego obsadzania wart, stołówek i tak dalej.
Okularnica od HR bluzgała na prawo i lewo, próbując ustalić jakiś w miarę sensowny system rotacji, tak żeby każdy odsiedział swoje, a dopiero potem szedł się bawić w piaskownicy.
Musiałam przyznać, że stanęła na wysokości zadania; konieczne stanowiska były obsadzone, a praca przy grze szła pełną parą. Lista oczekujących zawierała jakieś dwie trzecie populacji odzyskanego Wrocławia.
Co ciekawe, nie było na niej Lilki.
– Pomysł jest dobry – przyznała ze swoją standardową kamienną twarzą. – Ale nie dla mnie.
Jakoś mnie to nie jara.
– To tak jakby pracownik korporacji jarał się kserokopiarką – stwierdziłam ze zrozumieniem.
– Spoko.
– No, to kiedy ruszacie?
– W piątek. O dziewiątej rano rusza pierwsza chętna.
– O, dziewczyna. Kto to?
– Nie znam jej. Wygrała podobno zakład o to zaszczytne otwarcie. Chyba wybrała już broń.
– Dajecie broń do wyboru?
– Tak. Wiesz, jak w grach komputerowych. Jedna broń ostra i jedna ręczna.
– Będzie co oglądać.
– Zdecydowanie tak.
– No, to do piątku.
– Przyjdziesz z Czarkiem?
– Chyba… Chyba tak.
– To do piątku.



EPILOG
 
Stałam w tym samym miejscu, w którym do głowy przyszedł mi pomysł gry – na szczycie barykady przy placu Solnym, która od tamtego czasu zdążyła podwoić swoją objętość, dorobić się prymitywnych okienek i schodów od strony Rynku. Czekałam na sygnał.
– Powiedz coś do mikrofonu – usłyszałam polecenie z dołu. – Cokolwiek.
– Quo usque tandem abutere, Catilina, patientia nostra? Quam diu etiam furor iste tuus nos
eludet? Quem ad finem sese effrenata iactabit audacia…?
– Dobra, starczy. Wszystko działa, jak będziesz chciała zacząć nadawać, przyciśnij ten duży guzik.
– Jasne, jasne. To nie może być bardziej skomplikowane od krótkofalówek, co nie?
Radio działało. Nie miałam pojęcia jak, ale magia Polibudy i pierwsze generatory
najwidoczniej wystarczyły. Z wysokości ogarnęłam wzrokiem cały tłum; wiele osób cisnęło się przy barykadach jak kiedyś przy wyścigach.
W końcu przyjaciele pierwszej uczestniczki odwrócili się do mnie i unieśli wystawione kciuki. Z nią samą nie miałam okazji porozmawiać; wiedziałam o niej tyle, ile zobaczyłam, czyli że ma duże ciemne oczy, jest średniego wzrostu i zastanawiająco dobrze włada czymś, co mądrzejsi ode mnie nazywali haczką.
– No, to jedziemy.
Byłam pierwszym komentatorem – w dalszych punktach barykad i na dachach budynków
stali kolejni, tak że uczestnicy gry ani na moment nie znikali nam z oczu. Podobnie ekipy medyczne i militarne – nigdy za daleko. Wyglądało na to, że chociaż tym razem naprawdę pomyśleliśmy o wszystkim.
Włączyłam radio.
– Panie i panowie, oto nadszedł w końcu długo wyczekiwany dzień…!
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